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Osiemnastu lbiennikarzy 
skupionych ' w Pracowni Repor­
tażu SDP zebrało ponad 40 re­
lacji kolegów uczestniczących 
w wydaNeniach gdań.sklego 
Sierpnia. Materiał .został po­
dzielony . na 10 teczek. Prezen­
towany poniżej t(;kst jest za• 
wartością jednej z nich - szki• 
cem fragmentu książki przygo­
towywanej dla Krajowej Agen­
cji WydaW1J1iczej, Oddział w 
Łodzi. 

AUTORZY WYWIADOW,: 
Julian Beck, Małgorzata Golic­
ka, Anna Kot, Jolanta Kwapi­
siewicz, Zofia Kraszewska, 
Krzys2:tof Krubski, 'Ewa Łµka­
s-iewicz, Marek Miller, AgiDiesz­
ka Ostapowicz. Urszula Sur­
macz-, Zofia Turowska. 

MOWIĄ: Wojciech Adamiecki 
(„Literatura"), Bogumił Biegań­
ski („Na Przełaj"}, Irena Dryll 
(„Trybuna Ludu"), Andrzej 
Drzycimski (WTK), Zbigniew 
Gach („Czas"), Wcjciech Gieł­
żyński („Kontynenty"), Piotr 
r .. ._„~at (WFO), Ryszard 
Kapu~cińskii (.,Kultura"), Tade­
usz Knade („Słowo Powszech­
ne" „Bohdan Kosiński (WFD), 
Zbigniew ·Niemcewicz („Głos 
Pracy"), Lech Stefański („Poli­
tyka"), Jerzy Surdykowski 
(„Życie Literackie"), Janina 
Suszniakówna („Kobieta i Ży­
cie"), Bogdan Turek (Agepcja 
UPI), Andrzej Zajączkowski 
(WFD). 

A. ZAJĄCZKOWSKI: Niesłychanie 
trudno jest przekr.zać atmosferę. kitó­
ra panowała w sferrpniu 1980 r01ku 
w Stocmi Gdańsik·iej. Było to coi 
ta1k diametra.1n\e odmien.ne"o od do­
tY'c hcz.asow ych · doświadczeń, że 
wszelkie próby z.nalezienda adetkwat­
nych przymiotni;ków skazane są na 
niepowodzenie. 

. W. ADAMIECKI: Pierwszy olYraz, 
:który zaipamiętałem, to był widok 
stocmiowej bramy. Wisiały na niej 
portrety Papieża i Matki Bosikiej 
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Gdal\sk - Sie1'piefl. 1980 
Foto: Zbigniew Trybek 
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Powszednią rzeczywistość naszej kiultury na 
ogół dobrze znamy. Pisano o tym i mówionp 
ostatnio wiele, rysując ze szczególną tr~ką i nie­
pokojem obraz pełen .czarnych barw. Kulturę, 

zaniedbywaną od dłuższego czasu, kryzys dotknął 
szczególnie boleśnie. W każdej niemal dziedzi­

. nie stan jest opłakany. Kultura, jak żadna inna 
dziedzina naszego życia, pilnie potrzebuje inwe­
stycji. W tym pięcioleciu powinniśmy zakończy<!; 
ty·lko takie in·.vestycje kulturalne jak: Zakłady 
Grafic2llle w G<lańsku, Bibliotekę Narodową w 
Warszawie. Wytwórnię Polskich Nagra!i w War­
szawie, Wytwórnię Filmów Dokumentalnych, Za- . 
mek Królewski w Wa<rszawie, a także warszaw­
ską wytwórnię instrumentów dętych 1 perku­
syjnych oraz muea narodowe w Poznaniu i Kra­
kowie. Zadnej z łódzkiej Inwestycji kulturalnej 
nie ma w tym spisie. Taka jest rzeczywistośd. 

Na ostatnim po.siedzeniu komisji kultury Sej­
mu PRL - jak to relacfbmije Barbara Seidler 
w „Życiu Literackim" - podano listę najpil­
niejs.zych inwestycji kulturalnych, których reali­
zację należałoby ro:z;począć w latach 1982-1985. 
są to: zakłady graficme Domu Słowa Polskiego 
w Warszawie, Drukarnia Im. Rewolucji 
Październikowej w Warsza.vie, zakłady. graficz­
ne w Toruniu, Poznaniu i LODZI, Drukarnia 
Akcydensowa w Warszawie, zakład'y mechanicz­
ne przemysłu poligraficznego „Grafniasz" w 
Warszawie, Wytwórnię Filmów Fabularnych w 
Warszawie, 25 kin, oddział fortepianów w Kalis­
kiej Wytwórni Fortepianów i Pianin, odtworze­
nie Lubelskiej Fabryki Instrumentów t..utniczych, 
Dom Studenta dla szkoły filmowej w LODZI, 
dwa pawilony dla szkoły muzycznej w Kato­
wicach i dla ASP w Krakowie, rozbudowę 
przedsiębiorstw konserwacji zabytków i baz 
przedsiębiorstw rozrywkowych. 
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Tomasz 
Soldenhoff 

Mnoią się - także w prasie - gło­
sy za stworzeniem w Zamku Ujaz­
d wskim Centrum Sztuki Współ­
czesnej. Jedni chcieliby zamienić za­
mek w muzeum zdobnictwa. Część 
artystów I krytyków ujrzała w tym 
dowód niezrozumienia potrzeb twór­
ców I idei popularyzacji sztuki 
współczesnej. Ujrzała - i zaprote­
stowała głośno, zapominając tylko o 
jednym. Ze w żądaniu dla nowocze­
sności starego pałacu kryje .się groź­
ba powtórzenia smutnych dośwtad­
czeń Muzeum Sztuki w Lodzi. 

Przed 33 .Iaty unikalną, międzyna­
rodową kolekcję sztuki abstrakcyj­
nej umieszczono w pofabrykanckim, 
neorenesansowym pałacu Poznań~ 
skich. Ze .strony młodej władzy gest 
ten był niewątpliwie dobrodziej­
stwem, jeśli zważyć, że dotyczył 
sztuki do dziś w szerokich kręgach 
uchodzącej za „oderwalią od życia" 
t' „niezrozumiałą". Ofiarowując ów 
gmach, na pewno poprawiono wa­
runki pracy muzeum, równocześnie 
jednak na wiele lat zablokowano je­
go rozwój. 

„Faktyczna nieobecność polskiej 
sztuki współczesnej w świadomości 
społeczeństwa jest w dużym stopniu 
rezultatem braku takich instytucji 
jak Centrum Sztuki Współczesnej" 
- napisali w liście otwartym opubli­
kowanym w „Kulturze" członkowie 
stowarzyszenia Ruch „Swiat". Ma to 

być argumentem na rzecz lokalizacji 
takiego centrum w warszawskim 
zamku. 

Gdyby jednak poszukać w naszym 
pejzażu kulturalnym Instytucji, któ­
rej dotąd w niemałym stopniu uda­
wało Ilię spełniać rolę_ takiego cen­
trum, to wybór musi paść na łódzkie 
Muzeum Sztuft:i. Zasłużyło sobie o­
no na to miano przede wszystkim 
rangą swych zbiorów, a zwłaszcza • -
choć nie wyłącznie - największej 
w kraju i unikalnej w Europie 
Wschodniej międzynarodowej kolek­
cji sztuki nowoczesnej. 

Ale zasłużyło sobie również różny­
mi próbami wykraczania poza stere­
otyp muzeum, poza S2ltywną i mar­
twą ju~ formułę galerii-świątyni, 
stając się nośnikiem idei nowego 
muzeum, zaczątkiem szeroko otwar­
tego, wielofunkcyjnego ośrodka kul­
tury. 

O ,,SZKLANY DOM" DLA MUZEUM 

Ze wszystkich placówek muzeal­
nych w Polsce właśnie łódzka była 
i jest najbliższa zrealizowania od­
miennej, nowoczesnej wizji muzeum 
sztuki. Niemal każdy z obecnych jej 
pracowników nosi w sobie nieco in­
ny wariant tej wizji. W wielu pun-
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„Przesilenie grudniowe" napisał Tade.usz J. Żółcińs~i 
Mieczysław F. Rakowski w 1978 ro- • t •/ 

porę nie zostanie poddana swoistej 
renowacji, rotacji itp. 

I choćby nie wiem jak tę iksiążkę 
czytać, mimo iż dotyczy konkretnych 
wydarzeń Grudnia 1980 rokiu, odczy­
tywać ją zawsze będziemy w kontek­
ście wydarzep zarówno 1956 roku 
(Poznańskiego Czerwca), jak i śwież­
szych ubiegłorocznych. Tym bar­
dziej, że przez karty t<ej książki prze­
wijają się nazwiska osób, wowczas 
w wydarzeniach grudniowych jakże 
:pozytywnych, dziś po sierpniu jedino­
znacznie o.sądzonych negatywnie. o­
kazało się bowiem, że ci sami ludzie 
tak ostro i pryncypialnie k.rytykują­
cy poprzednią ekipę rządzącą, do· 

ku. w dwa lata po wydarzeniach ra- n1eus a· :1ą· ca domskich - pierwszym niesłychanie 
ostrym dzwonku os'trzegawczym dla- , 
władzy i na dwa lata przed Sierp- I ~ • 
niem. I gdyby wówczas książka ta e c:r a 
została wydana, odczytywana by !)yła 
!zapewne w kontekście ukazania 
przez autora ~hanizinu zwyrad- h • t • • 
niania .vładzy. jej kłopotów nie tyle IS Orl I 
z rządzonymi oo z samą sobą i jak 
wbrew t.eoretycznym założeniom w 
praktyce ulega ona swoistej depra­
wacji. Z perspektywy doświadczeń 
1980 roku, odczytujemy ją dziś jako 
rodzaj dokumentu ukazującego, iż 

kryzys niekontrolowanej oddolnie 
władzy jest cykliczny, jeśli władza ta 
pozbawiona jest samokontroli i w Dalszy ciąg na str. 5 

Czy kryzys mo:tna przezwy. 
ciężyć, czy tei powoli, przed 
czym tak żarliwie przestrzegał 
wicepremier Rakowski, będzie­
my się przyzwyczajać do jego 
permanencji?. Jest to, z psy­
chologicznego przynajmniej pun. 
ktu widzenia, niebezpieczeństwo 
zupełnie realne. Dezorganizacja 
naszego rynku nie zaczęła się 
ani po Sierpniu, ani nawet w 
dekadzie GierkowskiP.j. ·Od-
kąd sięgam pamięcią 
zawsze nam czegoś bra-
kowało, jeśli nie przysło­
wiowych uszczelek, to gumek. 

' do sło.ik6w Wecka, jeśli nie 
pasty do butów ,to sznurowa­
deł. Po Październiku 1956, kiedy 
już można było swobodnie opo­
wiadać dowcipy polityczne, o­
biegła cały kraj anegdota o 
piekle, w którym podobnie jak 
na ziemi, obowiązywały ideolo­
giczne podziały. Do piekła so­
cjalistycznego ustawiła się dłu­
ga kolejka potępieńców, stali 
w niej nawet najza.gorzalsi 
zwolennicy kapitalizmu. Szybko 
wyjaśniła się tajemnica tego 

powodzenia. W -piekle kapitali- autorzy raportu nie chcieli 
stycznym płonął pod kotłem wchodzić w kompetencje Ko­
ogień i grzeszme dusze pławiły misji do Spraw Reformy Gos­
się we wrzącej smole wrma- podarczej? Przyznam, :!:e posia­
w.ione na najgorsze męki. W dam . mniejsze poczucie taktu 
piekle socjalistycmym potę- l chętnie bym popatrzył jak 
pieńcy biegali swobodnie bez dwie grup-r doradców pądo­
zajęcia: kiedy dowieziono wę- wych skrzyżowały szpady w 
giel, nie było zapałek, :!:eby go intelektuj\lnym pojedynku. Mo­
podpalić, kiedy już były zapał- że by z tego wyniiknęło coś 
l;ti okazało się, :!:e nie ma smo- sensownego, coś Co w dzlsiej­
iy. To co w 1956 r. było jesz- szej ogólnej niemożności było. 
cze dow::ipem, jes-t w ćwierć by wreszcie próbą rzeczywiste­
wieku póź~iej groźnym horro- go przezwyciężania kryzy:m. Na 
rem. Niestety, doszliśmy do sy- razie przychodzi nam konstato­
tuacji, w której nie ma jedno- wać, w ślad za raportem, fak­
cześnie węgla, zapałek i smo- ty. Jest tak źle, gdyż nastąpiło 
ry, nie ma także kotła, bo ten, przekroczenie dopuszczalnego 
który zapewne był, umles:zczo- zadłużenia w stosunkach z za­
no w prywatne.j willi dygnita- granicą. Jednocześnie riie ma­
rza wyrzuccmego ostatnio z · my dostatecznych zdolności eks· 
partii.. portowych umożliwiających z 

Spróbujmy przełożyć teraz tę jednej strony terminową spła­
anegdotę na język realiów ra- tę zobowiązań, i drugiej · zaś 
portu o stanie gospodarki. finansowanie llliezbędnego im­
Rzecz charakterystyczna: ogól- portu. Ta patowa sytuacja 
nej diagnozie sytuacji i prze- sprawia, :!:e od miesi~y drep­
slankom przezwyciężenia kry- czemy w miejscu .. Nie są to 
zysu pośwtęca on ledwie jeden 
króciutki podrozdzialik. Czyjby Da.lur cł14« na str. 5 
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WAROD LAUREATOW tegorocznych na­
gród Komitetu do Spraw Radia l Tele­
wizji znaleźli się takte łodzianie: Arnold 
Borowik (nagrcida I stopnia), Tadeuss 

- Gicgler (nagroda I stopnia), Romana Ma­
ter (nagroda Il stopnia) z Łódzkiej Roz­
głośni Polskiego Radia I Jerzy Binder 
(nagroda I stopnia) z Łódzkiego Ośrodka 
Telewizyjnego. Gratulujemy! 

KRONIKA 
KULTURALNA 

w • KONKURSIE za ·ządu Wojewódzk1ę-
10 Ligi Ochrony Przyrody w t,Odzi ~ 
najlep~ze publikacje prasowe, 1·adiowe , i 
telewizyjne, /posw1ęcone tematowi och. 
rony przyrody zostali wyróżnieni; Henry.I< 
Smolaga z Polskiego Radia l współpra 
cownik „GR", Henryk Szubert. 

ZAK.ONCZYI. SIĘ konkurs zamknięty 
na op1·acowanie koncepcji architektoni.:z­
nej ośrodka parafialnego wraz z kościo­
łem na osiedlu Widzew-Wschód. Konkurs 
zorganizowany został przez Kurię Bisku­
uią a1ecezJ1 łódzkiej prz) "'spolpracy St·)­
warzyszenia Architektów Polskich, Od­
dział w Łodzi. W konkurSle wzięły udział 
zespoły arcl1itelttów z Lodzi, Warszawy, 
Gdańska l Krakowa. 
Nagrodę, która stanowi przeznaczenie 

projektu do realizacji, otrzymał zespół. z . 
Warszawy w składzie: Stefan K.uryłłow1cs 
1 arch. Waldemar Szczerba, persgektywa 
- arch. Stefan Karłowski, makieta -
Jan l\larchwacki. 

ZARZĄD DZIELNICOWY TPŁ Lódź­
·Polesie ogłasza "Ogólnołódzkl . konkurs fo­
tograficzny pod hasłem „Obiekty kultu. 
ralne Polesia" • . Przyjmowane będą foto 
gramy czarno-białe. Ilość zdjęć nieogra­
niczona. Prace nalety nadsyłać dd 30 ll­
lltopada br. pod adtesem DzieJnlcowego 
Domu Kultury Lódź-Polesle. 

Na zwycięzców czekaj" nagrody 1;11e-
ntętne. . d d· w ŁODZI w c1n1ach 6-8 Ustopa a o 
będzie się Vlll Kongres Techników Pol-
lklch. biegiem 

Patronat nad sprawnym prze it ł 
kongresu sprawuje . Honorowy Kom e 
na czele z pre-zydentem J. Niewiadom-
skim. 

WE WRZESNIU Teatr im. Stefana J'ł­
racza wznawia działalność po urloPie n3 
11wolch tJzech scenach. 

DUZA SCENA zaprast.a na „Tran-
-Atlan~;,ok" w~ Witolda G<lomb.rowkza w 
adaptac11 l reżyserll Mik<>łaJa Grab<'>· 
-..w;klego s,pektakl zyskał 1ll·Z uzname wi­
downi i prasy, a takte z:Atał :>bflcip na­
,rddz0nv n~ XXII F..stlwalu P<.l&kicb 
sztuk W•;pólczesnych we Wroctaw1u. N~ 
tejże scenie wznawiamy Przeprowadzkę 
Davida Williamsona w ret. Felµtsa Fa~k'!I 

z p0e·1ątkiell) nowego ·eezonu przenle­
aiony ZO'Staje na nutą scent> „Grenadier -
Korói" WJ! Andrzej"' Kl~wsklego w ad'l­
ptacj1 l reżyserii .terzego But.ka 

Natomiast najmłl'ldszych sympatyków 
na6'Zl!l1.0 teatru zaoraszamv na musical 
Tadeuiua Kljonk.I t Kau•zyny Gaertner 
.,Krasn< ludki, krasnoludki ' w którym 
,platają •ie wątki najbardzle.1 znanvch i 
lubianvch orzez dzieci b•1ek. .\VS?.vstko 
tó w barwnej l ciekawej ooraw1e :u,uzy­
cznej. 

MAŁA SCENA wznawia po.urlopową 
dzla!aln<>Ść „wsp0m.nientem" Murre!la. 
Bdhateilr& sztuk.i 1est Sarah Bernhard o-
raz &lllsu:!Jtcy wspom!lltnla wieliklrJ! ·,, 
gwla7.d'I 1ej ·sekretarz Pltou. 
Na~adianych: .wiąlO'krotn~e „Pamlątęll 

SO!"llCY„ wg Henryka R-.P.wu.11!dego w a­
da.otaC: ·11 1 reżyserii MLkoh1a Grabowsk.lc· 
g,o nie trzeba dodatkowo rekomendować 
Zaoras.zamv tych, którzy ::le mieli ••kazjl 
naO<'ZlI\.lP Órzek<mać się o rleorzemlJająeę_l 
aktualnc.~ci zaadaptowanvrh dla notrzeb 
i.cenv obrazków ze szla~hecklej. sairm.a­
ckle1 o;· esz!o!§ei Pol.ski I 'Polaków. 
stato~\tny mit o Elekt~a· w odmler.­

nvm niec<" · ujęciu przyocminl spt-~~al:l 
Lasz!o G'.'furko ,.El'>ktra, moja mll-0sc W 
~et. Jar.ka Andruckles:o. 

TEATP „7.1•5" - scena o i>i;otilu rotz.· 
rvwkowvm - zaprasza na M1k>ść w We­
necj1" L<>ulsa Velle'a melodrf!mat ze 
sfer art."•tvcznvch. któr~· · akeja t<lc'!!y 
~ie współcześnie. oodez•I odbywlłjące;;io 
s1e w V..eneeli festiwalu łitm-:iwer.o. 

Kole.\ITI' oozycja na te' l<CE'nle. to „F~­
<.howcy' s. Frledmanna l r . Kofty w reż 
Jer zego Gruzy t Krzv~zt„fa Maternv. 
Także na te1 seenle mon.a nadal oglą­

oiać S'Oektakl Jana Piett7'>ka „Jedn~k ka· 
ba.ret· • który - dzłetd -l'bałośct ~ameg? 
aut.dra - nie traci n1c z" swej aktualn.., ·· 
ki. 

Laito w pełni, a.le w polity{::, ml~­
dzyna rndowej nie ma wakac;ti. Nie 
ma. te" urlopo\vego spokoju. Równłeż 
w Polsce Nowa fala napięcia społe­
cznego, zerwanie rozmów mię<lzy 
rządem i .,Solidarnością" - wiszyst­
ko to niepok<>i nie tylko na.s, ale 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
również sojusz.niików i partnerów. 
Znów zainteresowanie prasy zagra­
niczmej w zdwojony sposób skiero­
wało się ku Polsce. AFP, Reuter, 
AP i i=e li<:z.ą<'e się agencje za­
chodnie nie tylko informują o ostat­
nich wydarienia<:h w naszym kraju, 
ale również snują rozważania. Oto 
jedno z nich: 

1. 

Niedługo, bardzo niedługo, bo przecież za kil­
kanaście dni, minie rok od tych euforii jakie 
przeżywaliśmy - jedni w &toczniach, w kopal­
niach, inni po prostu w ·domach. przed telewi­
zorami - świadcząc podpisywaniu aktów, o któ­
rych już wtedy, w tamtym momencie, wiedzieliś­
my, że są epokowe, historyczne. Odpadłoa napię­
cie, cały naród, no, może prawie cały, poczuł się 
szczęśliwy. Pamiętam, ktoś z siedzących obok 
mnie, rozprężony, rouuźniony, rzucił aktualne jP­
szcze wtedy i co ważniejs:re - wykonailne (pa­
miętacie?) zawołanie: no, to te-raz po maluchu i do 
roboty! Ktoś tam inny skrzywił się, ale wypił. 
Okazji było sjipro (pamiętacie?), bo telewizja raz 
po raz pokazywała bohaterów narodowego spek- / 
taklu, tak, że ' jak teraz wszystko sobie. przypo­
minam, widzę podchodzących to Jagielskiego, to 
Walęsę, BaTcikowskiego, to z.nów JuTczyka, z dłu­
gopisami, z piórami, nieustannie podpisujących, 
podpisujących. Dławiło nas w gardle, bo szedł 
Wrzesień, pamiQtna, tragicma rocznica; jak nigdy 
czuliśmy się zjednoczeni, silni, zwarci, gotowi do 
narodowego, pokojowego czynu. 

Jeszcze teraz, w dowolnej chwili, można przy­
wołać przed oczy ten Teplay sekunda po sekun­
dzie. Cofać obraz. Zatrzymywać. Coraz częściej 
zdarza mi się widzieć tę scenę, te sceny, jak na 
stole montażowym. Długopis zbliża się do papie­
ru. l:ięka się zatrzymuje. Wahanie. I film się co­
fa„. 

Dziś.„ ech, to takie gdy1>anie. Mądry Polak po 
szkodzie. Wtedy, tamtego wieczoru, nie można już 
było inaczej, wydarzenia poszły za daleko; błędy 
pierwsze, w , Lublinie, jeśli brać pod uwagę tę 
tylko sekwencję, zrodziły następne. Bardzo jui. 
chcieliśmy, ogromna większość z nas chciała, aby 
mieć wreszcie za sobą ten sierpień, tamten Sit!r­
pień; podpis jeden, drugi, to było i zachłyśnięcie 
się chwilą i skok przez przepaść w ucieezce przed 
lawiną 

Gdybanie niczego oczywiście me daje, co naj-
wyżej wywołuje frustrację; czy nie warto by 
jednak, dla celów szkoleniowych, cofnąć tego 
filmu? „Dla nikogo ;u.ż ćhyba nie ;est tajemnicą, 
że negocjacje, jakie komisje Tzqdowe pTowadzHy 
ze strajkującymi, byly nie tylko nielatwe, ale ł ze 
prowadzone byly nie w tej, jakiej bylo trzeba, ko­
lejności. Stosunkowo szybko wyrażano zgodę na 
postulaty placowe, punktem newralgicznym roko­
wań stały się - za§ niezależne, samOTzqdne związki 
zawodowe". Męczyło mnie to już w paździer:iiku. 
Dzisiaj dodałbym do tego, że rokowania były niełat­
we nie tylko dlatego, że prowad7:one nie w tej ko­
lejności. Kierownictwo partii, oderwane od klasy 
robotniczej, nie umiało zdefiniować istoty te?o, co 
się dzieje na Wybrzeżu, co się zaczyna dziać w 
całym kraju. Partia, rozbrojona ideologicznie, nie 
przygotowana do rozstrzygarriia pryncypialnych 
kwestii, długo nie mogła dostrz.ec tego, że spiera 
się z robotnikami, a więc z klasą rządzącą, z kto­
rą powinna się identyfikować. Długo sądzono, że 
wszystko da się załatwić pieniędzmi. A tymcza­
sem nie o nie chodziło. A przynajmniej nie na 
pierwszym planie. 

A czy dzisiaj dokładnie wiemy o co chodzi? Czy 
nie zostaną popemiOllle kolejne błędy? 

2. 
Rozładowany został, strajkiem zresztą, zator na 

·, skrzyżowaniu MarszałkoWskiej i Alei Jerozolim• 
skich: rozpełzł się jednak po kraju, co zmusza do 
postawienia kolejnych diagnoz. Wy>tworzyła się ja­
kościowo nowa i jednocześnie niebezpieczniejsza 
sytuacja: ludzie Wj'Chodzą na ulice. zapowiadane 
są zloty gwiaździste w różnych rejonach kraiu. 
Jednocześnie, po raz pierwszy na taką skalę. od­
zywają się głosy sprzeciwu wobec tego rodzaju 
posunięć. I nie mówię tu o stanowisku władz, 
o ocenach formułowanych przez stronę rządową, 
której sprzeciw jest w takim wypadku sprawą 
oczywistą, lecz o głosach milczących do tej pory 
organizacji partyjnych, czujących już za sobą po­
parcie mas członkowskich, o mediatorskich nawo­
ływaniach organizacji społecznych. zawodowych, 
związkowych. Po rał pierwszy od Sierpnia zacho­
dzi te11;0 rodzaju głęboka polaryzacja poglądów w 
samym społeczeństwie, a nie !tylko w jegtl orga­
nach przedstawicielskich Z grubsza podział jest 
taki: z jednej strony są ludzie zmęcze<ni, mękani 
trudnościami dnia dzisiejszego, wyrzucający z sie­
bie całą skumulowaną złość, z drugiej zaś ci, 

którzy obawiają się, że jeśli nie opanujemy dzi­
siejszego chaosu, jutro będzie tym gorzej. Szcze­
gólny niepokój drugich wywołał na przykład stirajk 
kopalń, przywołujący widm-0 mrozu i ciemności. 

Jak zwykile w takich wypadkach, przy głosach 
po prostu rozsądnych, pojawiają się i demagogi­
czne. których celem jest chyba wygranie własnych 
kart. Oto w posłaniu Prezydium Zarządu Głów­
nego _ Niezależnego, Samorządnego Związku Za­
wodowego Pracowników Przemysłu · Budowlane­
go i Spółdzielczości Budownictwa Mieszkaniowego, 
przemawiającego „w imieniu. p6lmilionowej Tzeszy 
budowlanycn", pojawił się na prz~ład taki 
passus: „Szacuje się, że sbra:·y w gObj)Odarce z ty­
tułu stTajk6w od sieTpnia 1980 roku. przekraczają 
juź skutki chybionej w minionej dekadzie polityki 
ekonomicznej". No cóż, rozmiary szkód wywoły­
wanych strajkami i innymi akcjami, mocno ważą 
na naszej zrujnowanej gospodarce. Z tego trzeba 
sobie zdawać sprawę. Przyrównywanie jednak 
tych strat do tego, co osiągnęliśmy w tym wzglę­
dzie w 'łllinionym dziesięcioleciu, choćby biorąc 
pod uwagę owe dwadzieścia kilka miliardów do­
larów długu, może być wynikiem co najmniej oso­
bliwej niefrasobliwości myślowej, szcrególnego wo­
luńtaryzmu. Pomijam już że jest to myślenie nie 
dialektyczne,. odrywające skutek od przyczyny: to, 
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oo się dzieje dzisiaj, wynika przecież bezpośrednio 
z polityki społecznej i ekonomicznej minionego 
dziesięciolecia. 

Znów wszystko zaczyna się dziać szybko, zacho: 
dzi obawa, że po którejś ze stron puszczą komus 
nerwy, że ktoś tle oceni sytuację, tle wymie~zy 
rozbieg przed kolejnym skokiem. I znowu będzie­
my maTZyć o tym, żeby móc cofnąć film ... 

3. 

Dosyć C"Z.ęstym motywem polemiki - jeśli tak 
fo mo~pa określić. - z ~tawami tudzi wycho­
dzącymi na ulicę w proteście przeciw sytuacji ek·J­
nomicznej, jest zdanie mówJące o tym, iż od pro­
testów i straJków chleba nie pTzybędzie. Często 
to zdanie spotyka się na pierwszych stronach ga­
zet .. Jest ono tyleż słuszne, co i w swoim oddzi~­
ływaniu nieskuteczne. Ci, którzy wychodzą na uh­
cę doskonale zdają sobie z tego sprawę i tego 
akurat tłumaczyć im nie trzeba. Dlaczegóż więc, 
mimo wszystko, wychodzą na ulicę? Dlaczego, 
ewentualnie, dają się ku temu nakłonić? Aby za: 
stosować skutec:zm.e remedia, trzeba by sprćfuowac 
poszukać odpowiedzi na to pytanie. 
Jedną z przyczy.n, istotnych, jak mi się wydaje, 

Jest - o czym pisałem w poprzednim numerze -
chęć przezwyciężenia, za wszelką cenę, poczucia 
własnej bezsilności. Skoro człowiek nie może, czy 
nie umie, 1..astosować racjonalnych metod zwalcza­
nia jakiejś niedogodno~ci, ucii;ka w działa.nie irra­
cjonalne, po to, aby slę choc rozładowac. Forma 
tego rozładowania może być bardzo różna, często 
przypadkowa, ludzie też łatwo wtedy '<lają sob:\ 
powod<1wać. 

Jest to więc protest przeciwko sytuacji jako ta-

kiej, wyglądający z pozoru na bezsensowny. Istnic- ' 
ją jednak chyba i inne przyczyny protestów. Na­
leży do nich, jak mi się zdaje, niewiara w to, że 
organa i instytucje mające za swój obowiązek opn­
nowanie sy>tuacji ekonomicznej, w tym i zaopa• 
trzeniowej, zrobiły wszystko co do nich należy. 
Nie jest to niewiara pozbawiona podstaw, skoro 
rezultatem protestów stało się powoła­
nie, być może wcześniej_ planowane, ale teraz przy­
śpieszone, np. rządowego operacyjnego sztabu anty­
kryzysowego oraz Nadzwyczajnej Komisji do Wal­
ki ze Spekulacją. Może się to okazać skuteczniej• 
sze od głoszenia truizmów. 

Powodem innym, którego spektakularnym do­
wodem są antyrządowe i a.ntypaortyjne hasła no­
s2l0ne w pochodach, jest kwestionowanie przez j-.­
kąś częsc Ich uczestników prawa partii do prze­
wodzenia narodowi i kompetencji rządu do 3pra­
wowania władzy. Jest to stwierdzenie gorzki~. ale 
nie trzeba przed nim chować głowy 
w piasek. Można oczywiście powiedzieć, 
że obnoszenie teg<> rodzaj.i haseł jest 
prostym skutkiem istnienia, także w ,,So-
lidarności", elementów ekstremalnyc.h - pojawi 
się jednak wtedy pytanie kolejne - dlaczego takie 
hasła nie są odrzucane. Otóż dlatego, że po prostu 
antypartyjne i antyrządowe nastroje istnieją, a 
elementy ekstremalne także się skądś biorą. 

Najprostszą reakcją na tego rodzaju nastroje 
jest wyrażanie kontrprotestu. O ile będzie on do­
statecznie silny i zmasowany, może na jakiś czas 
poskutkować: nastroje te ucichną, co wcale nie 
znaczy, że znikną. Podobny byłby skutek represjL 
Działaniem najskuteczniejszym będzie jednak ta­
kie, które potwierdzi przewodnictwo partii i kom­
petencje rządu 

Nie jest to w obecnej sytuacji ani proote, ani 
łatwe. Prawdą obiektywną jest to, że za sytuację 
w kraju odpowia<la partia. Można zawęzić tę od­
powiedzialność do byłego kierownictwa, czy teź 
kierownictw partii, ale to już jest podział odpo­
wiedzialności wewnątrzpartyjny. Prawdą obiek­
tywną jest i to. że rząd, popełniający, swoją dro­
gą, błędy na swój własny rachunek, płaci tak~ 
za błędy byłych rządów. Przełamać nieufność mo­
żna tylko w jf'den sposób: poprzez realizowani~ 
programu, który - zrozumiałe, że zwolna, nie od 
razu - przynosi wymierne, namacalne efekty. Nie 
ma co się obrażać na naród (a z takimi postawa­
mi można się zetknąć), naród ma prawo być nie­
ufny (nieufnośc nie pomaga, ale to już trudno, jest 
jak jest)_ Zaufanie trzeba zdobyć, ale tego nie da 
się zrobić ani prośbą, ani groźbą, ani dekretem, 
ani żądaniem, ani też strachem, lecz tylko mądrym 
działaniem. 

Teraz ja znów wygłosiłem kilka truizm6w, ale 
cóż zrobić, bez nich, jak się okazuje, nie można 
się obejść. Czyżbym i ja jednak pod nimi coś 
ukrywał, coś nimi kamuflował? Uczciwie mówiąc 
- chyba tak. Może to, że, jak do tej pory, nie 
chciałem powiedzieć, iż obrażanie się na naród 
za to, że jest jaki jest, spowodowane jest, moim 
zdaniem, przyzwyczajeniem d-0 sta·rego układu, w 
którym władzę się miało ponad narodem. Bardzo 
trudno się od tego odzwyczaić nie tylko ministrom 
i sekretarzom, ale i pomniejszym przedstawicielom 
władzy. 

A skuteczne, mądre działanie? Szybkie działani~? 
Pd IX Zjazdu PZPR minęło sporo czasu, jak na 
te czasy. Materialy zjazdowe ukazują się z dużym 
opóini.ell:iem, ich popularyza~j.a - to kolejny po­
ślizg, a informacja wewna.trtpartyjna to inny ro'!l-
dział .. , ; 

4. 

W kraju toczy się walka o władzę Co rusz ktoł 
się tego wypiera, aae to przecież dość oczywiste, 
że zwłaszcza w takiej sytuacji. w jakiej jesteśmy, 
kiedy władza obecna jest osłabiona, muszą się 
pojawiać chętni. To wcale nie znaczy, że ktoś tę " 
władzę chce przejąć teraz, kiedy jest taki bałagan. 
Tylko Herkules zdobył się na czyszczenie stajni 
Augia-sza, ale Herkulesów coo u nęs nie widać. 
Można więc pr1ewidywać, że gra będzie się toczyć 
o przejęcie za~ług w porządkowaniu kraju, .po to, 
aby ewentualnie powalczyć, kiedy pole będzie jako 
tako uporządkowane. Trzeba to powiedzieć, aby 
uświa<loll\ić społeczeństwu, że kto teraz chce utrzy­
mać władzę, bierze na siebie najczarniejszą robo­
tę. To powinno. zasługiwać na szacunek. 

Dalszy cl~g na str. S 

- Fiasko negocjacji ma powatne 
konsekwencje dla przyszłości Polski, 
w któ1'ej fala niezadowolenia spo­
łecznego rozs-zerza się z upływem 
dni. Umysły w Polsce dalekie są od 
uspokojenia., podczas gdy rząd. po 
de>konaniu mobilizacji swych środ­
ków i przyjęciu szeregu posunięć •.• 
jest zdecydowany nie dokonywać 
więcej krok6w wstecz. Dowodem -
jego nieprzejednanie podczas nego­
cjacji, a także stanowcza postawa 
wobec manifestacji ciężarówek. W 
rok po wielkich strajkach spór mię­
dzy rządem i „Solidarnością" pozo­
staje ten sam w głównych punktach, 
podczas gdy margines stron jest od 
tej VOTY bard20 wąski. 

żywtttości od dróg rozwiąza.nia kon­
fliktu, I wtedy, kiedy uważa się 
sięgnięde po konstyłucyjne środki 
znormalizowainia svtuadi za ziawis­
siko dla Waszvn!!t<mu niept>kojace. 

j~sit stan stosunk6w między dwoma 
najwlę'kszymi mocarstwami. 

decyzji narusza przecież równowa~ę 
mi li tarno"'1ltra tegicmą. 

Niie z każdym sformułowandem tej 
oceny można się w pebrrl iigodtić, 
jeśli ją jednaokze przytoczyliśmy to 
dlate!!o, aby wy.kazać Czytelnikom, 
co i j.aik pisze się aiktualnie o Po1l­
oce. 

Z niepokojem i oburzeniem przy­
jęliśipy rezplucję Izby Reprezentan­
tów Kongresu amerykańskiego, po­
świę-coną wydarzeniom w naszym 
kraju. Jest ona typ()wym pr<>.Y'kładem 
mieszania się imych państw w 
wewinętrzne problemy kraju. I wte­
dy, kiedy uzależnia się sprzeda'! 

Nioemal w tvm Mimvm czasie ~iat 
n'bie"ła wfa.c10mogć. 7e rzad amen•­
kański. soernlaiac swą zaoowiedf.. 
ro®oczał .,.walnianie 7. nracv l3 ty­
-"iecy sfrl'I i!ku iacy~h k"'-ntrolerów ru­
chu· lotnkze!!o w USA. OOT"iewai 
~traik U7.n::inr, 7." ni"1P<1::>1nv i nie 
d<>trzV'lllanv 7ostał termin. wV'Z'!la­
cronv orzez wład7.e , om.vrntu Ao nra­
cv. Rńwno<'7eśnie zwia?e.k ukarany 
„<i;;tał "'rzv-Wna w wy110<koś<-i 100 tvs. 
rJ.ryfarńw ui każila !!~dzine · straiku. 
By O'bra:>. działań bvł oel-ny - rln­
d.aimv jeszc'Ze. że nięciu -orzywód­
ców te"<l zWiąztku z•awodowe!!o 7,0-
•t:J.ło Rresztowainvch. A wiec opodi~to 
działania roecv<lowane, bo takie 
r?"d uznał za slus7J!le. 

Pozostawmy wnios1ki. wyni1kaiace 
7.e z.derzenla ty-eh rlwń„h in~f'r""~~H. 

r.zvtelnilkom 1 przejdźmy de lninego 
tematu. 

Sytuacj.a w świecie jest nadal bar­
d<>.o złożona, a ZJdaniem Kurta Wald­
heima. se<kretarzą l!eneriilne!!o ONZ, 
na,itt'ttdnlejsza ocl czasu kry-iysu ku­
bańskiego. Głównym powodem tego 

Minęło wfaściwie sześć tygodni od 
przvJęc1a p.rzez Radę Najwyższą 
ZSRR aipelu „do parlamentów i na­
rodów świata". Spotkał się on z sze­
rokim zainteresowaniem l duż.Ym po­
parciem. ponieważ za;vierał k~n­
strwktvwne treści . Pozytywnie do Je­
go idei odniosła się nin. część kół 
parlamentarnych we Włoszech. Bel­
gii. Hola·ndiL Niestety. żadnej od­
uowied'l'i nie udzielił dotychczas 
Kon~res USA, c-hoć p<>doobno a-pel ten 
nadal się .studiuje. Tym<'zasem 1sy­
tuacj.a nie ule!!a noprawie. a nawet 
odwrotnie Stainy Zjednoczone 
gwałtownie ZJWię.kszają swe z.broje­
nia. Ja1kie wobec te«o łą<:zyć ocze­
kiwani.a z za1powiedzia111ym pierw­
szym spobkaniem Andreja Gromyki 
i Alexandra Haiga.? Nie musimy do­
dawać. że świat w.interesowany jest 
pod~iem rokowań nrzez dwa su­
permocal\Stwa. Dla Europy mogą to 
być rokowania. o decydującym zna­
czeniu - jeśli bowiem się nie odbę-
dą lub nie powiodą, jej 
be<>.pieczeństwo zostanie osła-
bione przez ro1.l!'!liesz,czenie amery­
k•ańs•kiej broni rakietowo-jądrowej 
średniego zasię,gu. Zrealizowanie tej 

Wa.szyngtoo często w ostatnim ok­
resie <tłosi, że w d<>.iedzinie atomo­
wych broni >Strate!!icZonych Związek 
Radziec.ki ma pnew•a•<tę. Warto w 
z:wiązku z tym odnotować o!!łoszenie 
w ub. ty·l!o.dniu studium rza<lu 'R.1" .• 
w którvm stwiPrcl7a się: że USA I 
ZSRR ro7:porządzają w chwili obec• 
nej mniej więcej takimi samymi 1>0-
tenejałamł strategicznej broni .iadro­
wej. Tak więc pośre<łnio rzą<l kan­
r-iena Schmidta iak' ~dyby ootwier­
dzał, że amer:v-kańskie dozlbrajSJ!lie 
się ma na celu uzy&kanie przewagi 
militamej nad Zwią?Jkiem Radziec­
kim. 

I na za,kończenie jeszcze. jeden 
fa~t politycZtI1y z ub. tyigoonia. 

Ja•k wiadomo były prezydent tra· 
nu - Ba.ni Sadr malazł się osta.t.r1io 
we Fr~ ·ncji, a rząd tego kraju od­
mówił jego ekstradycji. Stało się to 
powodem raptownego zaognienia 
stosunków na linii Teheran-Paryż. 
Irańs·ka agencja PARS ooikarżyłoa 
Francję o to, irż iei terytoriu..'TI staje 
się „ośrodkiem działa.nia przeciwko 
republice islamskiej". 
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Dalszy ciąg ze str. l 

Tyle takty. Czy jest to rejestr 
wszystkich potrzeb? .Bez wątpienia 
nie. Lódzkie środowiska kultury mo­
głyby tę listę znacznie wzbogacić. 
Choćby o gmachy dla Muzeum 
Sztuki i Filharmonii. Faktem jest 
również, że obecnie na potqeby kul­
tury wydaje się 0,6 procet!t docho­
du narodowego. A powinno wyda­
wać się do 2 procent. I taki postu­
lat zawarty jest w „Uchwale IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR". Po­
zwolę sobie ten fragment „Uchwa­
ły" zacytować, gdyż bardzo często 
dyskusja o rezultatach IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR toczy się bez 
Ż'nąjomości podstawowych doku­
mentów. Inna sprawa, że te doku­
menty docierają do spot..eczeństwa, a 
przede wszystkim do organizacji par­
tyjnych zbyt późno. Wspomniany 

1 passus „Uchwały" brzmi: 

„Należy przerwać spadek nakła­
dów na kulturę, k~re stanowią obe­
cnie ok. 0,6 proc. budżetu I zapewnić 
Ich stały wzrost. Tak, aby w per­
spektywie osiągnęły ok. 2 proc. bu­
dżetu.'' 

Do dalszego ciągu tego punktu 
„Uchwały" jeszcze wrócę. 

Wszyscy doskonale zdajemy sobie 
sprawę, że same nakłady nie rozwą­
żą problemu rozwoju kultury w Pol­
sce. A rozwój ten jest dla naszej 
przyszłości niezbędny. żaden naród 
nie może rozwijać się prawidłowo 
bez nawiązywania do swoich tra­
dycji, bez rozwijania swojej kultury. 
My znajdujemy się w takim ~omen­
cie krytycznym, kiedy nie tylko go­
spodarkę mamy w stanie pełnegó 
rozkładu, ale również od dłuższego 
czasu hamowany . jest rozwój kultu­
ry. Skutki takiego stanu odczuwalne 
będą przez długie jeszcze lata. Po 
wyjściu z kryzysu oczywiście, bo I 
wychodzenie z kryzysu potrwać mu­
si. 

Proces degradacji kultury l~czął 
się dość dawno. Kultura była trakto­
wana instrumentalnie, dzielona ' o­
graniczana, a także odrywana od 
tradycji. „Uchwała IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu PZPR" zrywa z taką 
praktyką: 

„Kultura Polska rozwija się w wa­
runkach ścierania się różnorodnych 
nurtów ideowych ' światopoglądo­
wych. Ta różnorodność I wzajemne 
przenikanie odmiennych prądów 
kulturowych dawały · pozytywne o­
woce zawsze, gdy istniał klimat to­
lerancji, który jest trwałą wartością 
historij naszego narodu. Partia opo­
wiada śl ta kontynuacfą łeJ trady­
cji. Kultura socjalistyczna~ wyrasta­
jąea z całego postępowego dorobku, 
jest istotą tożsamości narodowej." 

Nim jednak „Uchwała IX Na­
dzwYczajnego Zjazdu PZPR" dotarła 
do szerokich odbiorców, spotkała się 
z krytyką. Kryty\!:owano oczywiście 
nie samą „Uchwałę'', ale wiarygod­
ność Zjazdu, który dla spraw kul­
tury - zdaniem krytykujących 
nie zrobił nic. Argumentem w tej 
krY'tyce był fakt, że na plenarnym 
posiedzeniu Zjazdu nikt nie ·mówił 
o kulturze, nie licząc odpowiednich 
'fragmentów przemówienia Stanisła­
wa Kani poświęconych z obowiązku 
sptawom kultury. Drugim argumen­
tem za tym. że Zjazd nic nie uczy­
nil dla kultury, był fakt małej re­
prezentacji ludzi kultury wśród de­
legatów, a także wśród nowo wy­
branego Komitetu Centralnego 
PZPR. 

W naszym życiu społecznym bar­
dzo często opinie kształtuje się na 
domniemaniach. po5ądzeniach, do­
mysłach, albo wręcz na wiadomoś­
ciach zasłyszanych. Stąd biorą się 
:nieporozumienia, błędne sądy, któ­
re później długo funkcjonują w róż­
nych środowiskach, dezinformując' 
je i -;kłaniając do błędnych wnios­
:.ów. Nie chcę przez to powiedzieć, 
że wśród delegatów na IX Zjazd by­
ła rzeczvwlście silna reprezentacja 
ludzi kuitury. Przeciwnie. Było ina­
czei . /\le chcę przez to powiedzieć, 
że na poprzednich zjazdach partyj­
nych taka reprezentacja była ł nie 
zahamowało to upadku naszej kul­
tury. 

Sięgnijmy do dokumentów. 

Na VII Zjeździe PZPR sprawami 
kultury zajmował się XIII zespół, 
któremu przewodniczył . Kazimierz 
Rokoszewski. W dyskusji w tym ze­
spole między innymi głos zabierali: 
Mieczysław Wojtczak, Zbigniew Za­
łuski, Wiesław Garbotiński, Stani­
sław Cześnin, Andrzej Twerdochlib, 
Jerzy Putrament, Stanisław Kuszew­
ski, Jerzy Krasowski, Władysław 
Machejek, Czesław Petelski, Ta­
deusz Lomnicki. 

W „Uchwale VII Zjazdu PZPR" na 
temat rozwoju kultury znalazły się 
następujące stwierdzenia: 

' „W procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycr.nego par­
tia wielką wagę przywiązuje do roz· 
woju kultury. 

Zadaniem, jakie partia stawia 
przed twórcami, jest stałe wzbogaca­
nie socjalistycznych, patriotycznych ł 

1 humanistycznych treści naszej kul­
tury, dbałość o wysoki poziom arty­
styczny, troska o treści ideowe zgod­
ne z Ideałami naszego ustroju oraz 
najlepszymi tradycjami polskiej li­
teratury i sztuki.„ 

Nalefy rozszerzyć udział ludzi pra­
cy w życiu kulturalnym oraz ich 
wpływ na treści kultury. Służyć te­
mu 'powinno doskonalenie pracy za-
1wodowych instytucji kulturalno-ar­
tystycznych oraz wzbogacanie I roz­
wój społecznego ruchu kulturalnego. 
Konieczne jest pogłębienie ideowo­
-wychowawczych funkcji instytucji 
i placówek kultu!'.Y. N;ależy Ir.piej_ 
wykorzystać kadrowy i materialny 
potencjał kultury polskiej. 

Komentować tego nie muszę. Był 
to rok 1975. VII Zjazd PZPR nie do­
konał przełomu w polityce kultural­
nej partii. 

f 

Na VIII. Zjeździe PZPR sprawami 
kultury zajmował się zespól XVI, 
któremu również przewodniczył Ka­
zimierz Rokoszewski. W dyskusji, w 
czasie pracy tego zespołu, głos mię­

dzy innymi zabierali: Marian Ku­
szewski, Tadeusz Lomnicki, Jerzy 
Kawalerowicz, Jerzy Putrament, Eu­
geniusz Patyk, Wiesław Garboliński, 
'Mieczysław Róg-świostek, Andrzej 
Wasilewski, Stanisław Cześnin, Jan 
Górec-Rosiński, Ryszard Stanisław­
ski. 

W „Uchwale VIII Zjazdu PZPR" 
znalazły się następujące stwierdze­
nia: 

„Partia przywiązywać będzie na­
dal wielkie znaczenie do rozwoju so­
'Cjalistycznej kultury narodowej i 
działalności środowisk twórczych, 
instytucji artystycznych I placówek 
!kulturalnych, ruchu społeczno-kul­
turalnego oraz instytucji masowego 
upowszechniania w.artości kultural­
nych. 

Partia oczekuje od stowarzyszeń 
twórczych i artystycznych dalszego 
zwiększania ich współodpowiedzial­
ności za rozwój kultury narodowej 
i kształtowanie postaw ideowych lu­
dzi sztuki, za inspirowanie i popie­
ranie twórczości służącej realizacji 
szczytnych ideałów socjali'ityc~.nego 
humanizmu, umacniającllj wiarę w 
człowieka oraz sens jego twórczej 
pracy. ~zczególna rola przypada or­
ganizacjom partyjnym środowisk 
twórczych oraz twórcom - człon­
kom partii. 

Partia będzie troszczyć się o za­
pewnienie coraz lepszych warunków 
do rozwoju twórczości artystycznej, 
otaczać opieką młode pokolenie 
twórców, dbając o ich rozwój ideo­
wy i artystyczny". 

Sądzę, że i tego nie trzeba komen­
tować. Był to luty 1980 roku. 

Trzeba natomiast powiedzieć, że 
ani przez chwilę nie wątpię, iż wszy­
scy, a przynajmniej większość z tych, 
którzy na VII i VIII Zjeździe partii 
zabierali głos w sprawach kultury 
nie mówili z troską, niepokojem 
o jej dalszy rozwój, nie sygnalizowa­
li - trudnej sytuacji materialnej kul­
tury, nie mówili o potrzebach, nie 
wskazywali sposobów wyjścia z kry­
zysu. Skutek tego· jest nam dobrze 
znany. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe 
partii sprawami kultury zajmował 
się XI zespół. Jego obradom przewo­
dniczył delegat z województwa war­
Slawskiego E:.igeniusz Duraczyński, 
docent, dr habilitowany, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR. 
Wśród dyskutantów nie było zna­
nych nazwisk, a przynajmniej nie 
było ich wiele. Zespól XI zajmował 
się problemami „edukacji i kultury 
narodowej". Można mieć zastrzeże- , 
nie do takiego połączenia spraw edu­
kacji i kultury, ale można też do­
strzec w tym głębszy sens. W moim 
przekonaniu budując program roz­
woju poszczególnych dziedzin nasze­
go życia, trzeba dostrzegać ich zwią­
zek z innymi, Ostatnie lata nauczy­
ła nas raczej separacji, były to bo­
wiem lata powstawania I utrwalania 

, się partykularyzmów. Nie wyzwoli­
liśmy się jeszcze z takiego, rozd~iel­
nego sposobu widzenia rzeczywistoś­
ci. A jest to sposób widzenia szkoo­
liwy;. 

Wróćmy jednak do „Uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR". W 
rozdziale VII w punkcie 6 zawarte 
są najpilniejsze zadania, rozwiązanie 
których warunkuje rozwój kultury, 
a właściwie jej odrodzenie. Oto one: 

1. Taki rozwój poligrafii, aby pro­
dukcja książek na osobę osiągnęła 
6 do 7. 

2. Utrzymanie dotychcząsoweg-u 
stanu oraz dalszy rozwój sieci bi­
bliotek, a także zapewnienie dopły­
wu wykwalifikowanych kadr do bi­
bliotek. 

3. Takie rozwiązanie problemów 
ekonomicznych organizacyjnych 
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przemysłu fonograficznego i filmo­
wego, aby mogły one we właściwy 
sposób przyczyniać się do upow­
szechniania kultury, a jednocześnie 
stać się źródłem dopływu środków 
dla dalszego rozwijania kultury. 

4. Stworzenie właściwych warun­
ków dla ochrony i rewaloryzacji za­
bytków polskiej kultury, jako wy­
raz szacunku dla tradycji. 

li. Nieustanne starania o poprawę 
warunków pracy i socjalno-byto­
wych pracowników kultury. 

6. Rządowy projekt rekomperuaty 
wzrostu kosztów utrzymania powi­
nien również ob~ąć ludzi kultury. 

„Uchwała IX' Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR" stwierdza ponadto: 

„Zasadniczą miarą rozwoju kultu­
ry społeczeństwa jest wzrost zasięgu 

1 jakości uczestnictwa ma'> pracu­
jących w jej tworzeniu i odbiorze. 
Dlatego też konieczne jest zniesie­
nie drastycznych dysproporcji w za­
spokajaniu potrieb kulturalny•!b po­
między regionami kraju i warstwa­
mi społecznymi. Szczególnie ważne 
są potrzeby dzielnic robotniczych w 
dużych aglomeracjach oraz małych 
miast i wsi. .• 

Zjazd opowiada się za zasadą nie­
instrumentalnego traktowania twór­
czości i swobodą twórców wartości 
poznawczych i estetycznych. Partia 
nie rezygnuje z preferencji ideowo­
-artystycznych. PZPR będzie sprzy­
jać powstawaniu takich dziel sztu­
ki, które współtworzą socjalistyczną 
świadomość społeczeńsiwa połi.kie­
go, kontynuują działalnośe kulturo­
twórczą polskiej lewicy, odważnie i 
krytycznie podejmują problematykę 
hi~toryczną 1 współczesną z punktu 
widzenia ideałów socjalizmu." 

Myślę, :!e . i tych stwierdzeń nie 
trzeba komentować. 

Najiepszy jednak program może 
pozostać na papierze, jeśli nie znaj-

o 1\VI. 
dą się takie siły, rktóre będą dążyły 
do jego realizacji i tę realizację kon­
trolowały. Taką siłą powinny być or­
ganizacje partyjne środowisk kultu­
ry, ale nie tylko. Kultura jest spra­
wą całego narodu. Tę prawdę musi 
też cały naród zrozumieć. 

Wielu piszących o sprawach kul­
tury po IX Zjeździe narzeka, że w 
nowych centralnych władzach par-

tyjnych reprezenta~ja środowiska 
kultury jest wlęcej niż skromna. To 
fakL Ale wydaje mi się, że sprawa 
nie w reprezentacji. I nie w pięk­
nych przemówieniach na obradach . 
plenarnych Zjazdu czy KC. Sprawa. 
w przekonaniu, ŻE; kultura nie może 
być przedmiotem zainteresowania 
tylko środowisk kulturalnych, ale 
musi być przedmiotem zainter.eso­
wania wszystkich, ca.ego spolecz~ń­
stwa. I taki stan świadomości trzeba 
osiągnąć. 

Srodowiska kultury muszą wyciąg­
nąć wnioski z przebiegu dyskusji 
pr2ed Zjazdem, na Zjeździe i po 
Zjeździe, Wynikła ona ze słabości 
tych środowisk, z ich rozproszenia, 
zamykania się we własnych, bardzo 
W'lSkich kręgach. Trzeba więc wyjść 
z tej izolacji. Do tej pory gwarancją 
udziału środowisk kultury w różnych 
reprezentacyjnych ciałach był odrzu­
cony „klucz", czyli mówiąc inaczej 
„rozdzielnik", albo jeszcze inaczej 
mianowanie reprezentantów. Zasady 
demokracji, którą z trudem wpro­
wadząmy w życie, zmuszają do walki 
o miejsca w różnych ciałach repre­
zentacyjnych, wybieralnych i tak da­
lej. A w walce albo się wygrywa, 
albo przegrywa. Trzeba więc nau­
czyć się wygrywania. 

Co zatem robić? 

Myślę że przede wszystkim warto 
jeszcze ~az w gronie delegatów Kon­
ferencji środowiska Kultur~ zasta­
nowić się nad koniecznością powoła­
nia Komitetu środowiskowego Kul­
tury partii, nawet, gdyby !en kcmi­
tet miał tylko przez peWien okres 
działać i miał tylko odegrać rolę in-

• 

tegracyjną w środowisku kultural­
nym Lodzi. Poglądy na ten temat są 
podzielone, . są· one po prostu wyra­
zem podziałów, jakie w środowisku 
istnieją. 

W zespole IV Zjazdu został zgło­
szony wniosek zwołania jednego z 
pierwszych posiedzeń plenarnych KC 
PZPR poświęconego sprąwom kultu­
ry. W związku z tym niezbędne jest 
zorganizowanie spotkania delegatów 
środowiska kultury (delegatów na 
Konferencję Srodowiska Kultury) z 
członkami wład2 centralnych partii z 
łódzkiego województwa miejskiego. 
Również w pracach Wojewódzkiego 
Zespołu Delegatów - który postano­
wił być niejako zespołem doradczym 
dla ciał wybieralnych KŁ - n!ill'ŻY 
podjąć tematy wynikające z „U• 
chwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR". 

Jedno z posiedzeń Komitetu Lódz.; 
kiego PZPR - gdzieś na początku 
1982 roku - powinno być poświęco­
ne sprawom kultury, powinna tam 
dokonać się ocena dotychczasowych 
programów w sprawach kultury po­
dejmowanych przez KL PZPR, jak l 
przez Urząd Miasta Lodzi. Należy na 
tym posiedzeniu dokonać bilansu po­
trzeb i możliwości oraz opracować 
wytyczne dla realizacji programu 
rozwoju kultury przez władze admi­
nistracyjne. Zapewnienie prawidło­
wego rozwoju kultury - trzeba to 
jasno powiedzieć - zależy nie tylko 
od rozwoju bazy materialnej kultu- , 
ry, ale i od stosunku do spraw kultu­
ry całego społeczeństwa. Jest więc to 
też sprawa - organizacji partyjnych I 
ich stosunku do kultury. Do tej pory 
organizacje partyjne wielkich fabryk 
sprawa?'(li kultury raczej się nie zaj­
mowały,. Jest to również sprawa 

związków zawodowych I Ich stosun­
ku do rozwoju kultury. Obecnie 
związki zawodowe kulturą prawie 
się nie zajmują. 

Krakowska .,Kuinica" w zjazdo­
wym wydaniu „Zadania" (tdm 3 nr 
15 z 1981 r.) opublikowała „Tezy 
„Kuźnicy" o polityce kulturalnej-par­
tii i państwa". W „Tezach" ~ych 
stwierdza się między innymi: 

.,Polityka kulturaln~ w partii po• 
winna kształtować się oddolnie, po­
przez pod">ławowe i zakładowe orga­
nizacje partyjne do wyższych instan­
cji, które na tej podstawie powinny 
budować ideowy program rozwoju 
kultury socjalistycznej. Należy także 
wspierać rozwój klubów, stowarzy­
sze1i i tym podobnych form poziomej 
organizacji twórców i działaczy kul­
tury. których działalność w dziedzi­
nie tworzenia nowych wartości kul­
turowych i ideowych, działalno~ć o­
piniotwórcza, clialog wewnętrzny I 
dialog ze środowiskiem pozapartyj­
nym, działalność programująca, po­
winny być podstawowym, oprócz 
partyjnych orgaulzacjl podstawo­
wych, czynnikiem określaJącym pro­
rram polityki kulturalnej.'' 

Jest to diabelnie trudne, ale jedy­
ne wyjście. Samo się to nie zrobi. 

Nie są to wszystkie sprawy zwią­
zane z niezbędnymi zmianami w 
świadomości społecznej na temat 
rozwoju kultury. Jest ich znacznie 
więcej, bo sprawa nie jest łatwa i 
prosta. Ale o innych sprawach może 
już innym razem. 
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W PAMIĘCI 
' Dali;zy ciąr re str. 1 

(jedini twierdzHi, że to cz.ęstoch<Jw­
ska, a tnmii. że <liStrobramsika) I kwia­
ty. Kwiaty 1:81pamiętałem bairdz.iej, 
bo portrety pełniły rolę taTczy 
<><:hr<>nrnej, a kwiaty były dowodem 
1ud7Jkich odczuć. Stałem przed tą 
bramą i patrzyłem. Znaluiem się na 
aranky Innego świiata. 

p BALBERSZTAT: To był<> na 
po~ątlku strajku, kiedy zaczynał się 
tworzyć MKS Stoc7Jniowcy ~rom~_­
dzi.li się przed gma.chem dyrekcJI. 
Wałęsa. stojąc na a1kumulatorow~ 
wózku krzyczał przez tubę: ,,Panie 
dyrekt~rze, żądam11 od paM radio­
węzła. Dajemy piętnaście minut tta 
decyzję. ,Potem wchodzim.11 i aresztu­
;emy pana". Dyrektor siedział w ga­
binecie, a oni go wołali, żeby ~­
szedł do 0rkina. Po pewnym czasie 
pokazał się zastępca dyr~ktora. i po: 
wiedział: „Tak TOzmatmać n.ie bę 
dziemy. Niech przyjdzie do nas de­
legacja". Nastąpiły idiotycz.ne prze~o­
marzanki, idiotyczne, bo prowok.uJą­
ce wobec tłumu. Minęło 15 mmut, 
dyrektor nie pokazał się. I radiowę­
zła nie ud<>Stęp.nfono. Nagle. ktoś w 
tłumie nucił hasło: „Siadam11 tyle~ 
do dy'l'ekcji!" I wszyscy zaczęli sus 
odwracać. Myśmy ten moment z~ą­
żyli sfilmować i an jest na. ~ice 
:filmowej. R<>botnicy rozsiedli sę na 
ziemi a Wałęsa poszedł do dyrekto­
ra. N~e było go parrę m!nut. R<?bOt­
nicy zaczęli si~ niepokoić: .Jdziem,~ 
po niego. Co się z Leszk~em stało · 
Wyszedł w końcu, wyraźnie zała~a: 
ny. Wziął do rąk tubę I po.wied7Jlał. 

Nie a.resztowałem pana Gniecha. Po 
:P.,.ostu n,ie jestem w stanie tego zro­
bić. Psychicznie nie jestem w stan.!~ 
poradzić sobie z tym problemem · 
Powiedział także, że powl:nięn odejść, 
bo nie nadaje się na pr-zywódcę 
strajku. że jego tyle razy aresztowa­
no i że on wie d<>Skonale, jak. to się 
robi ale że nie potrafi zrobić te~o 
drugiemu człowiekowi. Kawał życia 
w tym było. Ja parę rzeczy wtedY 
zrozumiałem. Okazało się, że są 
sprawy, do których nde _jest s~o­
rzony, wobec których staJe bezsilny 
- nie mógł wyegzekwować tego; na 
co wszyscy 'czekali. To zabawnie i 
pięknie wyglądało. jak ci wszysc.Y 
robotnicy go pocieszali: ,,Leszku,. nte 
martw rię, eo stę będztesz p'l'ze;m.o· 
wał byle g6ron.em". Takie pociesze­
nie, ia.k do dziecka. 

I. DRYLL: Największe wrażenie ... 
smtLtme wrarżen-ie. wstrząsające. W 
cz.asie pierwszych dni strajku ~­
cono z helikoptera llllotk! z prze.mó­
wieniem Gierka. W pobliżu budyn­
ku, gdiz.ie mieśc!ł się MK~ była ot­
warta prz.estrzen - malenikJe polet­
ko. Ludzie biegli przez tę łąkę. E"~d­
nooili je z ziemi, czytali. a .p6źnie1 
śmiaH się. To znaczy mówili: Ee!_.„ 
- z gestem zniechęcenia. Z~<;z:i,: ze , 
to był koniec. że to nie traf1ał~. 
że władza nie miała j~ wspól!nego 
jęz~ka. Zwłaszcza, ze ulobki strajlko­
we miały niexwykłe powodzenie, by· 
ły r07JChwytywane. ja•k... kawałeik 
chleba. . 

J. SUSZNIAKÓWNA: Po terenie 
stocznd robotnicy obwoz.lll mrue aiku­
mula torowym wó1.1klem . Kiedy prze­
jeMzallśmy koło bramy wejścł<Jwej, 
to oni powiedzieli, że brama. ktbra 
je&t w filmie ,,Człowle«!: z mairmu­
ru", to Illie jest ta. przy której rze­
czywiście i;ginęli robotnicy A~en· 
tyczina, źle wychodziła na zdjęc1!1ch 
ze względów terhnic?J11ych. ByUśm;y 
te·raz przy autentycz,nej. Pakazall, 
gdzie stald r01botnky !!:dzle wojsiko. 
Mówili: „Mur caly byl postTzela~Y• 
dlatego go rozebrano, potem .zrobio­
no sztachetki, a na końcu. to wszy.st­
ko zamalo'IV<lno". Pragnęłam całą ic:h 
relację skrzętnie zanotować I napi­
sałam; „Slady k6t" - kul przez ·•?"· 
Uprzytomniłam sobie, te tu jest Ja­
kiś fałsz i mówię: „Mtt.ie się ehcialo 
nripisać „,król" i tak pnp.,.au>ila~i. B:y­
łam w takim stanie napięcia. ze me 
mogłam się uspokoić Oni to za~wa­
tyli. Jeden z nich patrzy -w n;óJ n?"" 
tes i oczy robią mu się duze. Nte 
wiedziałam, jak z tej sytuacji wy: 
brnąć i zamazałam to słowo. Zac~~h 
opowiadać. że podczas strajku dzteJe 
się z nimi to samo. że idą gdzi~ 
i sami nie wiedzą po co. Zapomi­
nają, jak mają na lmię ich najblit• 
si koledzy. Dopiero wtedy uświ.ad~­
miają · sobie. w jakim są na.pięciu 
psychicznym. 

J. SURDYKOWSKI: Ja to narwet 
opisałem. ale nie do końca . bo za­
drżało mi pióro. Na jednym z wy­
działów stoczni odbywało si~ zebra­
nie Brał w nim ,ud7Jłał de!~at na 
poprzednl zjazd partii. Wrócił i UT­
lopu i prżyłączył się do strajku . . N_ie 
mó~ł w domu usiedz.ie~ '!JPO'k<>łlille. 
Teraz na zebraniu zaczęli na me~~ 
naskakiwać Pytali: „Jakeścte rządzi­
li? Jak mogleś to tole„owat?" 'l'łu­
maczył, że był w wielu komisjach, 
że dawali mu różne dokumenty, 
przygotowywane przez docentów, 
profesorów - to jak on, skromny 
robotnik miał się ich czepiać Zro­
bili mu straszne pranie mózgu Py­
tają w końcu. czy popiera wszystkie 
postulaty łącznie z wolnymi związka­
mi zawodowvmi. Odpowiedział: „Tak, 
lacznie z wolnymi .związkami 2XlWO­
dow11mi" I w tym momencie coś w 
nim pękło, oowiedzlał. ze oń zawsze 
wierzył w Boga ze zawsze był wie­
rząrvm katolikiem, Tego nie napisa­
łam bo człowiek mówi pewne l"Zeczy 
pod wpływem stresu nerwowego. 

W. GIEŁżYIQ'SKI: Wałęsa wielo-
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krołmie podkreślał: „Kochani, jeżeli 
tu wejdą, jeżeli będą chcieli wziąć 
nas silą, n.ie wotno nikom1L stawiać 
oporu. Wszyscy siadamy i tT.zymamy 
się za T"ęce. Niech n.as Wt1110szą, 
niech Ms zamyka;ą, .niech MB biją, 
nikomu nie wolno oddać". I taka by­
ła strategia na wypadek wejścia sił 
porządkowych. żadnych innych po­
leceń. Czarne myśli chodziły nam 
jednak p0 głowach. Jeden z pamię­
tających rok 1970, mówił: „Gdyby 
się zaczęlo, to statki, co stoją na po­
chylnidch l>ędą się staczaly do mo­
rza i t<Jnęly. Dźwigi portowe "będą 
padaly na wchodzących, a butLc z 
tlenem zaczną wybuchać od p'l'Zypad­
kowych iskier. Będą wa!ily stę hale 
i ginęli ludzie. A ci, co sq zlódzie-

przecid ja do was przyjeżiliam ł nie 
stawiam iadn11ch wstępnych tt1a­
ru.nk6w? Jak tak można!" T·rudny 
moment. Wszyscy są Już bardzo zmę­
czeni, psychicznie wyczerpani. ezy 
upiera·nie się przy swoim ma sens? 
Czy warto stawiać na jedną kartę, 
która ma znaczenie bardzo konkret­
ne, ale dotyczy tylk<J jednej chwili 
historycznej. która w historii kraju 
nie będzie miała żadnego znaczenia. 
Bo jest szansa podjęcia rozmów o 
znaczeniu dla historii, a nie tylko 
dla chwili historycznej. Wielu ludzi 
było przekonanych, że ten warunek 
trzeba odpuścić. Stanęło na tym, że 
qgłosoono _przerwę. że MKS skonsul­
tuje z delegatami, bo jest demokra­
cja. Wałęsa zapytał salę: „Czy zaczy-

my. Ale tu jest stTajk, to ;a w 
· Ciągu. dnia przedrzemię ze dwłe go­
dziny". 'To było, jakby to rzec, no, 
po prootu. - takie ładne. Głęboka 
mądrość tego człowieka. Bo nie o 
to chodzi, _.żeby porzuc!c wszystko, 
ale realnie pogodzić jedno z drugim. 
Nie ma powodu, teby tracić te ogór­
lti dla rodziny. On powiedział, że dla 
celów wyższych mógłby z nich zre­
zygnować. ale skoro to celom wyż­
szym nie szkodzi. to dlaczego tracić 
ogórki? 

A. DRZYCIMSKI: Zorganizowano 
konfere.nc,W prasową z prezydium 
MKS. Nastąipiły wtedy z.miallly per­
s.ona.line w Biurze Politycznym Za­
g,ranlcmi dzienndlkarze ?Ja·pytali Wa­
łęsę: ,,Pan tu decyduje o przeoiegu 

A. ZAJĄCZKOWSKI: Codz.ieninie 
odbywało się coś w rodzaju „różań· 
ca politycznego", bez obecności ka­
płanów Po prostu zbierali się robot­
nicy i wsipólnie odmawiali Uta.nię do 
Matki Boskiej, w aktualnych l•nten­
cjach: żeby ich rodz.lny wytrzymały 
ten trudny okres Izolacji, żeby mieli 
wytrwałoś~ wytrzymać do końca, 
i:eby mądrość towa·rz~zyła rządzą­
cym. 

W. GIELZYRSKI: Ulica prowadzą­
ca w głąb stocz.ni, Otwiera się ,bra­
ma i na szeroką, asfaltową drogę 
wjeżdża samochód. Księża wyjmują 
z niego dwa proste krzesła. I to jest 
konfesjonał. Podchodzą robotnicv, w 
kombinezonach, kaskach I klękają. 
Przez swoją prostotę I a.ntentyzm ro­
bił<> to olbrzymie wrażenie. 
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P. HALBERSZTAT: Spowiedt. Ta 
rzecz, niezwykle Intymna, odbywała 
się w tłumie ludzi. Mam takie zdję­
cie, kiedy jeden ze stoczniowców do­
słownie wtula się w ramię spowia­
dającego. 

W. GIEŁŻYŃSKI: Potem msza 
święta. Roznoszenie komunii. A w 
chwilach największych napięć. w mo­
mentach lęku, oetatnie namaszcze­
nie. Ksiądz intonuje wyznanie wia­
ry. „Wierzę w Boga Ojca Wszechmo­
gącego •.. " a jednocześnie, przez włą­
czony megafon, słychać nadawane 
komunikaty: „Ostrów Wielkopolski 
jP.st z nami" - „Stworz11ciellt nieba 
i ziemi„~ - ,,Zloż11Zi3my na wasze 
konto 80315 zł" - ,,I Chrystusa, Sy­
na Jego, ;edynego ..• " Jak to się op0-
wiada, to jest to groteska ale jak 

jami, będą pierwsi ochrania" mienie 
publiczne, a zagorzali ormowcy bro­
ntć klasy robotniczej, a najwięksi 
tchórze zostan.q największymi boha­
terami". Taka wizja Apokalipsy. To 
pytanie ciągle nad nami wisiało: 
Wejdą, nie wejdą. 

R. KAPUSCI1'JSKI: Qlbrzymie wra­
żenie robił widok m<>rz.a w nocy Po­
przez unieruchomione dtwlgi porto­
wych żurawi widać byfo _ światełka 
dziesiątlków statków, oczekujących 
na wejście do portu Widok ten roz· 
pościerał się zaledwie o kilkadZie­
siąt metrów od sa.U, gd:z.ie siedzie­
liśmy, central~ego miejsca w caiych 
wydarzeniach. Ten prześwit na za­
tO'kę z.e stojącymi sbaitkaml dawał 
poczucie o~om.nej siły, ja1ką miał 
strajk. To stała przecież U1I1ierucho­
miona cała Pol.ska. 

B. TUREK: Nigdy nde z.a1>0mnę 
twaTzy robotników, orzY'klejonych 
do sz.yb, · za którymi obradował 
MKS. Twa.rzy przemęczonych, nieo­
golonych, brudnych, wpatrujących 

· się z nadzieją . że wsz)'!tlko skończy 
się dla nich pomyślnie. I to jeden 
z nich powiedmał mJ o pierwszym, 
nieformalnym &potkaniu Jagielskie­
go z przedstawicielami MKS. Ono 
odbyło się w nocy. w wilt! w So­
pocie. Pojechałem tam z. kolegą z 
Ansy. Po godz.inie otworzyły się 
drzwi i Jagielski zaiprosił nas do 
środ1ka. W zasad:rile to tam decydo­
wała slf: S'!)rawa „Solldamości.., · To„ 
była wielka rzecz d-la nas~j agein­
eji, bo jettCze n1'łtit tego nie miał. 
Jaik samochód dojeżdtiJał do bram 
stocini, to oat.l jUŻ wychylali itłowy 
i krzyczeli: "Zw11cięstwo! Zw11cię­
stwo!". 

A. DRZYCIMSKI: Miałem możli­
wość obserwowania pierwszego wja­
zdu komisji rządowej na teren Sto· 
ez.ni, przez bramę n-r 2 To była naj­
ważniejsza brama Tu wyrzucano 
uilotlkl. nadawa.ino komunikaty, od­
wiedzamo strajkujących. odprawiano 
msze święte. Ten wielki stojący tam 
ciągle tłum, juri wie. ze przyjedzie 
Jagielsik!. Wszyscy czekają. Nadjez· 
dża w końcu al\ltokar. Led·wie zdoła­
n<> uchylić jedno sikirzydło bramy. 
Pojazd przeciska• się i chce przemk­
nąć dalej. Ale s7JI1u-r trz.ymają<'ych 
się za ręce robotników za<trzymuje 
go. Zaczynają pięściami walić po bla· 
chach, krzycząc. ze do robotników 
trzeba łś~ piel;·zo. Stałem jalkieś dwa 
metry od drzwi. Jeden z robotni­
ków otwonył je na całą szer<'l'kośf 
i krzyknął: „Wysiadać!" To był 
przejmujący obraz. Ja~elski wysiadl 
zupełnie blady, przed nim stał mil­
czący, zacięty tłum. W tym momen­
cie przywitał go Wałęsa l rozpo­
częło się potwornie głośne skando­
V\(anie: „Leszek! Leszek! Leszek.!" 
Nie było żadnych Innych okrzvków. 
Tylko zaciśnięte, wzniesione do góry 
pięści I rozwarte palce w kształcie 
litery V. W tej atmosferze delegacja 
rządowa przechodziła przez rozsu· 
w:iJąry sie orz~ nią tłum 

T. KNADE: Ktoo powiedział, te t<: 
była krzyi<mra dro~a wicepremiera 

A. J>RZVCTMSKJ: Bie~łem zaraz 
za delee:a,cją Przed wejściem d<> 'bu­
dyniku nastąpił moment ·najbardziej 
dramaty<:z;ny Kiedy Wałęsa z Ja­
giel.sik.i-m znaleźli się już w środ1ku , 
tłum fotore,porterów l"z.Ucił się za ni­
mi I oddął droe:ę pozostałym człon­
kom delegacji. Konsternacja Wyda­
wał-o się, że c) prze.męczeni ua.recze­
n.t ludzie. którzy czekali tyle dni, 
zaczną teraz zachowywać się agre­
sywnie. Byli sami. bez swoich przy­
wóck6w. Ale n~le ktoś ze słuriby 
porządkowej donośnym głosem krzy­
knął· „Pl'ze#cle dla rf.Plegac;i „ządo­
we;t'' I to podziałało jak prysznic 
zimnej wody. Robotnicy chwycili sit; 
za ręce i klinem odrzucili na bok 
kłębiący się ciągle QfZY wejściu tłum 
fotoreporterów. Później już poszło 
gładko. 

P. HALBERSZTAT: Po 10 dnia<'h 
sbrajku pojawiła się wreszcie szan­
sa na rozpoczęcie rozmów Warune·k 
wstępny stocmiowców - <Jdbl0ik<>wa-
111ie połączeń telefonicznych Gdańska 

t resztą kraju. Jagielski: „Jak to, 
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namy?!" Sala odpowiedziała chórem: 
„Nie!" Po pewnym czasie MKS zwo­
łał konferencję prasową. Prowadzil 
ją Lech Bądkowski. Myśmy to fil­
mowali. W pewnym momencie dys­
kusji podchodzi do mnie jeden z 
członków komitetu strajkowego i 
mówi szeptem ze Izami w oczach: 
„Przed chwilą odbLokowati telefony". 
To ja: „Panie! Niech pan to szybko 
powie!'• On: „JUŻ dob'l'Ze, ;'ILŹ prze­
kazałem kartkę". I faktyczinle, prze­
czytano to przez mikrofon. To był 
niezwykle ważny m<Jment. Spadła 
wszystkim cegła z serca. 

A. DRZYCIMSKI: Nastąpiły pierw­
sze dramatyczne r<>z.rnowy I pierw­
sze wybuchy entuzjazmu. Cieszyli 
się jaik dzieci. Cieszyli, te t<> iu-i k{)­
niec strajku. ze i~ }utro pójdą do 
domu, do roboty, że nareszde ... 
Przecież to był j~ dziesiąty dzień 
strajku. Nie wiedzieli, że to był do­
piero dziesdąty dzień. 

J. SUSZNIAKÓWN A: W St<>Czni 
z.a.przyjaźniłam się z k!~koma robot­
nikami. Bardw dużo rl\izmawialiśmy: 
problemy zawodowe, społec7Jne. po­
lityczme - we wszystkich możliwych 
aspeiktach. Aż w końcu jeden z nich 
pokazał mi książeczikę. z ktbrej wy­
nikało. że ()Il sprżedaje krew. Po 
raz pierwszy posz.edł do stacji lorwio­
dawstwa ja1ko młody chłopaik kie­
dy za•braikło mu pieniędzy No. a 
potem ślub, dw<Jje dzieci, więc o<! 
cz.asu do cza.w ?J11ów tam zaglądał 
W ten sposób. jaik oowiedział, sprze­
dał jui cała swoją \c.rew trzyk'Tot· 
nie. To było mówione w tonie spo­
kojrtym, bez żadnych dramatów. on 
powiedział że nic wiE:kszego w ży­
ciu nie skombinował norma.1.nie pra­
:.ował, a kiedy mu 7..abrakło cał1kiem 
pieniędzy: no to mógł jesz.cze tylko 
sr;>rz.edać krew. I sprzeda·wał · Nie 
narzekał na swój stan posiada111ia. 
Ma żonę . dwoje dzieci. mies'llkanie, 
mają C<J jeść, wszystko jest w po­
rządku. Tatki właśnie przeclętn:Y 
standa.rd człowieka. A ta krew to 
tylk<> komentan d<J mitycznych za­
robków stoczmiowc6w. Później zwie­
rzył się. że ma kłopot. bo jeszcze 
przed strajk.iem u·mówił się z chło­
pem na wsi, że przyjedzie po ogór­
ki, zeby . je zawekować na z.imę. 
Tymczasem oni tu siedzą. a ogórki 
mogą „przejrzeć" i co tu r<>bić? 
Spotkaliśmy się następnee:o dnia. 
po południu i on mówi: „Wie pani, 
co? WczOTa; wieczo„em wziąłem z 
kolegq p„zepustkę. PojechatiJmy na 
wieś. p„zez noc zawekowalem sto 
sloik6w. Stoi sto słoików ogó„k6w. O 
piątej ranQ byliśmy j'ILŻ z powro­
tem w Stoczni. W ogóle nie spali§- · 

wydarzeń, sze§" gl6w poleciało przez 
pana. l co dal.ej?" A on mówi: „Cze­
kam na następne". I w tym momen­
cie się ueflektował - był późny 
wieczór, zmęczenie. Zreflektował się, 
że przekroczył dopuszczalne w tej 
napiętej sytuacji granice i mówi: 
„Panowie, ;a tego nie powiedziałem 
- proszę to wykreślić!". 

L. STEFA1'JSKI: UrOikliwie było 
podwędz:ić komuś ulotkę. B<> one by­
ły w wysokiej cenie. Katżdy chciał 
mieć coś na pamiątkę Na trawmku 
siedział robotnik i czytał ostatru nu­
mer • .Solidarności". Przeczytal i po­
łożył obok Ja to widz.lałem i, oczy­
wiście. ja·k każdy kto by to zoba­
czył. na0tychmiast zacząłem kombi.no· 
wać. Facet wstał. ale pilnował jak 
dobry strażni•k. W pewnym momen­
cie spotkaliśmy się wzrokiem. „Do­
bry jesteś - powiedział - możesz 
sobie wziąć. Tylko potęm wsadź z 
powrotem". 

Foto: Zbigniew Trybck 

B. TUREK: W dirzwfa.ch sali obrad 
trzymał bramkę pan Mazur, sekre­
tairz Wałęsy On miał fantastycznego 
nosa. kiedy obsta,wiał roomowy z ko­
misją rządową. Ja za wsze podcho­
dziłem do niego I pytałem: „C;}y pan 
Wierzy, że oni dzisiaj przyjadą?" -
„Nie, dzisiaj nie przyjadą". - I zaw­
sze zgadywał. 

Z. GACH: W poniedziałek, Ul sierp­
nia, And-rzej Gwiazda oglosił około 
godziny 21: „Koch·ani, mamy ;u.ż pie­
czątkę". Nazajutrz rozpoczęto wyda­
wanie ostem}iJlowanych przepustek, 
bez których wstęp na salę obrad stal 
się niemożliwy. Przeglądam strajko­
we notatki: 

- Delegaci zakładów elektronicz­
nych „Unimor" przynieśli zebrane 
przez pracowników pieniądze. Nie są 
z partii i ni 0 są ze związków .,.awo­
dowych. Podkreślają, bo dyrekcja 
nie dała im samochodu. 

- Lech Wałęsa i Henryka Krzy­
wonoo mają ochrypnięte gardła. Pra­
wie nie mo~ą mówić. 

- Jest już faworyzowanie: oran­
żada. której mało, przysługuje tylko 
członkom Prezydium. 

- W męskim WC leży brudnopis 
postulatów. 

R. KAPUSCI1'JSKI: To były dtlli 
nieootających wzruszeń. Przyszedł do 
stoczni staruszek Pr·zyni6sł kHka­
dziesią.t tysięcy złotych Odtkła<lał je 
na grobowiee dla swojej żony ł sie­
bie, teraz oddał je straj,kująC'vm. 

B„ KOSIRSKI: Od czasów pa·rty­
zan·tki nigdy nie śpiewałem: „Marsz, 
marsz Polonia". Teraz. podczas wy­
stępów Teatru „Wybrzeże" śpiewała 
to cała sala. t ja też śpiewałem, po 
tylu, tylu latach. 

/się tam było, to to wcale nie była 
groteska, tQ było coś przejmującego. 

A. ZAJĄCZKOWSKI: Ja nie je­
stem człowiekiem wierzącym, ale 
było dla mnie ważne, że mogłem 
uczestniczyć w mszy św. W Istnieją­
cym tam ciągle napięciu i zagroże­
niu msza dawała chwilę spokoju. 
chwilę kontemplacji, poczucie bezpfe· 
czeństwa. Te kilka tysięcy ludzi, 
stojących ramię przy ramieniu, inte­
gr<Jwało się w poczuciu duchowej 
wspólnoty. 

Z. GACH: Najwięcej przeżyć do­
starczyły mi piątek i sobota (29 i 30 
sierpnia). Dzisiaj wiadomo, że było 
to już na kilkadziesiąt godzin przed 
podpisaniem porozumienia, ale wte­
dy nie wiadomo było Jeszcze n.Ie. Od 
południa, chłopcy z radiowęzła za­
częli puszczać przez stoczniowe me­
gafony pleśni . w wykonaniu „Ma­
zowsza". Więc najpierw: „Gdratu, 
e:i:y ci nte żal", „Hej, tam pod la­
sem", ,,Ja pójdę g6rq", ,,Jak to milO 
w wieczór bywa". a pó:fnleJ: „Umarł 
Maciek, u.marl", ,,Poszedł Marek na 
jarmarek", „Siekiera, motyka", 
„ Wszystkie rybki". Ludzie ze strajku 
nie mogą wyjść ze spuszczonym! łba­
mi. 

Z. NIEMCEWICZ: Dużym przeży-
. ciem ·był ostatni dzień strajku .::-

31 siei::paja. J~a b:-;:tmę o/elściową do 
stoczni napierał olbrzy'mi tłum. By­
łem przerażony. W żaden sposób nie 
mogłem się d<>pchnąć do wejścia. 
Wyciągnąłem swoją legitymację pra­
sową, ale to w niczym nie p<ima­
gało. Nagle, słyszę z tyłu jak krzy­
czy d<> mnie jakiś facet: „Wet pan 
te-n papier!". Odwracam głowę, a on 
wyciąga z torby trzy ciężkie ryzy. 
Biorę to I taszczę za nim. Ale przy 
wejściu zatrzymuje nas straż po­
rządkowa. Kr-iyczę do mojego prze­
wodnika: „Panie, co ja mam i tym 
%1'obić?'• A on d<J straży: „Co to, dla 
delegatów przejścia. '!ie ma?" :. łu­
budu, dawaj rozpychać się łokciami. 
Wparowałem za nim, taszcząc te«J 
papier. Udało się, byłem w środku. 
W ten sposób zootalem osobą wspo­
magającą strajk. 

B. BIEGA JQ'SKI: Na.jci~ższą pracit 
dla foto.reportera był moment zakoń­
czenia rozmów. Do sali konf Prencyj­
nej wszedł Wałęsa i delegacja rzą· 
d<>wa. Dziki tabun moich kolegów 
po fachu otaczał stół prezydialny. 
Kazali nam kucnąć. bo przesłanialiś­
my głównych bohaterów. Jedni sie­
dzieli na drugich Koszulq i sp.idnie 
miałem zupełnie mokre - było nie­
przytomnie duszno. No, I napięcie, 
żeby jednak mieć zdjęcia. Szwedzi, 
Niemcy, Francuzi, Amerykanie -
każdy bez pardonu szarżował z apa· 
ratem. Dla nich każde dobre zdję­
cie to kupa pieniędzy . . Jakiekolwiek 
odejście z tego miejsca ~rozłło iego 
utratą. Przy tym kotle niezwykłe 
wzruszenia: Boże. kończy się spra­
wa„. Kończy ~ię tak wspaniale... Po 
podpi!;aniu porozumienia wvszedłem 
na dziedziniec komplPtnie mokry, 
tak, jak bvm wyszedł z wan,ny. 
Trzeba było teraz pobiec do bramy, 
sfotografować wyjście robotników, 
wyjśrie Wałesy . ~~" dni<i 7:"~!-HPm 
jeszcze długo na teTenie stoczni. 
Wróci\em ponownie do pustej sali 
konferencyjnej. Nie wiem, dlac1ego? 
Mote spodziewałem się czegOś cie­
kawego? Mofe żal było opuścić to 
miejsce? 

J. HALBERSZTAT: Nlezaleil!lie od 
tego, Jak to się mogło skończyć, nie 
opuszczała mnie świadomość. te bio­
rę udział w Rlstorli. że ona dzieje 
się na moich oczach To jest wspa· 
niałe uczucie. którego nic nie Jest 
w stanie zastąpić„ To był jeden r 
nielicznych momPntów. w moim ży• 
ciu. kiedy stwierdziłem, te jest to.~ 
dar od Boga, ze mogłem tam być. 

Opracował: 
MAREK MILLER . 
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nedłszy do władzy, bardzo szybko 
:pos1lli jej śladami zapominając dsto­
tę tragicznego scenariusza. 

Trudno jest oczywiście streszczać 
książkę będącą - jako się rzekło -
na swój sp°"ób dokumentem histo· 
rycznym. Tym bardziej gdy idę zwa­
ży, że przez całe dziesięć lat temat 
ten należał do tabu. Same bowiem 
wydarzel'lia Grudnia 1970 roku, roz­
liczone połowicznie na VIII Plenum 
w lutym 1971 roku, nie należały osta­
tecznie do tematów, którymi nale­
żało się chwalić. Po pr<M!tu uznano, 
t.e trzeba przejść nad tym do porząd­
ku dziennego, Sikoro się go rozliczyło 
iw werbalnej dyskusji wewnątrzpar­
tyjnej na najwyższym szczeblu i po­
parło odpowiednimi ocenami. Osta­
tecznie nie należy rozjątrzać ran, a 
im szybciej przestanie się o tym mó­
wić d pisać, tym szybciej zapomni o 
tym sipoleczeństwo. Zresztą jakaż 
władza, najbardziej nawet liberalna, 
lubi przejmować władzę z balastem 
przelanej krwi', nawet jeśli dokonała 
tego pQPrzednia, z którą jednak 
przez lata jechało się wspólnie na 
tym samym wózku? W tej sytuacji 
rozliczać poprzednika, to również 
rozliczać ł siebie. Oczywiście wszyst­
ko można zrzucić na przegranego, 
poza jednym - poza moralną współ­
od.powiedzialnością, iż widząc to 
wszystko nie reagowało się wcześ-
1r1iej. I niewatne aą motywy 1 uspra­
l'll'Jiedliwdenia - dlaczego? W historii 
mimo wszystko liczą się takty 1 po­
stawy. 

Właścl!wie „Przesilenie grudniowe" 
&ta,nowi analizę klęski jednostki 
sprawującej w naszym k·raju funkcję 
najważniejszą, jaką jest stanowisko 
I sekretarza Komitetu Centralhego. 
Klęski .sipowodowanej narastającą i­
zolacją pełniącego tę funkcję zarów­
no od szeregowych członków partii 
jak i całego narodu. A pamiętać 
przecież naleey, że I sekretarz KC 
„s wybom jesł przyw6d~ part.ił; 
przywódCl\ narodu staje się wówczas, 
1d1 jego pogb\dy I koncepcje doty­
czące rozwoju kraJu, nczę{icła l po­
myślnollcl obywateli są zgodne z ich 
odczuciami l dl\Zeniami". 

Kiedy Władysław Gomułka po­
w.racał do władzy w dniach paździer­
nika 1956 roku, zaledwie w kilka 
mi~ięcy po tragicznych wydarze­
niach poznańskich, miał za sobą cały 
naród. Wierzono wówczas w każde 
jego słowo. Z miejsca też obdarzono , 
go największym zaufaniem. Wierzo­
no, iż pamiętając własne krzywdy, 
więzienne cieripienia 1 upokorzenia z 
lat błędów i wypaczeń, zrobi wszy­
stko, aby nigdy w~ęcej autorytet 
władzy nie był budowany na repre­
sjach i przemocy, codziennej podej­
rzliwości wobec zwykłych obywateli 
te~o kraju. Wierzono nie tylko w je­
go moralną uczciwość, ale równiet 
i polityczną mądTość. Włerzono, iź 
wyprowadzi narpd ~równ~ z gospo-

darczego jaik i moralnego kryzysu 
spowodowanego demaskiacją wszyst­
kiego zła, jakie przyniosła ze sobą 
epoka kultu jednostki. 

Jak długo trwała tu euforia, a z tym 
również związana wia·ra w tego no­
wego, w jakimś sensie z woli ludu 
wybranego, przywódcę? Trudno jest 
nam to dziś orzekać. Rozczarowanie 
następowa1o bowiem powoli, w mia­
rę upływu lat, kiedy coraz bardziej 
osoba pierwszego stawała się symbo­
lem podejmowanych niesłusznych 
decyzji zarówno politycznych jak 
i gospodarczych. I oto w momencie, 
kiedy właśnie ten człowiek, wydawać 
by się mogło, źe u szczytu swoich po­
litycznych sukcesów na arenie mię­
dzynarodowej, ukoronowanych 7 
grudnia 1970 roku podpisaniem U­
kładu o podstawach normalizacji 
stosunków pomiędzy Polską i RFN, 
przywódca ten nagle z dnia na dzień 
musiał odejść ~ blasku pełnej nie­
sławy i nienawiści społeczeństwa, 
które . jeszcze do niedawna bez źad-
1ne,go przymusu skandowało przy 
!każdej okazji: Wiesław , Wiesław, 
1W~esław. 

Musiał odejść, bo firmował swoją 
osobą rzecz niesłychanie niepopu­
llamą - podwyżkę cen na artykuły 
iżywnościowe. ALe to była tylko przy­
słowiowa ostatnia kropla, która 
przelała społeczny ikiielich goryczy. 
i.Jako iż jak słusznie zauważał w 
iswofej pogrudniowej analizie jego 
m.astępca, Edward Gierek: ,,Jesł rze­
tezą oczywlstł\, te łródel kryzysu 
grudniowego nie można zapatrywać 
dedynie w rozgoryczenia spowodo­
wanym podwyżką cen I sposobem 
dej przeprowadzenia. Kryzys nara-
15tał od szeregu lat 1 miał głębsze 
111rzyczyny". 
• Tylko że o nich później oficjalnie 
mówiono z!lawkowo, a społeczeństwo 
tdowiadywało się z komunikatów in­
tformujących o zmianach personal­
nych dokonany::h w Biurze PoUtycz­
nym oraz w KC. Wciąż otwarty 
rzostawał problem samych wydarzeń 
!W Gdańsku i Szcz«inie, tych kilku 
;przedświątecznych dni, które zade­
icydowaly o ogólnonarodowej trage­
dii. 
· Nie ma chyba potrzeby przypoml­
~ania samego scenariusm tych gdań­
skich grudniowych wydarzeń. Zre­
sztą Rakowski relacjonując go w 
swej książce czynj to g~oli histo­
rycznej ścisłości, aby ukazać, jak w 
późniejszym okresie rozliczania na 
VIII Plenum osób bezpośrednio zań 
odpowiedzialnych, fakty te interpre­
towano. I właśnie ta interpretacja 
taktów stanowi istotę książki. Jako 
że ta interpretacja stanowić miała 
naukę na przys2llość, miała lee u pod­
staw wewnętrznej polityki nowego 
przywódcy i jego ekipy, To właśnie 
na owym słynnym Plenum stwier­
dzano, iż nigdy więcej nie może się 
fPOWtórzyć kryzys zaufania wobec 
pattll wobec jej przywódcy. t myślę, 
że wszyscy ua.estnicy tego Plenum 
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głęboko w to wierzyli. Tak samo 
2iresztą jak i caly naród, który do­
magając się ukarania winnych, rów­
nocześnie zapewniał nowego pierw­
szego sekretarza na jego apel „Po­
możecie" - „Pomożemy". I nie był 
to bynajmniej z obu stron czczy s'lo­
gan. 

Wynika to może z potrzeby wiary, 
na której przecież zaws:zie budują 
swoją popularność przywódcy. Tylko 
że jak uczy praktyka - jakże bo­
lesna w swej istocie - dzieje się to 
zawsze u początku rządzenia. Po­
tem wszystko zo,,taje gdzieś zaprz.e­
pasz,czone, przekreślone. Przywódca 
otacza się garstką ludzi niby to zau­
fanych, którzy sr.czególnie dbają o to, 
aby nie wszystko docierało do przy­
wódcy, co mogłoby w jakikolwiek 
sposób psuć jego dobry humor i po­
czucie bycia ojcem narodu. Taka •<?­
stawa otoczenia prowadzić musi w 
<konsekwencji do kolejnego konfUk­
tu władza - społeczeństwo, do ko­
lejnej przegranej, wręcz do katastro­
fy. I kolejny 'przywódca odchodzi nie 
w · sposób natu.ralny, ale gwałtowny, 
znienawidzony przez wszystkich, o­
barczony wszystkim zrem, którego nie 
we wszystkim jest autorem. Jakże 
często zresztą autentyczny przywód­
ca staje się nagle zwyklym pionkiem 
w rękach jego najbliższego otocze­
nia, które dba o wła·me stołki, in­
teresy i przywileje, nie jest w stanie 
na obiektywną ~nę nieraz tragicz­
nych w skutkach· p06unięć tego 
przywódcy. 

Tak się przecież stało w preypad­
iku Gomółki, ten sam scenariusz po­
wtórzył się równo w dziesięć lat póź­
niej po wydarzeniach w tym samym 
Gdańsku. A przecież podobno histo­
ria nie lubi się powtarzać. 

II 

Rakowski jest publicystą, a nie hi­
stozykiem. Ważne to o tyle, że mimo 
wszystko inną perspektywę przyj­
muje puGlicysta, który sięgając po 
przeszłość szuka w niej analogii do 
dnia dzisiejS7.ego. Tak też jest w 
pnypadku relacji Rakowskiego z 
przesilenia grudniowego. r mimo że 
nieustannie stara się znaleźć oapo­
wiedź na nurtujące go pytanie, dla-

czego musiało dojść do tragedii grud­
niowej i wszystkich tego -później­
.szych konsekwencji, to równocześnie 
nurtuje go już pytanie, a jak będzie 
z następną ekipą władzy. Tym bar­
dziej, że pisał przecież tę . książkę w 
samym centrum „oka cyk.fonu", i te 
dwa lata opóźnienia w wydaniu po­
zwoliły na dopisanie przez tworzącą 
się historię scenariusza kolejnego 
kryzy8'tl. Tylko że ten trzeci kryzys 
w dziejach powojennych naszego 
kraju potwierdził jedynie słuszność 
publicystycznej oceny prawidłowości 
między władzą a społeczeństwem, 
występowania określonych sytuacji, 
rodzenia się , i narastamia konfliktu 
które rodzą istotę konfliktu. 
Stąd nie dziwmy się, że Rakowski 

próbuje poprzez życiorysy trzech ko­
lejnych przywódców naszej partii: 
Bolesława Bieruta, Władysława Go-

. mułki i Edwarda Gierka (jako że Ed­
ward Ochab nazbyt krótko sprawoNał 
władzę), u.kazać jak predyspozycje o­
sobiste z uwarunkowaniahii źewnę­
trznymi determinowały kolejne dra­
maty władzy. Jakby bowiem nie pa­
tt·zee na poszcze~ólne osoby dramatu, 
każda z nich była na swój sposób in­
dywidualnością wyniesi.oną przez hi­
storię, ale i przez. tę historię znisz­
czoną. Inna sprawa, że jeszcze bę­
dzie musiało sporo czasu upłynąć, 
aby każda z nich doczekała się nie 
doraźnej, puiblicystyc2'J!lej oceny 
wartościującej, ale ścisłej history­
cznej, w której ukazane będą w mia­
rę obiektywnie wszystkie aktywa i 
pasywa. Jednakże „Interesującym 
przyczynkiem do dziejów socjalizmu 
w Polsce może być fakt, iż każdy z 
tej czwórki (włączając w to Ochaba 
u.m.) obejmował stanowisko I sek­
retarza w mniej lub bardziej drama­
tycznej sytuacji. Władysław Gomuł­
ka został sekretarzem generalnym 
KC PPR po aresztownaiu jego po­
przednika Pawła Findera. Powr'6cll 
do władzy w warunkach ostrego kry­
zysu politycznelio, jaki zaczął się roz­
wijać w Polsce po wypadkach poz­
nańskich. Bolesław Bierut objął 11ta­
nowisko sekretarza generalnego w 
momencie głębokiego kryzysu · w 
PPR, ltłóry został spowodowany 
przez oskarżenie Władysława Go­
mułki i jego przyjaciół polUycznych 
o odchylenie prawicowo-nacjonali­
styczne. Edward Ochab został przy­
wódcą PZPR w wyniku niespodzie­
wanej śmierci Bolesława Bieru\a. 
Edward Gierek objął najwyższą fun­
kcję w partii w momencie najgłęb­
nego kryzysu politycznego, Jaki 
miał miejsce w historii Polski Lu­
dowej". 

Tyle tylko, że odchodzil w momen­
cie kolejnego kryzysu pollt~mego i 
ekonomicznego, jakiego jeszcze po­
wojenne dzieje Polski Ludowej nie 
znały. Rzecz przy tym charaktery­
styczna, iż dopiero ostatni kryzys w 
oczach rza.dzących poddanv został o­
biekty.vnej ocenie wartościującej. 
Jako że kryzys grudniowy w ocenie 

I I 

PRZEStANKI DO JUTRA 
Gomułki był protestem, który przy­
brał tak drastyczną formę „tylko 
dlatego, że robotnicy w Polsce Lu• 
dowej przy!ltępują do strajku l wy­
chodzą na ulicę bez poważniejnych 
zahamowań, bowiem Jest to ich pań­
stwo, a więc wiadomo.„ że odnosić si• 
ono będzie do nich tolerancyjnie". 

Zaiste dziwna to i .;ofizmatyczna 
ocena przeprowadzona nie przez ko­
go innego, jak przedsta,viciela tejże 
klasy robotniczej. Czyż by było to 
tylko niezroiumienle istoty proble­
mu?! A może po prostu wiara w nie­
omylność swoich poczynań, wiara, iź 
jego poglądy i koncepcje są zgodne 
z odczuciami i dążeniami? Oczywiś­
cie trudno jest na to vdzielił jedno­
znacznej odpowiedzi, tak samo zresz­
tą jak trudno jest do końca odpo­
wiedzieć na pytanie dlaczego musia­
ło dochodzić do kolejnych tragedii 
na.rodowych. 

Dla nas, dziś czytających tę ksiąź­
kę, wiele do myślenia dają różne 
przytaczane przez Rakowskiego cy­
taty z oficjalnych wypowiedzi ludz! 
nowej ekipy, która doszła do władzy 
po wydarzeniach grudniowych. Wie­
le z nich przypomina miecz obosiecż­
ny. I tylko dla przykładu znowu cy­
tat z wystąpienia na ówczesnym VIII 
Plenum Edwarda Gierka: „Historia, 
towarzysze, nie szczędziła naszej 
J!artii tragedii i kryzysów. I znowu 
dzisiaj krytykujemy zie · metody kie­
rowania i ich nosicieli. Robimy to 
nie dla obrachunku, ale przede 
wszystkim z myślą o przyszłości.~ 
Nasza partia musi znaleźć sposoby I 
gwarancje zabezpieczające przed de­
formacją metod kierowania, przed 
tendencjami autokratycznymi. Taki­
mi sprawdzonymi w ruchu komuni­
stycznym gwarancjami są przede 
wszystkim: przestrzeganie zasad i 
norm statutowych, klimat moralno­
-polityczny, swoboda zasadniczych 
dyskusji i odwaga krytyki, właściwy 
dobór kadr, łeb walory ideowo-poli­
tyczne, fachowe, moralne I psychicz­
ne". 

A mimo to w 1980 roku historia się 
powtórzyła. Ta sama historia która 
podobno powtarzać się nie lubi. Ale 
stąd może, mimo iż ksiąźka ta trak­
tuje o roku 1970 w swoich treściach 
publicystycznych, odnosi się również i 
do całokształtu wydarzeń poprzedzają­
cych wydarzenia sierpniowe. W ten 
sposób dokonał Rakowski ~pisania 
nieustającej lekcji historii. która bę­
dąc j1uż przes7..łością kształtuje nie­
ustannie nasz dzień dzisiejszy. 

TADEUSZ 
J. żOŁClr::ISKI 

Mieczysław F. Rakowski: Płzesilenie 
grudniowe. Przyczynek do dziejów 
najnowszych. PIW. Warszawa 1981, 
s. 207. 
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więc, wbrew temu, co się przy­
puszcza, tylko ruchy pozorowa­
ne. Są to ruchy wymuszone. 
Innych, bez jakichś męskich 
decyzji, nie można po prostu 
zrobić. 

Zmora naszej gospodarki jest 
ta·kże przeiinwest.owanie 

Ogromny potencjał ·pro­
dukcyjny nie może być wyko­
rzystany z powodu braku su­
rowców i elementów koopera­
cyjnych sprawadzanych za cięź­
kie dewizy. Nowoczesnemu par­
kowi ma-szynowemu grozi zu­
życie moralne. Zużycie techni­
cme takźe już częściowo na­
stąpiło i czę~ć drogich urządzeń 
stoi bezuźytecznie z braku ja­
kichś drobiazgów. 

Inwestycji, s których przynaj- ' 
mniej część rzeczywiście mo­
głaby się przyczynić qo złago­
dzenia dzisiejszego krachu? Rol­
nictwo woła nadaremnie o obie­
cane mu środki produkcji, inte­
lektualiści i nauczyciele nawo­
łują o papier, bez którego za­
grożona będzie nasza kultura I 
oświata. Wołania ,..rozlegają sie 
zewsząd. A jednocześnie w 
wielu dziedzinach gospodarki 
grozi nam ograniczenie zat·rud­
riienia zro7JUmiałe przy niedo­
borach surowcowych i energe­
tyc?Jllych, przy ciągłych prze­
stojach maszyn, przy rwanej 
produkcji. 

noścl, nie zda się na nie. Całe 
tyły muszą pracować dla fron­
tu, a tym frontem jest właśnie 
rynek artykułów konsumpcyj­
.nych służących zaspokojeniu 
podstawowych potrzeb. Ludzie 
muszą widzieć sens swojej pra­
cy, muszą dostrzec przybywa­
nie towarów na rynku. 

Czy zatem wyjście z kryzysu 
jest możliwe, nawet jeśli nie 
będzie to proces krótki, z cze­
go dziś chyba wszyscy zdają 
sobie sprawę? Raport odpowia­
da na to pytanie twierdzą,co, 
cechuje go ostroimy ~tymizm. 

perspektywy szybkiego przy­
wrócenia, cM dopiero m6wić o 
wzroście, aktywności gospodal'­
czej. Nie będzie jej także moż­
na osiągnąć poprzez działaliność 
inwestycyjną. Wspomniałem 
już, w poprzednim odcinku, źe 
tyTko na jnwestycje rozpbczęte, 
które w tej chwili bezużytecz­
nie marnieją, potrzeba blisko 
1300 mld złotych. Część z nich 
trzeba na zawsze sipisać na 
straty. 

energię z jednej strony na te 
odcinki gospodarcze, selektyw­
nie wybrane, które dają naj­
większe ~zanse poprawy, z dru­
giej zaś na te ogniwa, które 
dziś są najsłabsze stwarzając 
wąskie gardło 1 rzutując w ten 
sposób na całość mech.mizmu 
gospodarczego. 

Drugim kierunkiem jest rea­
lizowanie I efor my gospodarczej. 
Raport opowiada się za jej su­
kcesywnym, alf' dość szybkim 
wdrażaniem, tak aby jurż w 
1982 roku można było osiągnąć 
punkt krytyczny charakteryzu­
jący się głównie tym ,że nowe 
elementy systemu gospodarcze­
go będą wywierały istotny 
wpływ, będą więc zauważalne 
gołym okiem. 

wstępnych ustaleń, spekulacji 
i dywagacji? Jaki jest stosu­
nek opublikowanych parę mie'f 
sięcy temu „Założ~ń reformy 
gospodarczej" do ogłoszonych 

ostatnio ,Kierunków reformy 
gospodarczej"? 

Na pytania te brak odpowie­
dzi. Autorzy stwierdzają tylko, 
że konieczne jest o.pracowanie 
zespołu rozwiązań na okres 
przejściowy. 

Jako zadanie najtrudniejsze 
widzi się zadowalające rozwią­
zanie rozd7.iału środków produ­
kcji onz przemieszczeń siły 
roboczej. Jest to temat na tyle 
szeroki, że wymaga szczegóło­
wego opracowania. Raport za­
powiada prace nad programem 
działań stabilizacyjnych, które, 
jak można domniemywać. mu­
szą poprzedzać reformę. Skoro 
tak, to trzeba się śpieszyć, bo 
do dnia zapowiadaneg0 wpTO­
wadzenia reformy jelit już s-to­
sunkowo niedaleko, a każdy 
tydzień zwłoki kompll:kuje sy­
tuację i zwiększa społeczne 

Niestety, na tym plagi się 
nie kończą. Wznosząc budowle 
zapomnieliśmy o fundamentach. 
Podstawą wszystkich naszych 
kalkulacji powinien być bilans 
paliwowo-energetyczny. Tym­
czasem przemysł produkujący 
energię z:ostał przez nas szcze­
gół ie zaniedbany pozostaje w 
stośunku do mnych dziedzin w 
chronicznym niedorozwoju. Naj­
więcej tu obiektów rozpocze­
tych i niedokończon~h. wyma­
gających największych nakła­

dów finansowych, aby już wy­
łożone środki zaczęły wreszcie 
przynosić owoce. Chodzi o na­
kłady bezpośrednie, bo niepo­
równywalnie wiecej przychodzi 
nam płacić za utratę nieosiąg­
niętych korzyści . ' 

Obok tego istnieją dodatkowe 
sprzeczności na skutek wadli­
wej struktury całej gospodarki, 
w której od lat zawodzą po­
wiązania kooperacyjne. Chaos 
w dziedzinie współpracy pro­
dukcyjnej spotęgowany zostal 
wadliwą strukturą cen, w tym 
cen detalicznych wzmagających 
inflację, która świadczy o o­
gromnej nadwyźce siły nabyw­
czej nad podaźą towarów i u­
sług. 
Są to '!łabośd podstawowe, 

stanowiące jakby filary dzisiej­
szej sytuacji kryzysowej. Trze­
ba wszakże pamiętać, że w 
równym stopniu dokucza nam 
szereg innych dotkliwych dy­
sonansów Skąd wziąć śr0dki 
na dokończenie rozpoczętych 

Ta sytuacja odczuwalna je.st 
przez wszystkich. Zmorą nasze­
go życia ostatnich miesięcy stał 
się dotltliwy niedobór dóbr 
konsumpcyjnych . przy czym nie 
chodzi tu o towary wyszukane, 
obliczone na zaspokojenie spe­
cyficznych gustów. Brakuje po­
spolitego mydła, proszku do 
prania, pasty do zębów, papie­
rosów. Reglamentacja, bez peł­
nego zresztą pokrycia drastycz­
nie 0 graniczonego zapotrzebo­
wania, obejmuje coraz więcej 
dziedzin. Raport dostrzega te 
zjawiska, przyznaje nawet, że 
rynek j~t już doszczętnie ogo­
ł-Ocony. Szkoda jednak, że jest 
pobłażliwy dla niedowładu or­
ganizacyjnego, wspomagając mi­
mowiednie tych nieudaczników 
z centralnego aparatu gospo­
darczego, k'tórzy postanowili 
zły dla siebie okres Po prostu 
przeczekać. Raport stwarza im 
wygodne alibi stwierdzając: 
„Gałęzie przemysłowe przy­

gotowane do wytwarzania dóbr 
inwestycyjnych nie moga się 
przestawić w krótkim czasie na 
produkcję dóbr konsumpcyj­
nych lub towarów, które moż­
na by bez strat wyeksporto­
wać". 

Jest to niebe2ipiecmiy dogmat 
wymagający zdecydowanego 
zwalczania. I mamy prawo wy­
magać od rządu tego. Jeśli nie 
pomagają apele i uchwały, po­
trzebne są rozkazy. Sytuacja 
w Polsce przypomina niestety 
położenie frontowe z nadmia­
rem dekowników. Czekanie na 
lepsze czasy, albo też na to, 
że kto~ z:a nas rozwiąźe trud-
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Raport jest dość sceptyczny, 
jeśli chodzi o możliwości samo­
czynnego przemieszczenia siły 

(111) 

W ROK PO ZAWALE 
Obecnie znajdujemy się w 

fa.zie stałego pogłębiania kry­
zysu. Pomimo wiedzy o naszej 
sytuacjj zrobiliśmy jeszcze bar­
dzo niewiele, aby się jej prze­
ciwstawić. Więcej tu rzeczy na 
papierze niż rzeczywistych dzia­
łań, które przynajmniej ziatrzy­
małyby ;>roces spadoola. Nie 
możina l}czyć także •na to, że 
wychodzenie z dołka dokona się 
samoistnie ponieważ w naszym 
mechaniźmie gospodarczym nie 
ma czynników samoregulują­
cych. Jednocześnie pole naszych 
manewrów jest bardzo ograni­
czone. Przede wszystkim nie 
moiemy już liczyć na kredyty 
zagraniczne. Ta droga szybko 
odczuwalnej poprawy jest przed 
nami zamknięta ze względu na 
skalę nasiego dotychczasowego 
zadłużenia. Co gorsza, raport 
tego nie Ulkrywa, trzeba się li­
czyć z ty'll, źe nawet odrocze­
nie spłat zobowiązań, co nie 

· jest wcale takie pewne, nie po­
zwoli na utrzymanie dotych­
czasowego poziomu importu ze 
s-trefy dolarowej. Trzeba przy­
jąć, te grozą na.m w najbliż­
szych latach dalsze ogranicze­
nia. 

Stwarza to dość niewesołe 

roboczef i zasobów m'<lt(friało­
wych do tych dzied7.il!l przemy­
słu, które szybko mogłyby przy­
nosić największe efekty. Jest 
także pełen wątpliwości, co do 
samoczynnego i szybkiego przy­
stosowania się struktury produ­
kcji przemysłowej do potrzeb 
eksportowyeh, a także potrzeb 
rynkowych wewnętr:rmych, za­
pewniających równowagę. 

Sceptycyzm ten można po­
dzielać, chociaż nie do końca. 
Dziś bowiem, rzeezywiście nie 
ma mechanizmów samoregulu­
jących. Gdyby Jednak dokonaó 
zapoV1<iadanej reformy gospo­
darczej, ła sytuatja mogłaby 
się szybko zmienić. 
Głównej szansy upatruje ra­

port w naszym rolnictwie pod 
warunkiem utrwalenia indywl­
du~nej własności chłopskiej i 
wprowadzenia nowego systemu 
ekonomiezno-finansowego gos­
podarstw uspołecznionY.ch. 

Przyjęcie założenia, te ty~ko 
rolnictwo P<'datne jest na dzia­
łanie mechanizm6w samoregu­
lująeych ,doprowadziło autorów 
raportu d0 wniosku, że wanm· 
kiem wyjścia z kryzysu jest 
podjęcie dwukierunkowych 
d71iałań. Trzeba skier<l'\Vać całą 

„Podstawowym wymogiem 
przy podejmowaniu wszystkich 
tych działań - -stwierdza ra­
port - jest !'lparcie się na za­
sadzie prawdziwego partner­
stwa ze związkami zawodowy­
mi i in.::iymi organizacjami 
społecznY'!'r i". 

Raport nie p~esądza wię~ 
modelu reformy, akcentując 
wszakże samą potrzebę pilnych 
zmian. Ten unik jest jego sła­

bością, bo nie pozwala ocenie 
rzeczywistych idtencji. Za re­
formą są przecież dzisiaj wszy­
scy, nawet jej ukryci, najza­
gorzalsi wrogowie. Deklara-
tywne poparcie nie ko-
sztuje pra•wie nic, da-
je natomiast przepustkę 
do obozu po~tęptt. CnC'iało­
by się oo takich autorytetów 
jak Czesl<\w Bobrowski, Stani­
sław Albinowski czy Józef 
Pajestka dowiedzieć czegoś wię­
cej. Nie chodzi przy tym o roz­
wiązania szczegółowe, ale przy­
najmniej o zasięg reformy. 
Chciałoby ~ię ~akźe wiedt.ie<', 
co myśli na ten temat prze­
wodniczący Komisji P1anowa­
nia przy Radzie Ministrów 
Henryk Kisiel. 

Mam na te pytania w rapor­
cie odpowiedź zaledwie czą­
stkową. Autorzy przyznają, że 
dotychczasowy system nakazo­
wo-rozdzielczy stracił skutecz­
ność. T wybierają Salomonowe 
wyjście .. ,Nowy system dojrze-
wać będzie stopniowo" 
stwierdzają. Czy zna.czy to, że 
jest wciąż jeszcze w sferze 

koszty kryzysu. / 
Ten po4piech jest tym ko­

nieczniejszy, że nawet rapori 
dostrzega w świadomości społe­
cznej swego rodzaju silę pro­
dukcyjną. Jeśli uznaje się, źe 
już dzhsiaj ograni.cza ona swo­
bodę wyboru polityki gospodar­
czej, to trzeba założyć, że jutro 
może być jeszcze trudnie'j. Tyl­
ko szybkie ; zdecydowane dzia­
łania, w pełni wiarygodne, co 
jest dzisiaj podstawowym wa­
runkiem, mogą sprawić, źe 
świadomość społeczna stanie 
się czynn1kiem wzrostu. Tutaj 
moim zd;miem, tkwią nasze 
największe rezerwy. Wiedzą ó 
tym zresztą autorzy raportu, 
kiedy piszą: 

„Kształtowanie tej świado­
mości l wynikających z niej 
postaw przez działania wyjaś­
niające, budowanie og61nospo­
lecznego zaufania i zrozumif'nia 
współodpowiedzlalnośd, ptzez 
dialog ze społeczeństwem ; je­
go organizacjami, przez odwa­
~ę. rozwa~ę ł szybkość w dzia­
łaniu władz - je!t zada·n!Pm 
równie doniosłym, jak działa­
nia ściśl0 gospodarcze". 
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\ Dalszy ciąg ze str. 2 

Z drugiej jednak strony jest to dość natu­
ralne, że o władzę na ogół trzeba walczyć. To, 
że przez dość długi czas władzę się po prostu 

' miało jakby z nieba, bez jawnych przeciwni­
ków, spowodowało-- uśpienie tych, którzy władzę 
miewali i to uśpienie zostawało dziedziczmie 
jakby przenoszone. Można było działać byle 
jak, nię dbając ani o uzasadnienia, ani o spo­
łeczne reperkusje, n'.o bo po cóż, skoro opozycja 
nie istniała, nikt nie zagrażał. . Dziś wszystko 
się bardzo skomplikowało; okazuje się, że ist­
nieje K<>nstytucja, może w paru punkfach nie­
wygodna, ale której trzeba przestrzegat:, że ist­
nieje praW1>, a w systemie prawnym obok pn­
kuratorów t~kże adwokaci, którzy dobrze mają 
kodeksy, że pojęcie ludowładztwa, tak łatwe 
przy jego deklinowaniu, staje się uciążliwe 
przy stosowaniu. ltd. itp. Rozhartowana cieplar­
nianymi warunkami władz.a musi od nowa, bo 
i na odmiennych niż dotychczas zasadach i ·wa­
runkach, uczyć się swego sprawowania. 
Stąd też chyba sporo nerwowości, niekonse­

kwencji, posunięć doraźnych nie uszeregowa­
nych taktycznie, a cóż dopiero strategicznie 
Trudność jest jeszcze co najmniej jedna. W 

takiej sytuacji jak obecna, opozycji łatwo jest 
działać i efektownie i · skutecznie. Władz.a le­
galna to szarość. Per analogiam: z reguły o 
wiele efektowniejsze są dziennikarskie artyku­
ły krytyczne, interwencyjne itp„ niż nie mniej 
słuszne i potrzebne, te,· których autor pis:r.e 
o pozytywach. Po prostu siła negacji zawsze 
jest nośniejsza. 

5. . 
Do na~zej redakcji przyszedł odpis listu, przed 

którego zacytowaniem nie mogę się oprzeć: 

Rada Państwa PRL \ 
Konwent Seniorów Sejmu PRL 
Warszawa 

Z uwagi na nieporządki w sprawowaniu wła­
dzy w PRL, przesylam wlasne spostrzeżenie. 

Jeżeli do 14 lipca 1982 roku w Poisce -
1. nie zostanie prz11wrócony wlaściw11 stan 

finansowy państwa, • 
1 

2. nie .zostanie zahamowany proces niszczenia 
zdrowotnego- narodu, 

3. nie zostanie zatrzymana dewastacja przy­
t'ody, 

4. nie zostanie zaopatrzone rohiictwo w środ-
ki obróbki ziemi, · 

. 5. nie zostanie zatrzymane zubożanie spo?e-
czeństwa,. · 

6. nie zapobiegnie się infiacji, 
- wówczas będę dąż11l do zmdanu tLStroju 

w Polsce na ustrój p'rezydencki. 
dnia 12 Hpca 1981 r. 

Jacek Kwiatkowski 
Bystrzyca 14 
59-610 wień 

Nie mogę powiedzieć, żeby ten list mnie me 
wzruszył. Obywatel Kwiatkowski bardzo jasno 
i wyraziście stawia konkretne żądania. Daje 
też szanse, bo roczny termi.n realizacji. Bywają 
krótsze.„ 

Poza wszystkim jednak, jest ten list także 
bardzo symptomatyczny dla stanu umysłów wie­
lu naszych rodaków. Oto po prostu żąda się· 
czegoś, bo jak nie, to „ 

No dobrze, obywatelu Kwiatkowski - a co 
Wy byście mogli zrobić, aby pomóc Radzie 
Państwa i Konwentowi Seniorów Sejmu PRL 
w spełnieniu tych 6 ultimatywnych punktów? 
Poważniej już. Tak zwany okres miniony, czy 

też okresy minione, doprowadziły do doskona­
łego niemal oddzielenia władzy od społeczeń­
stwa, co perfekcyjQ.ie w dalszym ciągu funkcjo­
nuje. W mentalności powojennych Polaków głĘ­
boko utkwiły slogany, którymi szermowała ·nie 
tylko propaganda sukcesu, ale i z popr:r.ednich 
epok, że wszystko oo ma obywatel, daje mu 
władza ludowa. Tak to się głęboko zakorzeniło 
w świadomości i podświadomości, że przeciętny 
nasz rodak nie widzi żadnego związku między 
tym co krajowi daje, a tym, cz.ego od władzy 
ludowej chce. Władza ludowa dała reform,ę rol­
ną, nacjonalizację przemysłu, powszechne nau­
czanie, opiekę 'locjalną, renty i emerytury, blo­
ki mieszkalne. pensje itd. itp. Tak tym nasi 
współobywatele zostali ogłupieni. tak precyzyj­
nie i doszc-zętnie wybito im ·z głowy, że oni 
sarni o to musieli powalczyć, czy na to zapra­
cować, że kómpletnie rozpadł się też związ.ock 
prz.ycz.ynowo-s.kutkowy między pracą i płacą. 
Między tym, co ma w kraju być, a co oni mają 
w tym celu robić. 

Rezultatem tego rodzaju myślenia były, we­
dług mnie, porozumienia płacowe podpisywane 
jak leci, rezultatem tegoż był np. udział w mar­
szu głQdowym znanej mi (z. widzenia) ekspe­
dientki sklepu 'spożywczego, która, wiem to z 
obserwacji. niestety nie uczestniczącej, co atrak­
cyjniejsze towary chowa na zapleczu I i sprze­
daje wyłąc711ie znajomym. O pani tej z całą 
pewnością wiem, że nie głoduje. 

Co pan na to, panie Kwiatkowski? 

6. 

Kiedy to piszę, trwaią jesz.cze obrady II Ple­
num KC PZPR, obraduje również KKP NSZZ 
„Solidarność". Wchodzimy na skrzyżowanie czy 
schodzimy z niego? _ ' 

JERZV KATARASIŃSKI 
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- Panie prezesie zdobył Pan sobie sporą po­
pularnoś6 niedawnym wystąpieniem telewizyj­
nym_ 

- To, oczywiście przesada! 

- Ostatecznie, jako pierwszy chyba zaatako­
wał Pan - korzystając z uprawnień delegata na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR - przewodniczą­
cego Państwowej Ko.misji Cen, min, z. K.rasiń-
skiego. J 

- Znów nie ta~: atakowałem nie prof. Kra­
sińskiego, lecz jego koncepcję podwyżki cen. Dla 
osoby profesora mam wiele uznania i szacunku 
chociaż nie wszystkie jego pomysły trafiają ml 
do przekonania. 

- Już w samym sformułowaniu „koncepcja 
podwyżki cen" kryje się główny :tarzut przeciw­
ko pomysłom świeżo upieczonego przewodniczą­
cego PKC„. 

- Tak, wszyscy bowiem czekamy na kom­
k<;m~leksową, głęboką i mądrą reformę cen, a 
n~e ich drastyczną - całkiem z.resztą mecha­
mcZI?-ą - podwyżkę. Z pocz.ątkow~j dyskusji 
wokoł koncepcji prof. Krasińskiego wyniosłem 
wrażenie, że jej zapaleni zwolennicy tu widzą 
jedY\flą drogę rozw.fązania naszego kryzysu spo­
łeczno-gos.poda;:czego. I nie pozbawione są pod­
staw podejrzenia, że do tej podwyżki chcieliby 
w pierwszej faz.i~ ograniczyć refoz:mę. 
A skutki ekonomiczne i społedne ta­
kiej operacji mogą być opłakane. Zreszta, taki 
~tosuI).ek do nasz;:ch problemów gospodarczych 
Jt;8t o _tyl~ zrozumiały, że stanowi pójście po li­
rui naJmmejsz.ego oporu. 

Nasz rynek aż się prosi, aby dok()lll.ać na nim 
radykalnych zmian. Pieniędzy dużo, towaru ma­
ło :- je~yna więc z. pozoru szansa na przyw[ó­
ceme równowagi, to 21wielokrotnienie cen Rtpre 
nb. osiągają już w obrocie wolnorynkowym 
absurdalny poziom.~ 

- W proponowanym przez prot. Kra.sińskde­
go projekcie przeglądają się, Jak w lustrze, obec­
ne ceny bazarowe. Ocenianie jednak sil i chęci 
nabywczych ludności przez pryzmat czarnego ryn­
ku Jest chyba kardynalnym błędem„. 

- Bezsprzecznie, jak i błędne jest dążenie do 
~lągnięcia rynkowej równowagi tylko i wyłącz- · 
me z.a pomocą windowania cen. Niewybaczalne 
zaś jest w przypadku, gdy rzecz dotyczy towa­
rów pierwszej potrzeby. Wiem, że nęci to, aby 
nagle, jak za dotknięciem czarodziejskiej róż­

dżki zapełnić od nowa półki sklepów.-

-;- ._zatrzymując w nieb towary, które więk­
sz'!s6 • nas będzie mogla częściej oglądać, a rza­
dZiej - kupować. 

.- Widzę, że i pan nie należy do zwolenni­
kow koncepcji prof. Krasińskiego. 

-:- Jestem z:i- reformą cen, a nie podwyżkami, 
ktore w sposob sztuczny - a więc w knnsek­
wenc.tt. niebezpieczny nie tylko pod względem 
społecznym, lecz i ekonomicznym - przywra­
cają równowagę rynkową. 

- I ~ się pewnie do końca zgodzimy bo 
ja prezentuję pogląd, że reforma cen po~inna 
być je?Il:Ym z el~mentó~ całej reformy gospo­
darcze], !ntegra~me, wymkowo związanym z po­
zostałymi. Powmma stać się instrumentem na­
p~zającym g<_>spodarkę, zapełniaj:,.cym towara­
mi rynek, a nie Odcinającym od niego klientów. 
Uważam, . że mamy ogromny majątek narodowy 
Jesteśmy Jednym z najbardziej zasobnych w su­
ro~ce krajó:V w Europie. Mamy ró.vnież po­
tęz.ny potencJał przemysłowy. Nie jesteśmy wi:ęc 
wcale tak ubodzy, żeby żyć w nędzy. Prawidlo­
w~ ustawienie całej gospodarki da na pe·wno 
wi~ksze. efekty w skali społecznej I ekonomicz­
ne], niz sama podwyżka cen. Reforma gospo­
dar~z.a czy jej fragment - reforma cen ~ nie 
moz~ wcale oznaczać jednostronnego ruchu cen 
- ciągle. w górę. Ceny powinny być ustalane 
w opa;cm o koszty, jedne zatem należałoby 
pod'Yyzszyć, ale inne - obniżyć. Skutków po­
pełnionych w przeszłości błędów nie da się usunąć 
przez. ~pełnlanie nowych błędów. Przymusowa 
s~stuaci~ w postaci braku równowagi rynkowej 
me powll!1n!1 być pretekstem do dalszego rozre­
gulow~ama rynku, do rozregulowania całej gii­

spodarki. Relatywne obniżenie płac milionów 
Polaków nie uleczy schorowanej e;ospodarki. Pod­
stawo'Yym elementem sterowania rynkiem. ste­
!'°°wama popyt.em i podażą, powinna być logiczna 
i .uczciwa pohtyka. cenowa, uwzględniająca oba 

. kierunki - w górę i w dól.„ 

- Przed paroma miesiącami napisałem w jed­
nym z artykułów, że pawis inflacyjny czy luka 
inflacyjna nie są tylko I wyłącznie wynikiem 
nadmiaru pieniędzy, lecz - kto wie czy nie 
bardziej - skutkiem niedoboru towarów. 

-. Dlatego też i ja uważam, że reforma cen. 
powm~a przede .wszystkim pobudzać produkcję, 
a dopiero w koncowym efekcie - stabilizować 
iroek. Równowaga rynkowa za cenę zepchnię­
cia kolejnych milionów do poziomu minimum 
socjalnego jest nie do przyjęcia. 

- Na temat minimum socjalnego wypowia­
dał się Pan również przed kamerami tele'}'izyj­
nymi. Przypomnijmy chociaż główną tezę-

- Była to wypowiedź bardzo emocjonalna 
sformułow~na dość drastycznie„. · ' 

- Wycofuje się Pan z niej dzisia.j? 

- Nie. Powiedziałem wówczas że minimum 
so~~alne w ~ysokości 2 800 zł tak dalece odbiega 
dzis od reallów życia, że staje się wręcz obra­
zą dla powszechnie akceptowanej w naszym kra­
jiu idei socjalizmu! 

- Odnosząc się do poprzedniego wątku na­
szej rozmowy, można powiedzieć, te grozi nam 
lż do tych, którzy żyją dziś na poziomie mini: 
mum socjalnego, doszlusuje kilka milionów na.­
stępnycb. Cała zaś różnica sprowadzi się do te­
go, że - po rekompensantacb - minimum bę­
dzie równie żałosne, choć wynoszące już nomi­
nalnie 4 000-5 OOO złotych? 

- Jest to pewne upl.'06Zczenie, a,Ie nie pozba­
wione racji. 

- Pańskie wypowi~dzl - z tego co wiem -
spotkały się h żywym odbiorem ze stro~ współ­
towarzyszy IX Nadzwyczajnego Zjazdu, z który„ 
mi pracował Pan w zespole„. 

- Każdy z nas, delegatów, starał się wnieść 
do obrad plenarnych bądź zespołowych swoistą 
sumę opinii i pogląJów, które zebrał wśród swo­
ich wyborców. 

- Szykuje się Pan, prezesie, do następnego 
zjazdu - spółdzielczości pracy, który odbędzie 
się w październiku. Czy dla spółdzielczości bę­

, dz.ie ter również zjazd przełomowy? 

OSTRO.ŻNIE 
Z REFORMĄ 
-

- Czy oczekujemy jakiegoś przełomu? Czy bę­
dziemy do niego dążyć na zjeździe? Chcielibyśmy 
przygotować się do zjazdu tak, żeby był to zjazd 
konstruktywny. Zjazd, w rezultacie którego po­
winien nastąpić oynamiczny rozw.ój spółdziel­
czości pracy jako formy produkcji niesłychanie 
taniej, .p.ie angażUjącej znacznych państwowych 
środków finansowych. ~ nam pótr 1.eba, 
żeby dobrze realizować nasze cele społeczne i go­
spodarcze? Autentycznego równouprawnienia, 
równopartnerstwa, a więc niejako niepodważal­
nego uznania spółdzielczości za trwałą i peł­
noprawną formę w ustroju socjalistycznym. 
Równopartnerstwa wyrażającego się - na przy­
kład - w dostępie do środków na tych samych 
zasadach, co przemysł klucz.owy.„ · 

- Z zastrzeżeniem większej efektywności 
przydzielanych przez państwo środków." 

L Oczywiście, jest to przecież istotą spół­
dzielczości. 

- Spółdzielczość dziś nie startuje jednak od 
zera. Wiele, ponawianych całymi latami, postu­
latów zosta.lo już spełnionych. Ostatecznie, spół­
dzielczość - jako prekursor czy eksperymen­
tator - rozpoczęła wdrażanie reformy gospo­
darczej. Od 1 lipca przecież obowiązuje Uchwa­
ła Rady Ministrów nr 112 o drobnej wytwór­
czości„. 

Jeśli nie można tego zapewnić, należy wprowa­
dzić „asekuracyjne" modyfikacje czy korekty, 
skorespon~owane w warunkami zewnętrznymi. 

- Uchwala jednak tego nie prze~iduje? 

- Ale my przewidujemy. Uważamy, że sama 
koncepcja - ze wszech miar słuszna - musi 
być na tyle elastyczna, aby udawalo się osiągnąć 
zamierzone cele. Innym tematem - na przykład 
- jest problematyka cenowa. Uchwała nr 112 
zezwala na ustalanie cen w oparciu o grę wol­
norynkową.„ 

- I szybko zrealizuje się marzenie prof. Kra­
sińskiego: ruszy cenowa lawina. Spółdzielnie 
zaczną produkować superdrogie ekskluzywne 
wyroby dla rzeszy wybrańców z potężnym ,,na­
wisem inflacyjnym" w portfelu„. 

- Uchwała zawiera oczywisty plus w posta­
ci wyeliminowania szczebli pośrednich w ustala­
niu cen, do czego ma wreszcie prawo sam pro­
d~cent. Producent jednak, w sytuacji, gdy pół­
ki całkiem puste, nie ograniczy się zapewne do 
uczciwej kalkulacji: koszty produkcji plus nie­
wielki zysk,. lecz będzie windował ceny do wy­
sokiego pułapu, bo przecież nie wytwarza wy­
robów masowych, o których zbyt walczyć by 
musiał również i odpowiednią ceną„. 

- Inaczej mówiąc, w okresie przejściowym, 
prawo do ustalania cen powinno być zawieszo­
ne, a raczej - ujęte w sztywny gorset narzu­
ranych z góry wskaźników? 

- Oezywiście, w dobrze pojętym interesie spo­
łecznym. Zwłaszcza że ceny obecnie byłyb:v usta­
lane - znaną skąd lnąd - metodą sufitową„. 
W obecnej sytuacji istnieje inna przecież moż­
liwość popierania spółdzielczości pracy czy całej 
drobne] wytwórczości - poprzez odpowiednią 
politykę fiskalną państwa„. 

....: Za dużo tu więc samodzielno!lci, a w czym 
za mało? , 

- N a przykład w dziedzinie kooperacji 
i współpracy z przemysłem kluczowym, która to 
kooperacja została całkiem zniszczona w okre­
sie, kiedy spółdzielczość była trawiona choro-
~- . 

- .„zwaną pykozą, od nazwiska wicepremiera 
Pyki? 

- Zna więc to pan, wie pan zatem również 
iż współpraca z przemysłem jest znakomity~ 
źródłem oszczędności i racjonalizacji produkcji. 
Weżmy, na przykład, z.akl!PY z.użytego parku 
maszynowego, który zamiast iść pod młot, pra­
cuje w spółdzielczości... Cóż, żeby nie wchoozić 
dalej w szczegóły, jedna generalna uwaga. Zbyt 
częst~ tworzy się uchwały przepisy, decyzje w 
oparciu o teorie naukowe, a bez udziału prak­
tyków Jakże często się zdarz.a, że słuszna nawet 
koncepcja nie jest dostatecznie skuteczna, gdyż 
nie uwzględnia realiów życia.„ 

- I to chyba ciągle grozi naszym zabiegom 
reformatorskim, mimo że są one tak powolne, 
tak wymęczone, Jeszcze nie wyrwaliśmy się z 
jednego błędnego koła, a już nam grożą nowe? 
Jakie mamy zatem gwarancje, te podejmU~i\C 
niezbędną - konieczną, jak powietrze i woda -
reformę, unikniemy przysłowiowego wylewania 
dziecka z kąpielą? 

- Gwarancje takie rodziły się przez ostatnich 
wiele miesięcy, a ostatecznie przypieczętował je 
IX Nadzwyczajny Zjazd partii. Dyskusja na 
zjeździe dobitnie dowiodła, że nie może być dłu­
żej tak, aby teoria sobie, a praktyka sobie. Właś­
nie dziś uczymy się patrzeć na państwo jak na 
zbiorowy majątek, z.a który odpowiadamy wszy­
scy razem i każdy z. osobna. Dziś zarówno decy­
dent, jak i wykonawca, decydując czy realizu­
jąc, musi działać z równą rozwagą i odpowie­
dzialnością. 

- A konkretniej: zdaniem Pana, ca robić? 

- Trzeba w codziennym działaniu nawiązy-
wać do uchwał Zjazdu, a szczególnie do „Pro­
gramu rożwoju socjalistycznej demokracji 
i umacniania kierowniczej roli PZPR.„". · 

- Program ten nie zawiera jednak ostatecz­
, nycb recept na uzdrowienie sytuacji społecznej 

- Tak, również i Uchwala nr 72, Zar.ządu i gospodarczej w naszym kraju. , 
CZSP traktująca o samej spółdzielczo3ci. Są to 
dokumenty stwarzające realne przesłanki do - Zawiera. Podstawową receptę: demokrację. 
prawidłowego funkcjonowania spółdzielni. całe- Nikt już nikomu nie będzie ust zamykał, nikt też 
go przemysłu drobnego. nie będzie mógł twierdzić, że poz.bawiony jest 

wpły.vu na rozwój wydarzeń. Program ten prze-
- Z mojego rozeznania wynika jednak~że no- cież jednoznacznie powierza losy kraju narodo-

wy system ekonomiczno-finansowy ma pewne wi. Co więc robić? Konsekwentnie' realizować 
luki.„ · program, którego ostateczna wersja redagowa-

- Niestety. Weźrpy chociażby fa~t, że uchwa­
ł~ zakłada rozwóf drobnej wytwórczości w opar­
ciu o surowce wtorne i pdpadowe nie uwzglę­
dńiając wcale, że ta drobna wytwórczość ma 
sp~ry udział. w globalnej produkcji przemysło­
W~J - prawie 10 proc. - z czego zdecydowana 
większość, to produkcja rynkowa. Surowce w~c 
odpadowe i wtórne swoją drogą, a pełnowar­
tościowe - swoją. W okresie zatem rozdziel­
nictwa, a raczej centralnej dystrybucji surow­
ców, powinna i drobna wytwórczość mieć za­
bezpiecz.one potrzeby surowcowe w nostaci kon­
kretnych z.apisów w Narodowym Planie Spo­
łeczno-Gospodarczym. ~nacz.ej bowiem nie speł­
ni ona oczekiwania społecznego. Oczekiwania na 
wyrób atrakcyjny i stosunkowo tani, wyrób nie­
je~no~rotnie. jedno~tkowy lub produkowany w 
krotk1ch senach. I Jak mamy w tej sytuacji być 
prekursorami reformy, skoro już dziś zachodzi 
realna obawa, że ...:.. na przykład - przemysł 
dziewiarski nie bęaz.ie posiadał surowców już 
w listopadzie i grudniu„. Jeśli tak, to nasu ;va 
się pytani~, jak można być prekursorem nowego 
systemu ekonomiczno-finansowego? , 

- Słowem, bez zaopatrzenia w surowce cala 
reforma w spółdzielczości jest zagrożona. Może 
więc zaistnieć sytuacja, że ktoś - patrząc tylko 
na wynik - stwierdzi, że reforma się nie spraw­
dza, więc lepiej się z niej w porę wycofać? 

.- Eksperyment może tylko wówczas się po­
wieść, jeśli dochowa się wszystkich parametrów 

na była przez. dwa tysiące ludzi w imieniu mi­
lionów, które obdarzyły ich zaufaniem. W moim 
przekonaniu - przy korzystaniu z demokra- , 
tycznych swobód, przy równoczesnym zacho.va­
niu ładu i porządku, w poczuciu ogromnej 
wspólnej odpowiedzialności z.a przyszłość kraju 
- w ~tosunkowo krótkim przedziale czasowym 
sytuacJa społeczno-gospodarcza powiTil!la ulegać 
ciągłej poprawie.„ 

- Przemawia przez Pana optymizm.„ 

- Tak, bo nade wszystko wierzę w ludzi w 
ich mądrość 1. ofiarność. WierŻę w to że i 'oni 
s~ w stanie je:szcz.e raz uwierzyć. Pr~sz.ę pana, 
niedawno przezyłem sytuację, której życzę każ­
demu działaczowi gospodarczemu czy społeczne­
mu, aby odzyskał wiarę w lepsze jugro o ile 
pod l?resją naszej codziennej rzeczywis~ci ją 
utracił .. Otó~. zgłosiła się do mnie delegacja 
ak.tyw ~e~neJ spółdzielni: administracyjny i par.: 
tyJny, z.vią.zkowy, a w tym i „branżowe" i So­
lidarność". Ich spółdzielnia ma kłopoty z" su­
r~wcem. _Surowiec .z ~mportu. Brak dewiz.. My­
śli pa?, ze p_rzyszh się poskarżyć? O, nie. Wy­
słały ich kobiety - a 1 OOO ich tam pracuje -
z ~ropozycją, że zrobią składkę po dwa dolary 
kazda. Na zakup surowca.„ 

I Rozmawiał: 
JACEK l:NDELAK 

I 
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Stara kobieta przekazawszy państwu ziemię 
i.a rentę, pozostawiała sobie budynki z myślą, 
te kiedyś dzieci z miasta albo zamieszkają z nią, 
albo przynajmniej znajdą na wsi letnisko. Nikt 
jej' nie uświadomił, że według obowlązujących 
przepisów budynki stoją na państwowym grun­
cie, i że po jej śmierci dom razem z użytkowa­
ną działką przyzagrodową przejdą w ręce pań­
stwa. A kiedy owa stara kobieta ciężko zac~ 
rowała, nie miał się kto nią zaopiekować, po­
nieważ. lekarz wiejski nie mógł wypisać zwol­
nienia na opiekę nad matką dzieciom zameldo­
wamym w mieście. 

Chłop po sześćdziesiątce nie miał siły, żeby du­
żo ,produkować. Dlatego też, bywało, młodzi rol­
nicy oddawali mu swoje produkty rolne, dzięki 
czemu uzyskiwał emeryturę wyższą. W woj. 
piotrkowskim toczyły aię nawet procesy w spra­
wie handlu emeryturami. 

Samotnych rolników, bez następców, próbo­
wano lokować w nieliC2111ych, prymitywnych do­
mach rencistów lub domach dziennego pobytu. 
WyWożenle starych ludzi ze wsi, odrywanie ich 
od korzeni, kończyło się tragicznie. Opracowu­
jąc ustawę o emeryturach nie konsultowano 
ważnych spraw z rolnikami, nie zaglądano w 
„chłopską duszę". Chłop, który od dziecka pra­
cuje w gospodarstwie, nie potrafi żyć bez pracy 
na roli. Ma ogromny żal do władz, które zabie­
rają mu pole. Chłopa nie można oderwać od 
ziemi, bo w6W'czas choruje z bezczynności, czuje 
się nłepotrJJebny, gwałtownie traci siły witalne, 
umiera. Chłop nie chce domu starców. Pragnie 
dożyć swych dni na wsi, umrzeć pośród swoich, 

a rość 
I a 

równa. Kto zaś chce u:i:~kać wyższą emeryturę, 
niech płaci więcej. 

Podstawowym warunkiem przyznania emeri-: 
tuyr, według rolników, może być przekazanie 
gespodarstwa następcom z bliższej ł dalszej ro· 
dzlny, Jeśli rolnik nie ma następcy, może go­
spodarować dalej (ale wtedy zwolniony jest od 
płacenia składek); może sprzedać gospodarstwo 
osóbie prywatnej, ·wydzierżawić, podarować, albo 
sprzedać państwu po cenie wolnorynkowej. 

Jeśli chodzi o inne świadczenia socjalne, rol­
nicy proponują, aby prawem do renty inwalidz­
kiej objąć także osoby zaliczane do III grupy 
inwalidzkiej. Rolnik musi mieć prawo do renty 
chorobowej z tytułu wypadklU przy pracy lub 
choroby zawodowej. Odszkodowania z tegó ty­
tułu należy wypłacać na tych samych zasadach, 
co innym pracowntkom. To samo dotyczy wy­
płacania zasiłków chorobowych. Kobietom pra­
cującym w gospodarstwach należy przyznać ]pra­
wo do płatnych urlopów macierzyńskich, obll­
czanych na podstawie minimum socjaJnego. 
Wszyscy rolnicy muszą mieć prawo do zasiJków 
rodzinnych na dzieci oraz do zasiłków po~rze­
bowych. 

Chłop nie był pewien star~i, w każdej chwi­
li można go było wyrugować nie tylko z zie­
mi, ale i z budynków. A nawet... sprzedać go 
razem z domem nowemu właścicielowi. Niestety, 
nie aą t<t tylko zaszłości. Do dziś ludzie cierpią 
wskutek dowolnej, krzywdzącej interpretacji 
przepisów usta'Ny emerytalnej dla rolników. Oto 
w latach siedemdziesiątych władze gminne w 
Rzgowie odebraiy ziemię, razem z budynkiem 
mieszkalnym, małżeństwu Preytul<>ki.m, ludziom 
w podesiłym wieku. Władze motywowały .to 
tym, że Przy·tulscy zbierają plony niższe od śred­
niej w gminie. Dane świadczą jednak, że wcale 
tak nie było. Ale nie w tym rzecz. Chodzi o to, 
że ostatecznie można było za rentę zabrać zie­
mię, ale atarym ludziom zostawić przynajmniej 
drewniany dom. Nie;tety, władze kierowały się ..• 
11.Vyższymi celami. Dom Przytulskich stal w re­
prezentacyjnym centrum Rzgowa. Był zawali­
drogą, przeszkadzał w modernizacji i wl~~i­
wym zagospodarowaniu przestrzennym. Dzisiaj 
Przytulscy' przekroczyli już osiemdziesiąty rok 
życia, jedno z małżonków jest nieuleczalnie 
chore. Syn Przytulskich, mieszkający w Lo­
dzi, chciałby na atałe zaopiekować się rodzicami. 
Gdyby Urząd Gminy pozwom mu wyremonto­
wać i rozbudować rodzinny dom, opuściłby mie­
szkanie w Lodzi i zamieszkał w Rzgowie. Są to 
jednak tylko pobożne życzenia, gdyż stary drew­
niany dom należy do państwa. Według planów 
zostanie rozebrany. W związkiu z tym trzeba bę­
dzie wystll'wić na ulicę · łóżka ze starymi, schoro­
'\t"anymi ludźmi. Ponieważ łóżka znajdą się aku- · 
rat na wprost okien Urzędu Gminy, należy ży­
wić nadzieję, iż długo tam nie postoją, bo urząd­
nik też człowiek, chociaż z papierowym sercem. 

ez z1em1 Ryszar~ 
Binkowski 

Postulaty rolników w kilw punktach są 
zbleme ze społecznym projektem zmiany syste­
mu emerytalnego, przedstawionym przez zespół 
NK ZSL. Według tego projektu emerytura skła­
dałaby się z dwóch części: minimum socjalnego 
liczonego na podstawie kosztów utrzymania fod­
ności 1·olnlczej, oraz drugiej częścl ustalanej we­
dług .vielkości produkcji w gospodarstwie 
i sprzedanej państwu. Projekt nie mówi jednak 
jasno, czy emerytura należy się. za pracę, czy 
za gospodarstwo. 

Czy cMopskie postulaty- nie są w pebnl uza­
sadnione? Według oceny Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej na miejsca w domach opie­
ki społecznej czeka 7 tys. starych ludzi ze wsi, 
a pomocy domowej wymaga 20 tys, chorych 
i niedołężnych mieszkańców wsi. Na 2 tys. gmin 
istnieje tylko 700 poradni dla dzieci i 600 po­
radni dla kobiet. Ze żłobków i przedszkoll mo­
że korzystać zaledwie 460/o matek pracujących 
w gospodarstwach. Niedostateczna jest ilość pie­
lęgniarek środowiskowych i sióstr PCK. Szpita-

Mimo że płacił składki, musiał przekazać go. 
spodarstwo następcy lub państwu. 

Smutne to, ale prawdziwe. Podtrzymuję jed­
nak to co napisałem przed laty, a mianowicie, 
że ust~wa o emeryturach dla rolników z dn. 
27 X 1977 r. była wydarzeniem historycznym, 
prowadzącym do zrównania wsi z miastem. 
Wiele założeń było w niej słusznych, ale wiele 
też agoła nieusprawiedliwionych. A najgorzej 
przedstawiało się wprowadzanie ustawy w życie. 
Od samego początku rodziły się konflikty i nie­
porozumienia, wynikające z błędnej interpreta­
cji przepisów, a także z ich nieznajomości, I to 
zarówno prżez chłopów, jak i przez urzędników. 
Ogrodnikom np. wmawiano, że nie otrzymają 
emerytury, chociaż kontraktowali i sprzedawali 
swoje produkty państwu. Nieźle sytuowani o­
grodnicy, mający dobre zabezpieczenie na sta­
rość, śmiali się z emerytur. Ale dla tych bez 
następców, przyszłość malowała się dość czar­
no: dorobek ich całego życia, częstokroć o war­
tości kilku milionów, mógł przejść na skarb 
państNa. 

Chlapo-robotnik, który rzeczywiście pracował 
ciężko, na dwóch etatach, mógł uzyskać półto­
rej renty. Ale tacy np. starzy rolnicy, którzy 
w ramach uwłaszczeń przekazali gospodarstwa 
następcom przed wejściem ustawy w życie, 
otrzymywali zasiłek N wysokości.„ 1000 zł na 
dwie osoby. Lll.ldzie mówili, z goryczą, że jest 
to dodatek na cukierki dla wnuków. Natomiast 
rolnicy bez następców przekazawszy majątek 
państwu przed 27 X 1977 r., wypadali jeszcze go­
rzej. Jeśli bowiem bezduszny urzędllllk Wycenił 
gospodarstwo za nisko, to i renta była znikoma. 
No i ci samotni, starzy ludzie nie mogli już li­
czyć na czyjąć pomoc. 

we własnym łóżku. Dlatego w interesie pań­
stwa leży, aby, jak najwięcej młodych ludzi zdol­
nych do 'opieki nad rodzicami pozostało na wsi. 
Starość spędzona z własnymi dziećmi nie jest 
wprawdzie pozbawiona konfliktów; ale to nie 
to samo, co samotność, upokorzenie i wegetacja 
na państwowym garnuszku. 

Od 1 Upca 1980 r. ustawa o zaopatrzeniu em~­
rytalnym rolników weszła w życie w pełnym 
swym brzmieniu. Jednocześnie uchwalą rządu 
z 16 grudnia 1980 r. postanowiono podnieść te 
renty, które zostały przyznane przed 1 stycznia 
1978 r. Renty te, jeżeli nie przekraczały zł. 1.500. 
- mają wzrosnąć o 400 zł, a pozostałe 

. Ie nie chcą przyjmować ludzi przewlekle cho­
rych. Na wsi milszą więc powstać ośrodki-reha­
bilitacji dla inwalidów i dzieci niepełnospraw­
nych. Trzeba zorganizować system pomocy 
i opieki nad ludźmi starymi w domach, w takich 
warunkach, do jakich ci ludzie przywykli. Rea­
lizacja tych celów wymaga stworzenia funduszu 

o 300 zł. Rolnicza emerytura lub renta inwalidz­
ka nie może być niższa od 1900 zł. Wydaje się, 
że nawet ta najnowsza uch~ała jest już czymś 
anachronicznym. Przede wszystkim najwięcej 
kontrowersji wzbudut problem wspólnej eme­
rytury małżeńskiej - 1900 zł na dwie osoby. 
Kobiety, najciężej harujące w gospodarstwie, 
czują się pokrzywdzone. Przecież one wypra­
cowały sobie własną emeryturę. A poza tym, 
jeżeli w kraju ma obowiązywać minimum so­
cjalne, to niech dotyczy wszystkich. 

socjalnego dla W!!l. • 

Warunkiem uzyskania emery~:=-~ była roczna 
aprzedaż płodów rolnycb . u 15 tys .. ~~ (Dzisiaj, 
po podwyżce ~ skupu, z 1 ha można sprzedać 
samego żyta za 25 tys. zł.). Ustawa st<.yarzala pre­
ferencje dla zamożnych. Urzędnicy gmilllni wci­
skali reporterom tych rolników, którzy sprze­
dawali państwu płody rolne za milion złotych. 
Tacy mogli otrzymać emeryturę w wysokości 
6,5 tys. zł. Tylko, że płacone przez nich składki 
emerytalne przekraczały nieraz do czasu uzy­
skania emerytury wartość g0$podarstwa. Poka­
zywani z diumą przez władzę rolnicy mówili re-

Podobnie było z innymi świadczeniami socjal­
nymi dla wsi. Smlech wzbudzała sprawa zasiłku 
porodowego. Bo czy kobieta w wieklU 60 lat 
będzie rodzić dzieci? Albo zasiłek chorobowy, 
który można było uzyskać dopiero po 30 dniach 
chorowania. Zasiłek wynosił 50 zł dziennie, 
a pracoW111lk zatrudniony na czas choroby go­
spodarza brał 500 zł dziennie. Kiedy dziecko za­
chorowało w czasie żni.v, matka musiała zostać 
z nim w domu. Nie otrzymała jednak ani~ol­
nienia na opiekę nad dzieckiem, ani żadnego 
zasiłku, który by zrekompensował zapłatę, jaką 
trzeba było uiścić pracownikowi, który zastępo­
wał kobietę w polu. 

Jeżeli rolntk uległ wypadkowi przy pracy, le­
karz wypisywał zvvolnienie, chował druk L-4 
do swoich akt i prosił o zaświadczenie, że„. wy­
padek faktycZ1I1ie nastąpił. Okaleczony rolnik, 
niekiedy w gipsie, musiał udać się do gminy, 
żeby go obejrzano, sporządzono komisyjnie pro­
tokół z wypadku, podpisano i opieczętowano. 

Rolnik wracał do lekarza, ten wydawał mu 
zwolnienie, które wędrowało do ZUS i po kil­
ku miesiącach rolnik otrzymywał odszkodowa­
nie. Ale kiedy chłop złamał nogę w drodze do 
kościoła, nie otrzymał odszkodowania. Jak się 
maciora wyprosiła, chłop dostawał węgiel. A jak 
się dziecko .urodziło, węgla nie dostał, tylko 
symboliczny zasiłek. Moi.na było kupić parę li­
trów wódki na chrzciny, bo wódka nie była 

Minister rolnictwa jest za chłopami. Minister 
pracy, płac i spraw socjalnych broni kiesy pań­
stwa. Nie chodzi jednak o same pieniądze. Chło­
pi pracują niemal od dziecka, w świątek czy 
piątek, bez urlopów, od świtu do nocy. Dlatego 
też wiek emerytalny na wsi powinien zostać 
obniżony. Dzięki temu następowałaby szybsza 
rotacja kadr w rolnictwie. Komitet Strajkowy 
działający w imieniu Ogólinopolskiego Komitetu 
Założycielskiego Związku Zawodowego Rolni­
ków Indywidualnych oraz MKZ NSZZ „Solidar­
ność". Rzes'.!:ÓW stwierdzU. że „w pańshvic so('ja­
listycznym rolnicy indywidualni winni mleć rów­
ne prawa socjalne jak Inne grupy społeczno­

-zawodowe". Strajkujący rolnky wskazali w 
swyich postulatach, iż ze względu na specyfikę 
pracy w rolnictwie wszelkie świadczenia winny 
być wypłacane vszystkim osobom pracującym 

w gospodarstwie chłopskim, bez względu na 
wiek, dochodowość, wielkość gospodarstwa, przy 
czym wysokość emerytury musi być równa mi­
nimum socjalnemu. Natomiast wiek emerytalny 
powinno się obniżyć do 60 lat dla mę:bczyzn i 55 
lat dla kobiet. Składka emerytalna powinna bye 

Po podpisaniu porozumienia między strajkują­
cym! rolnikami i komisją rządową w Rzeszo­
wie w dniu 18 lutego 1981 r. stwierdzono m.in.: 
„W terminie do dnia 31 grudnia 1981 r. Rząd 
wnlesłe do Sejmu projekt nowelizacji ustawy 
z dn. 27 października 11>7'7 r. o 11aopatrzenlu eme· 
rytalnym oraz Innych świadczeniach dla rolni­
ków i Ich rodzin". Rząd i specjalnie powołane 
komisje przystąpiły do pracy. Propozycji jest 
wiele, toteż Komitet Gospodarczy Rady Mini­
strów powinien wszystkie rozpatrzyć i skonsul­
tować z rolnikami. Dotychczasowe przepisy stwa­
rzały bałagan i nieporozumienia, dawały urząd­
nikom szerokie pole do nadużyć, Rolnicy byli 
traktowani bezdusznie, przewlekano załatwianie 
spraw ubiegających się o śwladcze.n!a. Przekup­
ni u~ędn~cy zawyżali wartoś,ć sprzedanych przez 
rolników płodów· rolnych; było I tak, że nalicza­
no składki emerytalne osobom zmarłym, pomi-
jając żyjących właścicieli. · 

Aby tego uniknąć, nie należy zajmować się no­
welizacją, ale po prostu stworzyć nową ustawę 
o emeryturach i innych świadczeniach dla rol­
ników. Przepisy muszą być jasne, zrozumiale 
dla chłopa, bez niedqmówień i możliwości do­
wolnej interpretacji przez urzęrlników. Taka do­
bra, zupełnie nowa ustawa, to nie tylko socjal­
ne zrównanie wsi z miastem. To także zachęta 
do pracy na wsi, -a tym samym wzrost produk­
cji żywności oraz zdecydowana poprawa sytua­
cji materialnej i społecznej ludzi starych, któ­
rzy wszystkie swe siły i zdrowie poświęcili pra-

,,. porterowi, że składka w wysokości 20 tys. rocz­
nie, płacona przez 35 lat, daje 700 tys. zł, nie 
licząc odsetek. Gdyby to wszystko złożyli w 
PKO, to na starość mogliby żyć z wysokiego 
rprocentu, a wkład przekazać w testamencie dzie­
ciom i wnukom. Tymczasem w myśl ustawy rol­
nik mógł otrzymać emeryturę nie za same skład­
k i, ani za swoją pracę, lecz za gospÓdarsfwo. 

wtedy reglamentowana. ' 
Wysokość emerytury liczyła się od sprzedaży 

płodów rolnych w pięcioleciu przed emeryturą. 

Z ARCBIWOW 

OD RUDY PRZEZ żABIENIEC OO NOWOSOLNEJ 
Niemal do końca XVIII stulecia oko­

liice dz.isiejszej Łodzi były moona zale­
sione. Zwarte lasy otaczały miasteczko 
prawie ze wsz.ystkich stron. Jedynie od 
zachodu występowały większe prze­
strzenie bezleśne, zajęte pod uprawy 
rolne i pastwiska. Tereny puszczańskie 
charaktery:rowało bardzo słabe zalu­
dnienie. 

Zas' .dlanie tzw. Puszczy Łódzkie) za­
początkowai:ie zostało około 1780 roku 
przez przybyszów z Zachodu zwanych 
olędrami. Osadnictwo olędersk ie prze­
prowadzali samorzutnie właściciele zie­
mi, kierując się chęcią podniesienia do­
chodowośći swych majątków ziemskich. 
Wykorzystywali oni w tym celu sprzy­
jającą okoliczność, że niemieccy rolnicy 
wyniszczeni długotrwałymi wojnami na 
terenie Rzeszy, chętnie przenosili się w 
te strony. 

Na krótko przed drugim rozbiorem 
Rzeczypospolitej w sąsiedztwie ówcze­
snej Łodzi powstało szereg kolonii olę­
derskich. Osadnicy rolni głównie pocho­
dzili z Niemiec, ale nierzadkie były 
wypadki, że rekrutowali się oni także 
z ludności polskiej, zamieszkałej na 
obszarach zagarniętych przez Prusy po 
pierwszym rozbiorze Rzeczypospolitej 
Nowi osiedleńcy przeważnie wolni byli 
od pańszcz.y:rny , wzamian jednak mu-

• s ieli płacić czynsz w pieniądzach. 
Wśród Wielu posiadaczy ziemskich, któ­
rzy na pod.łódzkim obszarze zakładali 
osady olęderskie. jednym z pierwszych 
był właściciel majątku BTużyca Wfelka, 
podstol i i nowłodzki Walenty ChobTZyń­
aki . W 1782 roku w lasach swoich dóbr 
założył on osadę olęderską Rudę. Wia­
domość o di-ugiej osadzie powstałej w 
ty ch dobrach, zwanej Btt!laj, spotyka­
my dopiero w 1788 roku. Ruda należała 
do największych wsi olęderslcich. W 
1789 roku było w niej 18 gospodarstw. 
Bugaj w tym czasie liczył 8 domów. 

Niemal równocześnie .z założeniem 

Rudy, bo w 1783 roku, na zachód od 
Łodzi na terenie posiadłości Srebrna 
powstała kolonia olęderska o identy­
cznej nazwie, założona przez Benedy­
kta Olszewskiego. Przybysze zajęlii la­
sy i łąki okolicznych wsi, mimo sprz.e­
ciwu ich mieszkańców. 

Niewiele później powstały dwie wsie 
olęderskie w okol:cy Zgierza. Na pół­
noc od tego miasta, w miejseowości 
zwanej Słowik, . osiedlono w 1784 roku 
grupę przybyszów z Zachodu. Obszar 
.ten wchodził w skład majętności 
strzeblewskiej, będącej wówcz.as w po­
siadaniu Jana Szczawińskiego. Druga 
osada olęderska Swędów, założona w 
1789 roku, położona była na 

1 
wschód od 

Zgierz.a. Stanowiła ona własność Ta­
deusza Blociszewskiego, generała-majo­
ra wojsk koronnych. 

Do najwcześniej powstałyich należały 
także trzy wsie olęderskie, umiejsco­
wione w dobrach pabianickich kapitu­
ły krakowskiej. Wśród bagien i lasów 
ciągnących się od Pabianic do Dobro­
n ia, założona została w 1784 roku osa­
da Chechlo. Nazwa określająca - to miej­
sce była już w użyciu od paruset lat, 
jednakże od tego czasu stanowiło ono 
pustkowie. Na południe od Chechła 
powstała około 1790 roku druga wieś 
olęderska Pawlikowice. W 1792 roku w 
pobliżu Pawlikowłc osiedlono olędrów 
w lasach Rydzyn. 

Pirzed drugim rozblorem Polski na 
obszarze dzisiejszej Łodzi powstało pięć 
osied1i olęderskich. Najstarsze z nich, 
Dąbrowę Chojeńską, założył w 1.789 ro­
ku właściciel Chojen Benedykt Górski. 
W rok później na gruntach dóbr cho-

, jeńskich córka Górskiego, Izabella Wa­
lewska, lokowała osiedla GóTki Stare i 
Kowal1zczyznę. W tymże czasie posia­
dacz majętności Mileszki, Jan Kanty 
Stetkiewicz, na poleśnY,ch gruntach po­
łożonych na południe od Mileszek za­
rożył wieś olęderską, nazwaną od ł-
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mienia jej zarożyciela Janowem. W 
1':93 roku, . .z inicjaty\vy. właściciela 
dóbr radogoskich, burgrabiego łęczyc­
kiego Mateusza Strzałkowskiego, tuż 
za północno-zachodnią granicą ówcze­
snej Lodzi, na miejscu wyciętego la­
su, powstała kolonia olęderska Zabie­
niec. 

W olaesie porozbiorowym, bo w 
1796 roku, właściciel dóbr Kały - J. 
Wyrzykowski, osadził 18 kolon;stów 
na · terenie lasów Grabieniec. W dwa 
lata później w zachodniej części ma­
jątku Stoki, należącego do Antoniego 
Saryusz-Stokowskiego, założona zo­
stała kolonia Antoniew. Zaliczała się 
ona do największych osad tego typu 
w okolicy i iiczbą ludności dorówny­
wała ówczesnej Łodzi. 

W wyniku drugiego rozbioru Rze­
czypospolitej Łódz z okolicą znalazła 
się 'pod panowaniem pruskiim. Admi­
n;stracyjh!e obszar ten wcielony został 

do nowej prowincji zwanej Prusami 
Południowymi. Władze pi:uskie, usado­
wiwszy się na zag,rabionej ziemi, z 
miejsca przystąpiły do zaprowadzenia 
własnych porządków, przede wszys·t­
kim 1.llŚ do kolonizacji tego ooozaru 
przez przybyszów z głębi Niemiec. 
Zwróciły one szczególną uwagę na te­
reny podłódzkie, ciągle jeszcze słabo 
zaludnione, w znacznej części pokryte 
lasami, a więc doskonale nadające się 
do celów osadniczych. Nie bez .znacze­
nia był tu fakt, że po sekularyzacji · 
dóbr kościelnych spory obszar pod­
łódzkich gruntów znalazl się w posia­
daniu państwa pruskiego. 

Pierwszym etapem pruskiej akcji 
kolonizacyjnej na terenie Puszczy 
Łódzkiej było założenie w 1800 roku 
na miejscu lasu i pastwisk nale-żących 
do Rzgowa osady Effingshau1en, za­
siedlonej przez Szwabów w większoś­
ci wywodzących się z miejscowości 
Effingecn. Stąd wz:ęła się nazwa osie­
dla. Wieś tę w późniejszym czasie 
przezwano Starow(ł G6Tą. Następną o­
sadą założoną w tym czasie przez 
Prusaków na terenach poleśnych da­
wnych borów klucza lódzkiego były 

· Olędr11 Wi8kickie, nazwane p6tnlej 

cy na roli. ' 

Olechowem. Około 1802 roku w ,PO­
bliżu wymienionej wsi powsta~ kolo­
nia szwabska Friedt'ichshagen. W cza­
sach Księstwa Warszawskiego otrzy• 
mała ona nazwę Augustów, pr.zypu· 

- szc.zalnie dla uczczenia ki-óla saskiego I 
zarazem księcia wa.rszawsklieao, Fryde­
ryka Augusta. 
Głównym punktem osadnictwa prus­

kiego Av okolicy Łod.zl miało być duże 
osiedle rolne Neu-Suzfeld (obecnie No­
wosolna), założone w latach 1802-1803 
wśród rozległych lasów rząC:owych na 
wschód od miasta. W przynłości osada 
ta miała stać się nowym eśrodklem 
administi;acji pruskiej szczebla powia­
towe30. Na uwagę zasługiwało rozpla­
nowanie Nowosolnej. Z cenła-alnie po­
łożonego placu wybiegało promi~iście 
osiem dróg, wzdłuż których stanęły 
zabudowania osadników · pochodzących 
z miejscowości Sulzfeld. Należeli oni 
do protestanckiej sekty religijnej men­
nonitów. Według współczesnego zapisu 
„powstała osada czysta, schludna, skro­
mnie i trzeźwo tyjących ludzi". 
Założenia Pruskie prj!:ewldywały, te 

Mczba gospodarst...,.. w Nowosolnej WY• 
niesie ponad pięćdziesiąt. PrzewidyW"a­
nia te okazały się zbyt skromne, gdyż 
już w chwili zakończenia okupacji 
pruskiej było tu znacmie więcej i:os­
podarstw niż zakładano. Także pomyśl-

. nie wzrastała liczba mleszkańc6'Y No­
wosolnej, przy czym w pewnym okre­
sie czasu przekraczała óna liczbę za­
ludnienia dobrze rozwijającej się Ło­
dzi. Nowosolna stała się naówczas naj­
większym skupiskiem niemczymy w 
całej okolicy. 
Władze pruskie nie poprzestały je­

dnak na tynf, rozszerzając za&ięg osad­
nictwa na dalsze tereny. K 1803 rt>ku 
na wschód od Nowosolnej powstały 
trzy szwabskie osiedla: Wiączyń Gór­
ny, Wiqczyń Dolny ł Wi<1Cz71ń Now11, 
a w stronie . południowej - Andn•­
j6w. 
Klęska Prus w wojnie i: Napolęo­

nem I położyła kres kolon~acji pru­
skiej w Puszczy Łódzkiej. Obszar ten 
wszedł w skład .utworzonego w 1807 

roku Kiięstwa WaTszawakiego. Co 
prawda po przerwie &>powodowanej 
d:ziiałaniami wojennymi proces osadni­
czy na tym teręnie nadal był konty­
nuowany, ale już na niewielką &kalę 
i to na gruntach prywatnych. W tym cza­
••• powstały tu dwa osiedla rolne: An­
drespol założony w 1807 roku i Jmty­
nów lokowany w 1811 roku. Założycie­
lem ich był właściciel majątku Be­
doń, Jan Sucheckł. 

Warto zwrócić uwagę na nazewnic­
two nowo zakładanych osied1i. Jeżeli 
lokowane były na gruntach istill!ieją­
cych już wsi, przeważnie przejmowały 
ich nazwy. W Innych przypadkach o­
siedla te mia.no swe brały od imienia 
założyciela, lub też któregoś .z człon­
ków jego. rodziny. W okresie rządów 

pruskich nowe Qlliedla otrzymywały :r. · 
reguły nazwy niemieckie, niejednokro­
tnie wywodzące się od nazwy miej­
sca pochodzenia osiedleńców. Po za­
kąńezeniu okupacji pruskiej niemiec­
kie nazwy osiedli zostały spolszczone. 

Osadnictwo olęderskle, jak I pó~nłej­
sze popruskie, w dużym stopniu wpły­

. nęh> na podniesienie się kultury rol­
nej w okolicy Łodzi. Dzięki niemu 
rozszerzył się obsnr ziemi uprawnej i 
pastwisk, zwiększyła się hodowla bydła 
i trzody. Gospodarstwa osadników wol­
nych od pańszczyzny, obcląŻO'llych je­
dynie niezbyt wysokim czynszem, róż­
niły się od ~ospodarstw chłopów pań­
szczyźnianych większą ilością tiosiada­
nej ziemi, porządniejszymi zabudowa­
niami, liczniejszym inwentarzem ży­
wym I martwym. 

Niemieccy osadnicy rolni, :!yjący w 
przeważające! części w odrębnych o­
siedlach, · niemal całkowicie izolowa-
nych od polskiego otoczenia, słabo 
podlegalt Wl)ływom polonizacyjnym. 
Wydaje się, :!e Ich asymilację hamo­
wała ta!de nowa fala o„adnictwn, tym 
razem przemysłowego, jaka dotarła w 
okolice Łodzi w pierwszej połowie u­
biegłego stul.ma. 

WACŁAW PAWLAK 
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ktach - o podstawowym zn{lczeniu 
dla przyszłego kształtu muzeum -
jest to 1ednak obraz zbliżony. 

Pierwszym punktem jest stosunek 
do tradycji, z której muzeum wyro­
sło. Jest to tradycja polskiego kon­
struktywi7lllllf; którego początki 
związane są z Lodzią. Z inicjatywy 
jego twórców - a szczególnie Wła­
dysława Strzemińskiego - uformo­
wana została w 1931 roku podstawa 
dzisiejszych zbiorów kolekcja 
sztuki nowoczesnej zbierana przez 
lata w kraju I za granicą i przekaza­
na muzeum (wówczas jeszcze Miej­
~iemu Muzeum Historii i Sr.tuki) 
przez grupf: „a.r." (artyści rewolu~ 
cyjni). Był to początek jednej z pier­
wszych w świecie stałych wystaw 
muzealnych sztuki nowoczesnej. Fak­
tem tym skromne, prowincjonalne 
muzeum awansowało do arystokracji 
gwiatowego muzealnictwa. 

W myśl założeń ofiarodawców, 
rozwijanych przez organizatorów 
muzeum. (z pierwszym, wieloletnim 
jego dyrektorem Minichem na czele) 
kolekcja ta miała cel dydaktyczny .. 
Była przeglądem najwartościow­
szych odkryć ówczesnej sztuki. Miała 
służyć przybliżaniu mieszkańcom Lo­
dzi, i nie tylko, systemu rozwojowe­
~o sztuki nowoczesnej. Twórey ko­
lekcji wzorowali się tu poniekąd na 
muzeach powstałych po rewolucji 
radzieckiej. Opierały się one jednak 
na działalności artystów jednego 
kraju, podczas gdy grupa „a.r." uzna­
ła za niezbędne prezentowanie sztu­
ki nowoczesnej w wymiarze między­
narodowym. Ta linia pokazywania 
sztuki jest dziś przez muzeum kon-
tynuowana. . 

Przywódca „a.r.", Władysław 
Strzemiński wiele razy (ro.in. w ko­
munikacie nr 2 „a.r" i na łamach 
„Formy"), wypowiadał pogląd, że 
sztuka jest najwyższą formą zabawy 
i odpoczynku. To rozumienie sztuki 
znalazło wyraz w działalności wielu 
zaćhodnich muzeów; bliskie jest te.ż 
ideałowi łódzkiego. 

F1'Q{lment wystawy „W":zy i wazony" 

Ideał ten wiąże się z odejściem od 
starej formuły muzeum jako 
„świątyni", ,,mauroleum" dzieł sztu­
ki, w kierunku muzeum otwartego, 
„forum" spełniającego wiele funkcji, 
nie tylko - rozumianą „po szkolne­
mu" - dydaktyczną. Zakłada on 
możliwość swobodnego, bezpośred­
niego obcowania ze sztuką, jako 
!sposobu odprężenia, rekreacji, w 
specjalnie za.projelctowanym, wielo­
funkcyjnym wnętrz•J, gdz~e sztuka 

znajdowałaby się jak gdyby w za­
sięgu ręki, w otoczeniu zieleni, w są­
siedztwie biblioteki, sali kinowej i 
te:atralnej, kawiarni, dając ' ludziom 
okazję spędzenia całego dnia w świe­
cie kultury. Wizja ta odbiega od mo­
delu muzeum, złożonego z ciągu am­
filadowych sal, pełnych uporządko­
wanych arbitralnie i oddzielonych od 
widza gablot, które ogląda się w fil­
cowych pantoflach i z charaktery­
stycznym nabożnym skupieniem. W 
owym muzeum kontakt ze sztuką od­
bywałby się nie za wskazującymi 
kierunek strzałkami, niejednotoro­
wo, lęłz poprzez swobodny, nieprzy­
muszony ruch w przestrzeni, spokoj­
ną kontemplację nakładających I 
równolegle rozwijających się rozma­
itych śladów działania artysty. W no­
wym muzeum - oprócz zwiedzania 
ekspozycji historycznych JUZ zam­
kniętych działów sztuki - mieliby 
widzowie również możliwość ucze­
~tniczenia w powstawaniu rodzącej 
śię na ich oczach twórczości. Inną 
ważną funkcją nowoczesnego muze­
.um sztuki powinno być bowiem 
ślużenie artystom jako instrument, 
warsztat, jako miejsce dyskusji i 

spotkań, pra)rtycznie nie ogranicza-

Rzeźby Zbigniewa Pro:naszki 
Foto: Muzeum Sztuki 
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nych możliwości tworzenia - w od­
powiednio urządzonych i wyposażo­
nych. pracowniach i gabinetach, czę­
sto na oczach publiczności. Z funk­
cją dydaktyczną i twórczą spojona 
powinna być trzecia - funkcja mu­
zeum jako centrum_,,- badań nauko­
wych nad sztuką nowoczesną. 

Taka jest - w olbrzymim skrócie 
wiz.ja nowoclesnego muzeum 
sztuki. O jej realizacji marzą od wie­
lu lat 1PracoW1I1icy muzeum i zwią-

·zani z nim artyści, krytycy, teorety­
cy sztuki. Był moment, gdy wyda­
wało się, że wizja ta wyjdzie z głów 
fantastów i przybierze kształt rze­
c.z:ywistości właśnie tu, w Lodzi, któ­
ra z racji swych tradycji plastycz­
nych i zbiorów dzieł, niemal prede­
stynowana jest do tego, by posiadać 
nowoczesne centrum sztuki, Był to 
jednak tylko moment, a piękna idea 
zasiliła liczną dziś kolekcję różnych 
„szklanych domów". 

Życie łódzkiego muzeum toczy się 
zaś nadal 

ZA „OBITĄ TWARZ~" 

Gdy 1 pewnego oddalenia patrzy 
si~ na pałac u zbiegu Więckowskiego 
i Gdańskiej, narzuca się nawet wra­
żenie pewnej reprezentacyjności i e­
legancji. Pryska ono, gdy przyjrzy­
my się przypominającej „obitą 
twarz" fasadzie. Czy wypada, by 
miejsce, gdzie ma się chronić zabyt­
ki, urągało /wyglądem idei, której 
służy? 

Strach przechodzić pod tym gma­
chem: lecą z niego w dół kawałki 
balkonów i grzymsów. Dwa razy 'już · 
z troski o przechodniów - musiał 
godzić się konserwator zabytków na 
obtłuczenie balkonowych balustrad. 

Listę słabości tego gmachu łatwo 
jest zacząć, lecz wyczerpać - trud­
niej. Gdy 1'ł 1948 roku wkraczało tu 
muzeum, niepotrzebne mu były 
XIX-wieczne sale zdobne w plafo­
ny, boazerie i lustra. $ciany przykry-

. to więc drugimi, z białych prefabry­
katów i - choć gdzie niegdzie pozo­
stały oryginale drzwi - niewielu 
zwiedzających zdaje sobie sprawę z 
wystroju, jaki mają te wnętrza. 

Z czasem wygospodarowano miej­
sca na pracownie, bibliotekę i pokoje 
kustoszy, przyłączając sąsiednie ofi­
cyny, a pałac przeznaczając na eks­
pozycję. Przerobiono również piwni­
ce, które odtąd miałyt służyć jako 
magazyny dzieł sztuki. Są one dzi­
siaj najważniejszym miejscem mu­
zeum. Tu bowiem znajduje się 95 
proc. eksponatów (ponad 9 zys. sztuk). 
Niestety, inaczej Riż w wielu nowo­
czesnych muzea:h. magazyny te nie 
nadają się do udostępnienia widzom. 
Są wilgotne; „grzyb" czuje się tu 
od progu. Przez część z nich - nad 
zbiorami - przebiegają rury wodo­
ciągowe. Nietrudno wyobrazić sobie 
co by się stało w wypadku . pęknię­
cia którejś z nich. 

W części piwnic jest centralne o­
grzewanie. - Zimą można " wytrzy­
mać - mówią magazynierzy. Ale 
gdzie indziej latem nie wystarczają 
piecyki akumulacyjne. Latem jest tu 
najzimntej. Trzeba się do pracy ubie­
rać w kożuchy. 
Pałac leży w niekorzystnym mi­

kroklimacie. Z okolicznych fabryk 
dochodzą wyziewy szkodliwych sub­
stancji chemicznych, choćby siarcz­
ku węgla. Tymczasem w zabytko­
wym pałacu nie można jut rozbudo­
wywać klimatyzacji. Ponoć koszty 
tego przedsięwzięcia byłyby niepro­
porcjonalne do - ewentualnych efek­
tów. Z powodu działania „chemii" 
dzieła sztuki gotyckiej są wciąż w 

konserwacji. Po dwóch, trzech la­
tach trzeba je zdejmować ze ścian 
i odnawiać. Tak samo jak malować 
ściany sal wystawowych, dokąd do­
cierają pyły z ulicy i fabryk. 

Wielkie zagrożenie stwarzają In­
stalacje elektryczne, wodne, gazo­
we„. Nie ma planów wielu z nich, 
nieznany jest ich przebieg. Ni stąd 
ni z owąd spod obrazu w galerii wy­
tryska woda; coraz częściej zdarzają 
się zwarcia. Instalacje nie były dotąd 
wymieniane. 

Do Działu Nowoczesnej Grafiki i 
Rysunku idzie się po drewnianych 
schodach, na poddasze jednej z ofi­
cyn. Pachnie tu stęchlizną, z murów 
obłazi tynk, przy drz~iach wybału­
szone gniazdko elektryczne świeci 
gołymi końcówkami przewodów. 

- Pracujemy w pokoju, w którym 
jest jednocześnie magazyn nowocze­
snej grafiki: ok'oło 3,5 tysiąca jed o­
stek - mówi kustosz dr Janusz Za­
grodzki, wskazując na stłoczone w 
niewielkim pokoju, obok biurek, sza­
fy. - Instalacja elektryczna jest je­
szcze XIX-wieczna. Jeśli w nocy wy­
buchnie pożar, nie będzie szans ura­
towania zbiorów. Podłogi są na 
drewnianych belkach, wszystko wy-
paJii się jak zapałki„. , 

1 W pracowni konserwatorskiej -
dawnym mieszkaniu pałacowej służ­
by - miejsca akurat tyle, by przy 
ścianie przecisnąć się wokół dużego 
stołu. - Wykorzystujemy każdy ką­
cik - zapewniają mnie .pracownicy. 
Cóż im pożostaje? 

Na piętrze zamknięto trzy sale wy­
stawowe i zrobiono magajlyn. Leżą 
tu- na podłodze obok siebie rzeźby 
Broniatowskiego i gotyckie madon­
ny. 

O ' zabezpieczeniu przeciwwłama-
niowym pisałem w „Wielkim 
skoku" (ODGLOSY nr 31). 

To jeden blok problemów, zwią­
zany z przechowywaniem zbiorów. 
Sprawa druga, to ekspozycja dzieł. 

Z 489 dziel w 1931 roku zbiory 
muzeum powiększyły' się do przeszło 
8.600. Obok sztuki nowoczesnej jest 
tu dawna, historycwa oraz arty­
styczne rzemiosło (o czy?:! czasem się 
zapomina, a przecież dział sztuki 
dawnej zajmuje ponad połowę stałej 
powierzchni ekspozycyjnej). Ale o­
becna siedziba nie pozwala na r6łv­
noczesną prezęntację wszystkich 
działów. Częste zmiany są nieunik­
nione. Żeby robić wystawy czasowe, 
trzeba likwidować kolejne części ek­
spozycji stałej. W dodatku istniejący 
ciąg komunikacyjny narzuca charak­
ter wystawom i jeden kierunek 
zwiedzania. 

Wszystko to ogranicza możliwości 
aranżacji wystaw. I co tu marzyć o 
rozsuwanych ścianach, specjalnym 
oświetleniu: najprostszych urządze­
niach zachodnich muzeów! Po to by 
się przekonać jakie mogą to być 
możliwości, nie trzeba jechać do Pa­
ryża. Wystarczy pójść na wystawę 
jubileuszową do Muzeum Sztuki, 
gdzie eksponowane jest zdjęcie sali 
w paryskim Muzeum Galliera pod­
czas zorganizowanej przez łódzkie 
muzeum w 1969 roku reprezentacyj­
nej wystawy „P<>lskie malarstwo no­
woczesne - źródła i poszukiwania". 
To jest galeria z prawdziwego zda­
rzenia! 

W pałacu Poznańskich nie ma nie 
tylko odpowiedniej galerii, także - _ 
sali kinowej i mogącej pomieścić 
więcej osób prelekcyjnej, nie mówiąc 
już o wyposażonych w urządzenia 
audiowizualne gabinetach. Brak więc 
tu nawet zaplecza dla szerzej .zakro­
jonych działań oświatowych, klóre 
siłą rzeczy szukają ujścia na zew­
nątrz, w szkołacb i pł'zyzakładowycn 
domach kultury. 

Od wielu lat mureum występuje o 
przyznanie dodatkowych pomiesz.­
czeń. Oprócz pałacu He1.:bsta (gdzie 
zresztą remont wlecze się w nieskoń-

/ czoność) przeznaczonego na filię Mu­
zeum Sztuki (rzemiosło artystyczne), 
.nie udało się znaleźć · w Lodzi 
wystarczająco obszernego i nie wy­
magającego zarazem kosztownych i 
długotrwałych przeróbek gmachu, 
który odciążyłby muzealne magazy­
ńy. A pomysły były różne. Przymie­
rzano się do przejęcia pobliskiej 
szkoły, sąsiednich kamienic, a ostat­
nie pofaorycznych hal w parku 
żródliska Władze miasta nie wyka­
zały tu wystarczającej energii. Po­
dobnie rzecz się ma zresztą z maga­
zynami dla Teatru Wielkiego. Obie­
cywano je wszystkim dyrektorom„. 

Od przeprowadzki w gorsze wa­
runki - z dwojga złego - lepszy 
jest remont pałacu. Muzeum stara 
się o to od lat, lecz zawsze władze 
miasta wycofywały ten remont z pla­
nu, tłumacząc się brakiem środków 
albo wykonawców. 

W przyszłym roku jednak _ remont 
ma ponoć ruszyć. Zapytany o zakres 
prac dyr. Ryszard Brudzyński poda­
je: wymiana instalacji, malowanie 
oraz odnowienie elewacji. Nie wia­
domo czy nie trzeba będzie także wy­
mienić stropów. Pokażą to eksperty­
zy. 
Pałac może jeszcze uratować kapi-

talny remont, pierwszy w jego. hist~ 
rii. Ale 

MUZEUM URATOWAC MOŻE 
TYLKO NOWY GMACH 

Zdając sobie z tego sprawę, od lat 
z górą piętnastu dyrekcja kołacze o 
budowę nowego obiektu. 
Wydawało się, że idea budowy 

pierwszego w Polsce Ludowej gma­
chu muzeum „chwyciła", gdy w maju 
1969 roku Egzekutywa KL PZPR 
podjęła uchwałę o konieczności budo­
wy nowego muzeum. Bardziej real­
nych kształtów idea ta nabrała jed­
nak dopiero w kilka lat później, w 
związku z obchodami 600-lecia na­
dania Lodzi praw miejskich i 150-
-lecia Lodzi przemysłowej. W 1972 
roku uzyskały akceptację władz mia­
sta i Ministerstwa Kultury założenia 
konkursu na projekt nowego gma­
chu. Firmowało ten konkurs muze„ 
urn i SARP. Rok później spośród 40 
prac pierwszą nagrodą obdarzono 
dzieło 24-letniego absolwetna Wy­
działu Architektury inż. Jana Fiszera 
z Warszawy. Równocześnie przyzna­
no muzeum teren pod budowę nowe­
go gmachu: pięć hektarów w Parku 
na Zdrowiu. Muzeum miało stać się 
jednym z głównych elementów Par­
ku Kultury i Wypoczyn~u • .z którego 
powstał w końcu tylko zespół base­
ńów i pomnik (nie licząc prowizo­
rycznego „wesołego miasteczka"). 

W 1975 roku dyrekicja Inwestycji 
Miejskich (Żast~pczy inwestor muze­
um) podpisała umowę z Biurem Pro­
jektowo-Badawczym „Miastoprojekt" 
na opracowanie szczegółowej doku­
mentacji przyszłego obiektu, zgodnie 
z ideą pracy zwyciężcy konkursu. W 
związku z podjęciem prac projekto­
wo-przestrzennych zorganizowano 
pobyt studyjny w kilku krajach za­
chodnich czterem specjalistom z 
dziedzilny architektury, konstrukcji. 
konserwacji i klimatyzacji. 

J 

Po ich powro.cie ukazało się ogól· 
nokrajowe zarządzenie premiera o 
wsti;zymaniu częsc1 inwestycji. W, 
ślad za tym Wojewódzka Komisja 
Planowania G<>spodarczego wstrzy­
mała 11 lutego 1976 roku prace nad 
planami nowego gmachu muzeum. 
Znaczne ich zaawansowanie oraz do­
tychczasowe koszty (przeszło 3,5 mln 
zt !) nie były - widać - wystarcza­
jącym argumentem, skoro dyrekcja 
muzeum nie otrzymała nawet odpo• 
wiedzi na swe - wysłane w lipcu -
odwołanie. · 

Po latach ciszy sprawa wróciła w 
styczniu 1981 roku. Podczas wizyty 
w Lodzi minister kultury i sztuki 
Józef Tejchma stwierdził, że istnieje 
możliwość rozpoczęcia jednej z paru 
potrzebnych Lodzi inwestycji kultu­
ry. Sugestia ta stała się zarzewiem 
polemik, w których próbowano roz­
strzyginąć pierwszeństwo budowy 
muzeum i nowej filharmonii. „Głos 
Robotniczy" ogłosił wręcz · plebiscyt 
pod tak alternatywnie sformułowa­
nym hasłem, chociaż między nazwa­
mi obu instytucji powinien być ra­
czej spójnik „i". Podsycane sztucznie 
nastroje rywalizacji i „przetargu" 
między dwoma Społecznymi Komi­
tetami Budowy uspokoiła - przynaj• 
mniej na razie ....,.. uchwała kwietnio­
wej sesji Rady Narodowej poświęco­
na kulturze. Włączyła ona cio bie­
żącego planu obie inwestyGJe i zale­
ciłą „wszczęcie działań wstępnych". 
Pierwszeństwa jeszcze nie ustalo­

no, ale z.godnie z oświadczeniem pre­
zydenta, miał on wkrótce polecić roz­
poczęcie (czy raczej wznowienie) do­
kumentacji nowego muzeum. Jak 
poinformowano mnie w muzeum, po. 
lecenia takiego jeszcze nie wydano. 
Dyskutowana jest przyszła lokaliza­
cja gmachu. 

W Lodzi sprawa ucichła. Tymcza­
sem w stolicy powraca idea stworze­
nia Centrum Sztuki Współczesnej. 
Ta okoliczność, podobnie jak fakt 
50-lecia muzeum i kolejny alarmują- , 
cy sygnał świadczący o jego zagro­
żeniu (kradzież dziel), każą raz jesz­
cze przyjrzeć się sytuacji zasłużonej 
placówki i wsJuchać się w argumen­
ty rzeczników szybkiej budowy no­
wej siedziby. 

Na sprawę Centrum Sztuki Współ­
czesnej w Warszawie trzeba patrzeć 
z ponadregional.n.ej perspektywy, na­
wet jeśli - w wypadku powodzenia 
tego przedsięwzięcia - zamącać ją 
będzie żal - słuszny przecież„. (nie­
wykluczone też, że. trzeba będzie 
zrzec się wówczas części łódzkich 
zbiorów). 

Nawet uznawszy pierwszeństwo 
stolicy, nie można, jednak zrezygno­
wać z ambicji stworzenia w przy­
szłości drugiego, ale za to inaczej po­
myślanego, ośrodka. Właśnie tu, w 
Lodzi, gdzie idea centrum żyje naj­
dłużej, bo jeszcze od lat międzywo­
jennych i gdzie - w działalności 
Muzeum Sztuki - znalazła, częścio­
wy niestety, wyraz. 

TOMASZ SOLDENHOFF 
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Antoni Plimak 1tał przed, niemal gotowym 
)!Ił awołm tl'Obowcem. Ctsza otaczała 10 sew-

. 1ząd, przerywana ezuem 1krzypieniem starej 
cmentarnej atudnl. W 1amej rzeczy jest ona sta­
ra. Powiadaj"' te licą • Uto lat! Wyszczer­
biona, niziutka cembrowina, 1pr6chniałe drew-
11.0 walca i ztartJ ~ łańcuch, dziurawe wia­
cko, chod Jak •'4 azybko pok~i to t wody 
można w nim nabrać. A llet otl&r ona jut po­
ehłonęła? Ponoć wpadł do niej sam ksląte Hie­
ronim Tyniecki a maU:onkit. Ale najbardziej 
wstrf.ą.!ająca hist.ona zdarzyła się tutaj jedenaś­
cie lat temu, kiedy potopiła 1ię cała rodzina Bart­
ka Cieśl~ka tzn.: on, Hanka - jego t.ona ł s~­
c:ioro dziec!; najstarszy chodzi! już do Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej w Korytach ł miał się 

kształcić dalej. Ostatnio utonął kierownik z 
„ Wydmoou". 

ten krzył mógłby być :wyt.,zy i :powinien eoj 
wyrażać tylko co 

KRZYSZTOF BIELECKI 

w czasie pokoju tej vcżna dobru umrzed. 
Najlatwiej to aapracować aobie życt.m, jak cza­
sem pokazujq w t•Zewi2:Ji: tłumv ludzi, przvont­
bi•ni, czoła 11cht1Zone pokornie, Chopin, czarne 
garnitury, np. jak umrze pisarz, najbliżsi, bo­
gate wieńce, żyw~ kwlatt1, długa aleja, potem 
jencz• przemówienia, ałowa„." 

Antoni Piżmak pragnął umrz~ dla siebie. 
„A dla kogo ja mam umierać? Co mnie obCho­
dzq ci ludzie, którzy przy;Jdq na pogrzeb, albo 
zapalq ~teczkę na Wsz11stkich Swiętyeh, no co? 
Przecid ja ł tak nic nie będę czuł, bo nie bę­
dę żył.„" 

Antoni Piżmak żył bardzo skromnie. Więk­
szość pieniędzy odkładał na następujące cele: 

1. Loże śmierci (tu również: biała pościel, na 
§cianie drogli k.iliirn) - tapczan dwuosobowy ty­
pu ,,Standart".+ 

2. Eleganckie czarne ubranie „Bytom".+ 

S. Trumna dębowa „Mariola". 

• 

m1erc 
Antoniego PiZmaka 

Antoni Piżmak cale życie oddał śmiercL 

Chciał dobrze umrzeć, tak pięknie. Pragnienie 
to zrodzilo się wcześnie. 

Antoni Piżmak U<:zyl się słabo. Dwa razy nie 
zdał, wagarował. Dziewczętom też się nie po­
dobał. „Z takim nochalem" - drwiły sobie ze 
śmiechem. Wtedy Antoś odchodził w kąt i po­
plakiwał, nieraz zrywał się, p~ził do łazienki 
i gapił w lustro. „Och" - jęczał walił się 

w ten swój nieszczęsny nos, jakby s.llą chcąc go 
zmniejszyć. Ale nic. Nos pozostawał taki sam, 
a na domiar złego robił się czerwony. Kiedyi 
rozzłosr.czony Antoś rzucił w lustro butem i zo­
stał na tydzieil zawieszony w czynnościach 
ucznia „Za brak szacunku dla dóbr społecznych". 

W tych okolicznościach trudno było przypusz­
czać, by Antoni Piżmak nie spostrzegł, iż los 
niczynl szczególnym go nie óbdarzył, a w za­
sadzie biorąc pod uwagę ciała - niczym, dla­
tego życie jego nie może być piękne ani wielkie. 

I kiedy usłyszał raz w telewiz~i, te każdy mu­
li umr7Jeć, podchwycił tę myśl 

każd11 muifi umrzeć mówiła słodka aktoreczka 
owszem zgadzał się aktor a potem długo się 
całowali później byli już całkiem gdzie indziej 
w domu towarowym albo teatrze albo jechali 
pięknym samochodem a może byli tylko w in­
nym hotelu nie pamiętam 

· wiem na końcu go zabili ale nie naprawdę bo 
to był aktor i oni też 
Antoni Piżmak liczył 'wówczag 27 lat. Praco-

1 wal, niekiedy myślał: 

„ Wszyscy umierają mniej więcej jedn.okowo, a 
przecież rótnie.„ Bo np. Józek powiesil się, 11 

babka Genowefa umarła ze staro§cł, znowu stryj 
Anatol zginqł na polu chwalt1. Hm„. każdy by 
lak chcla.l jak 11tr11; Anatol, ale teTaz nie ma 
wojn11. On to musiał mieć pięknq imierć ... Leżał 
aobie z rozwaloną piersiq i przechodził jakiś od­
dział wojsk. l zobaczyli go. „Pochować!" - roz­
kazał podporucznik. 1 pochowali stryja Anatola, 
zrobili mu krzyż z bnozy, piękne •ą takie krzy­
te, na nim powiesili jego czapkę, A swo;Je też 
zdjęli jak już skończyli robotę. ·· Potem oddali 
;eszcze salwę z karabinów, ze wszystkich. I po-
1zli. Piękna śmierć.„ 

Rys.· Janusz Szymański-Glanc 

4. Grobowiec marmurowy jednoosobowy.+ 

5. MszaSw. 

Sprawy załatwione oznaczał krzyżykiem. 

Antoni Piżmak próbował już wiele razy jak 
to on umrze. Kładł się wtedy na dywanie i rzu­
cał, symulując przedśmiertne konwulsje. Jęczał 
przy tym straszliwie, tak, że początkowo zbiiegali 
się pod jego drzwi sąsiedzi. 

- A czego tam? - krzyczała osiemdziesię­
cioletnia babka z przeciwka. - Co panu? 

- Nic, nic - odpowiadał grzecznie Antoni 
Piżmak. 

I sąsiedzi odchodzili. Ale od następnego mie­
siąca Antoni Piżmak płacił wyższe komorne. 

Owe straszliwe jęki hwaly około piętnastu mi­
nut. Późni.ej uspokajał się. Wolno wstawał i prze­
chodził na łóżko. Tu czekało go o -wiele trud 
niejsze zadanie. Musiał pięknie umrzeć. Dlatego 
na przeciwko ustawił duże lustro, aby co chwila 
ruchy swe korygować. A więc najpierw ciężko 
dźwigał się z pościeli, by pogłaskać głowy blis­
kich. Czynił to 1 uczuciem, dokładnie. Następ­

nie spoczywał, przy czym liczył tu na pomoc 
najbliższej stojącej osoby, która popraw;i mu po­
duszki. Układał w nich delikatnie, a jednocześ­
nie uroczyście swą głowę. To był ważny mo­
ment, zawsze wtedy zerkał w lustro; albowiem 
należało zrobić to dosłojnie, a zarazem tak, aby 
zebranych wzruszyć, pokazać tym ruchem wiel­
kość życia umierającego, powiedzieć im rów­
nież „carpe diem" i nieznacznym ruchem gło­

wy zwrócić się ku młodzieży. Ostatnim razem 
był już z siebie zadowolony. Głowa podobała 
mu się bardzo: posiwiałe włosy lekko spadają­
ce na czoło, kr.taczaste br,wi, głębokie, mądre 

oczy, nos (tu uśmiechał się mimowolnie) też 

zdawał się piękniejszy, usta grube, drgające, jak­
by s larające się wyrzec jedno słowo istotne. Rzesz­
ta kryla się w ·białej pościeli. Leżał bez ruchu. 
Nagle coś nim wstrząsało„„ I umierał. Słodko, 

z subtelnym uśmiechem, spokojnie, pięknie.„ 

ten krzyż mogłby być wyższy i powinien c°' 
wyrażać tylko co 
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Antoni Piż,mak spojrzał w niebo. 

- D&ień dobrt/, ponłc Antol. 

- A, to pan - odparł zaskoczony Antoni Piż-
mak, ujrzawszy przed sobll człowieka w sile 
wieku, słusznego wzrostu, o ogorzalej twarzy, 
uśmiechniętego. Był to Marceli Duszel, grabarz. 

- Wieaz pan, panie Antol, ma.m now11 pro­
~ekt grzebania. Znowu podw11ższq. mi premię, 
zobaczysz pan„. 

- A, a cóż to takiego? - dopytywał się wy­
raźnie żainteresowany Antoni Piżmak. 

- Budować W'l/SOkościowee - rzekł Marceli 
Dusze! tajemniczo. 

- Nie rozumiem. 

- No, normalnie„. Teraz w ogóle nie ma 
1'tejsca, nigdzie. Dlatego trzeba budować wielo­
piętrowe grobowce, wewnqtrz klatka schodowa 
albo winda. No, rozumiesz pan?! - wykrzyknął 

grabarz i klepnął przyjaźnie Antoniego Piżma­
ka po ramieniu. 

- A, acha;, teraz„ • 

- Tak„. gdzie indzłe; to palq - zadumał aię 
na chwilę Marceli Duszel. - Może to i w11god­
niej, na pewno, ale tak palM! człowieka." Ja tam 
btrm ftłc mógł. 

- Straazne - wyszeptał Antoni Pitmak l pa­
trzył za oddalajl\CYM się szybkim krokiem gra­
barzem 

uciec przed śmiercill to już umrzeć śmierć 
jest pragnieniem 

nieumierania lękiem przed rozkładem ciała ro­
bakami które walczą 
o byt białymi kośćmi oczodołami czaszki jak cie-
mne otchłanie ' 
śmierć jest we · mnie przeciet nie ucieknę od 

aiebie 
jest słowami które wypowiedziałem ave marla 

pokój jego duszy 
non omnis moriar bóg tak chciał śpij w pokoju 
memento mori 
dobrn będę pamiętał at do łmierci 

1 .&ntoni Piżmak po.słyszał 1kirzypienie cmen­
tarnej studni. 

a może jest ona tylko mdłym płomykiem pier­
wszolistopadowym 
nieszczęsnym bartkiem cieślakiem dalekim sa­

rajewem drugą częścią 
sonaty be moll skrzypieniem studni 

Marceli Duszel jest wyróżniającym się graba­
rzem w województwie. Solidny, sumienny, dla 
wszystkich zmarłych jednakowo dobry, wyrozu­
miały, darzący ich należytym szacunkiem, po­
trafiący i pocieszyć i jak trzeba„. skarcić. Ak­
tywny na Międzynarodowych Konferencjach 
Grabarskich im. Jeana Grabarcke'a w Lozannie, 
na których przedożył kilka swych pomysłów ra­
cjonalizatorskich rewolucjonizujących przemysł 
garbarski. Wi.elokrotnie odznaczan~. Nie zapo-
mina o najmłodszych: często bohater „Spotkań 
z ciekawym człowiekiem". Wierzy w młodzież, 
której powtarza: „Przed wami życie". 

Antoni Piżmak wesoły wrócił do domu. Zjadł 
skromną kolację, pokrzątał się chwilę bez celu, 
wreszcie zasiadł przed telewizorem 

jak podaje agencja reutera. wojna '/UL bliskim 
wschodzie zgii ęlo dwudziestu czterech koman­
dosów prezydent stanów zjednoczonych zlożyl 
trzęsienie ziemi papież 1)1'zyjql Tt4 audiencji 
katastrofa lotnicza miss piękności na rok nie­
zidentyfikowane zwloki sekta religijna poja­
wily się bociany terroryści ostrzelali ambasadę 
halny w tatrach wczoraj rano zmarl charlie 
chaplin • 

Antoni Piżmak wygodnie drzemał w fotelu 
znużony. Wtem: „Z ostateniej chwili. Wielkim, 
bezprecedensowym sukcesem zakończyly się ba­
dania grupy gerontologów z profesorem Harol­
dem Whitmanem na czele. Otóż wybitni kali­
fornijscy naukowcy opracowali lek przeciw śmier­
ci. Nazywa się on pyrranium morsel i zażywa 
się go dwa razy w tvgodniu przed snem. Pro­
fesor Whitman powie'dzial dziennikarzom m.in.: 
„Zawsze wierzylem w człowieka, w wielkość 
jego życia, potęgę intelektu. Niech żyje Ludz­
kość, bo to ona jest wynalazczynią pyrranium, 
nie ja". 

Antoni Piżmak zbladł. Bezmyślnie patrzył się 
w ekran, w radosne oblicze spikera 

. który nagle spoważniał powstał i podszedł do 
mniie ujął za rękę 

uśmiechnął się 
pan pozwoli 

drgnąłem 
slucham· 
jestem twoją imierciq 

poderwałem się 
ale dlaczego 
nie pytaj pójdź za mnq 

poszedłem 
przelotnie spoglądałem na 'niego przystojny 

wzorowo ubrany dystyngowany podał sznur 
dziękuję 
potem zacisnął pętlę chciałem podziękować I1I• 

mogtem 
kopnął stołek 
i pożegnał mnie miłym gestem 

Dusza Antomego Piżmaka natychmiast powę­
drowała do nieba. Niestety, czekała ją przykra 
niespodzianka. Przed Bramą Raju spotkała tłu­
my dusz, i 24 komandosów, i terrorystów, i żoł· 
nierzy izraelskich, i ofiar kataklizmów. Rozpo­
znała też śmiejącą się do rozpuku duszę Charlie 
Chaplina. Trzymała się za brzuch, wskazując je­
dnoc2'.J€śnie samą Bramę. Dusza Antoniego Piż­
maka z trudem do Niej dotarła. Zrozumiała. Wi­
dnialo Tam ogłoszenie: 

„ W %Wiązku :z razwo~em nauki 
ftiebo :ramknięte aż do odwolanfa". 

r 
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TREN 
O jas~ółko na tarczy nieba za moment 

wskazówka cię zabije. 
Wodo, wodo, zanurz biały brzuszek. 
Ziemio, ziemio, obleć ~w.lat. 

O śmigulko na tarczy chmury s.padłu jiUi z jege 
źrenicp. 

Niebo, niebo, wołam clę wracaj. 
Wodo, wodo, błagam cię płacz. 

ZBIGNIEW KOSINSKI 

SPOKOJ 
Tak potęme zjawJsko hisł.oryczne nie staje się 

przez to bardziej zrozumiale, że się je zwalcza 
lub zarzuca. 

Nowoczesna pewność spokoju pod względem 
spósobu zarzucania idei, które u~nają istnienie 
spokoju obok lub ponad spokojem pozytywnym, 
znajduje się na tym samym poziomie co ci, któ­
rzy dzielą niebo na prawdziwe i nieprawdziwe, 
co oczywiście czyni z góry niemożliwym histo­
ryczme zrozumienie całości zjawisk niebieskich. 

Nowoczesnej pewności spokoju brak tego, co 
przez samo stwierdzenie pozytywnego charakte­
ru spokoju zastąpić się nie da, mianowicie bar­
dziej w głąb sięgających doświadczeń o silach 
tworzących &pokój. Zadowala się ona wskazy­
waniem przyzwyczajenia i dekretów z idei spo­
koju, mało dbając o to, poza kilkorQa ogólnika­
mi, jakie to siły kierują biegiem tych źródeł. 

Wielkie pytanie zasadnicze: jak się staje nie­
pokój spokojem? spokoj,nie pozostawiają spo­
kojnie filowfom, którzy rozwiązania tego zagad­
nienia bądź to i~orują, bądź też ośmieszają. 
· A jednak nalezy · J>oznać istotę ' sił tworzących 

spokój, zanim będzie można odróżnić trafnie spo­
kój od tego, co już spokojem być przestało, i te-
go, co jeszcze nim nie jest. - ' 

SPRA WIEDLIWOśC 
Ponieważ wszelkie czyny zmierzają do pew­

nych celów, wskarujemy cechy charakterystycz­
ne świętych pożytecznych, którym oni służą. Ce­
le te dadzą się łatwo uzgodnić. Bezsprzecmie ce­
lem świętych pożytecznych jest ochrona i utrzy• 
n)anie (w pewnych granicach takie popieranie) 
dóbr ludzkich lub interesów przez wykonywa­

nie pewnych czynów lub też powstrzymywanie 
się od nich. 

Nawet jeśli zak·reśla się świętym pożytecz­
nym dalsze jeszcze cele, należy uznać wyroi~ 
nione wyżej za najbliższe, bezpośrednie. Lecz ten 
cel zachowawczy właściwy jest do pewnego 
stopnia także innym, oddziaływającym na wolę 
człowieka wielkim potęgom społecznym, nie 
nie może być więc uważany za wyraźną cechę 
charaltterystyczną świętej pożyteczności. Istot­
nym sprawdzianem może być tylko rodzaj sa­
mych norm świętych pożytecznych. Normy te 
wykazują następujące istotne właściwośei: 

1. są to normy dotyczące zewnętrznego zacho­
wania się ludzi względem siebie; 

2. są to normy ustanowione przez autorytet 
uznany na zewnątrz działający; 

3. są to normy, których pi:zestrzeganie jest za­
gwarantowane przez czynnik władzy zewlllętrz­
nie działający . 
Dzięki tym właściwościom różnią się ~rMJ' 
świętych pożytecznych od norm kapłanów, wy­
chowawców i sąsiadów, którym brak jednej lub 
drugiej z cech wymienionych. . 
Nieodzowną cechą ka.żdej świętej pożytecz­

ności jest jej ważność. Postanowienia świętych 
pożytecznych stają się wówczas dopiero świętą 
pożytecznością, jeśli są ważne. święci pożytecz­
ni nie będący lub też święci pożyteczni, którzy 
mają dopiero uzyskać swoją ważność, nie są 
świętymi pożytecznymi w istotnym znaczeniu 
tego wyrazu. Norma nabiera mocy świętC::j po­
żyteczności, jeżeli staje się zdolną do oddziały­
Wal!lia na wolę jako jej bodziec. Ta zaś zdol­
ność wypływa z pierwotnego przekonania, że 
obowiązani jesteśmy do niej się stosować, oczy­
wiście tym samym ważność poszczególnego po­
stanowienia świętego pożytecznego nie podlega 
jakiejkolwiek subiektywnej samowoli. 

Fakt świętej pożyteczności polega zawsze, 
ostatecznie, na przekonaniu o jej wainości. To 
jest ' dopiero czysto subiektywny czipmik, na 
którym opiera się cala przestrzeń porządku 
świętych pożytecznych. Jest to nieodzowny wy­
nik poznania, że święta pożyteczność mieści się 
w naszej istocie, że stanowi funkcję sprawiedli­
wej ws.pólnoty i opierać się musi na czynni­
kiwh czyst.o wewnętrznej natury. Ważność świę­
tej pożyteczności gwarantuje 1ej psychologicz­
na skuteczność. Tak święty dom powstaje ze 
zwykłego, z którego nie mamy zresztą mniej­
szego pożytku. " 
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Wyrażam wdzięczność red. G. Ro­

manowskiemu (Głos Robotniczy, nr 
45) za prz~sta\vienie szkicowej Wizjl 
i własnej obrony projektu placu za­
baw plastyczno-przestrzennych, któ­
ry ma powstać w sąsiedztwie pałacu 
przy ul. Gdańskiej 107, przewidzia­
nego na tzw. Muzeum Lalki. Zanim 
wtrącą swoje trzy grosze na temat 
placu, czuję się zobowiązana dokonać 
1Spróstowania. Otóż nieprawdą jest, 
że Muzeum Lalki „jest nadal tylko 
pomysłem, ponieważ nie pr;iystąpio­
no do jego organizacji„." (według 
G. Romanowskiego). Placówka ta 
istnieje już od przeszło roku! 
Wprawdzie jeszcze nie w pałacyku, 
lecz w skromnym, tymczasowym lo­
kalu przy ul. Moniuszki 5, ale w żad­
nym razie nie można jej• zarzucić 
braku aktywności. Żeby już wszyst­
kim zainteresowanym Centrum Kul­
tu'ry Dziecka było wiadomo jaką 
funkcję w nim będzie spełniał nowy 
ten obiekt muzealny i żeby mocno 
zaznaczyć, że niewątpliwie istnieje;­
my, przekazuję , garść inf<>rmacji o 
nas. 
Organizację lalkarskiego muzeal­

nictwa przyjęło na siebie Muzeum 
Archeologiczne i Etnograficzne w 
Lodzi i na bazie ludowych zbiorów 
utworzyło Dział Widowisk Lalko­
wych, którego działalność nie ma nic 
wspólnego z przemysłem zabawkar­
skim. Na.s interesuje wyłącznie ani­
mowana lalka artystyczna jako po­
stać teatralna, filmowa, telewizyjna. 
Pierwsza ekspozycja działu została 
otwarta już 8.II.1980 r. i była czynna 
do 15.1.1981 r., o czym donosiła wie-

. lokrotnie i sympatycznie łódzka pra-
. sa, a także krzyczały kolorowe pla­

katy na ulicach. Skrócony cykl udo­
stępnienia zbiorów publiczności był 
możliwy dzięki włączeniu się łódz­
kiego środowiska lalkarskiego, a 
więc Teatrów Arlekin i Pinokio oraz 
Studia Se-ma-for w organizację 
zbiorów i realizację wystawy. Szcze­
gólną przychylność, popartą udzia­
łem w realizacji i funkcjonowaniu 
ekspozycji okazał Arlekin, duże usłu­
gi oddał nam Polski Związek Lalkar­
ski Polunima w osobie prrewodni­
czącego Henryka Ryla. 

Dzieci odbierały wystawę entuzja­
stycznie; 'Tlllodzież i dorośli z dużym 
zainteresowaniem i uznaniem dla 
naszej pracy (o czym świadczą liczne 
wpisy do księgi pamiątkowej). Nasze 
pierwsze doświadczenia w lalkar­
skim muzealnictwie niewątpliwie u­
dowodniły jak bardzo atrakcyjnym I 
dotychczas niewykorzystanym eks­
ponatem jest lalka widowiskowa, jak 
ważne ogniwo może spełniać w pro- . 

Moje poprzednie WYPOWiedzl po­
łwięciłem problematyce nowych bu­
dynków projektowanych w zabytko­
wych ciągach ulicz11ych tzw. 
plomb. Usiłowałem zwrócić uwagę 
na fakt jak trudno jest właściwie 
wkomponować je w zabudowę - tak 
by podkreślały, a nie tłumiły jej cha­
rakter. Dziś chciałbym się zająć pew­
nymi aspektami modernizacji za­
chowanych budynków zabytkowych, 

cesie rozwoju estetycznego dzieĆka i 
wychowania go dla kultury teatral­
nej. Tak więc już z perspektywy 
pewnych rezultatów, inicjatywę łódz­
kiego środowiska kulturalnego -
powołanie takiego muzeum, należy 
ocenić jako WYsoce kulturotwórczą, 
dalekowzroczną, cenną także w skali 
krajoWYch potrzeb. Dział Widowisk 
Lalkowych jest' pierwszą tego rodzaju 
placówką w Polsce, a jego działalność 
już w samym założeniu była pojmo­
wana szeroko i ambitnie. Zbiory nie 
ograniczają się więc do środowiska 
łódzkiego lecz gromadzone są z całe­
go kraju i obejmują nie tylko dzia­
łalność teatrów zawodoWYch, ale 
także najbardziej twórczy dorobek 
teatrów amatorskich. 

Podczas gdy we wszystkich sąsied7 
nich krajach od dawna pracują pla­
cówki muzealne tego typu, u nas 
dotychczas prawie nie istniała ochro­
ną artystycznego dorobku lalkar­
skiego. Teatry nie mając dostatecz­
nego zaplecza wyzbywały się lalek 
lub po prostu je niszczyły, zwłaszcza 
ostatnio, na etapie licimych reorgani­
zacji i zmian dyrekcji. Tak więc w 
rezultacie spóźnionego (w stosunku 
do potrzeb) powołania lalkarskiego 
muzeum, straciliśmy dla kultury 
wiele wartościowego dorobku. Nie 
muszę przypominać jak bardzo ce­
niona jest polska kultura teatralna 
za granicą, a w tym także nasze ory­
ginalne i wysoce artystyczne lalkar­
stwo (jako dowód: już obecnie mamy 
propozycje WYStaw poza granicami 
kraju). Toteż nie można pozwolić na 
dalsze straty. Stąd istnieje pilna ko­
nieczność pozytywnego załatwienia 
spraw etatoWYch i lokalowych Dzia­
łu Widowisk LalkoWYch, żeby nie 
hamować tego pełnego rozpędu, jaki 
został wzięty od początku działalnoś­
ci tej placówki. Czasowo zajmowany 
przez nas lokal spełnia warunki tyl­
ko dla początkującego stadium orga­
nizacji i lalkarskiego muzealnictwa. 
i już na obecnym etapie rozwoju nie 
odpowiada potrzebom. Zobowiązanie 
Urzędu Miasta, że przekaże po roku 
na nasze cele lepszy lokal. po­
ciągnęło za sobą intensywne groma­
dzenie zbiorów. Uzyskanie ich nie 
było takie łatwe na obecnym etapie 
jeszcze nieprzetartych szlaków i nie­
dostatecznego pojmowania naszych 
celów. Pałacyk przy ul. Gdańskiej, 
zgodnie z planami urzędu, miał być 
przekazany nam na przełomie I i II 
kwartału br. Biorąc pod uwagę ko­
nieczność dokonania adaptacji i re­
tmontów lokalu, przyjęliśmy zapro­
szenie Państwowego Muzeum Etno­
grafii Narodów ZSRR w Leningra-

urlopu. Tak np. zlikwidowano wy­
mieniony już wyżej sklep Wedla -
jego autentyczne, stuletnie wyposa­
żenie wywieziono w nocy db sklepi­
ku na Nawrot. A sklep na Piotrkow­
skiej oślepia swą światowością: mar­
mury ,okucia, szkło„. 

Problem reprezentacyjnych kamie­
nic przy Piotrkowskiej i kilku jej 
przecznicach zawiera w sobie ele­
meąty trzech zupełnie niezależnych 
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a a a uroda ma mu o 
które nadal jeszcze stanowią większą 
część łódzkiego śródmieścia. 
Można by powiedzieć, że analogia 

między budownictwem plombowym 
a modernizacjami zabytkowjch ka­
mienic polega na tym, że w obu 
przypadkach chodzi o zachowanie e­
lementu przeszłego układu, czy to 
urbanistycznego, czy architektonicz­
nego. I tak zarówno w pierwszym, 
jak i w drugim przypadku, nie W<>lno 
nadmiernie podwyższać standartu 
nowej inwestycji w stosunku do swej 
poprzedniczki. Nigdy ze zmodernizo­
wanej obory nie będzie pałacu, · a ł. 
lochu loggi, To samo powinno, mo­
im zdaniem, obowiązywać i plomby 
- czemu dawałem już wyraz poprze­
dnio. 

A jak jest w rzeczywistości? Ile­
kroć przechodzę w pobliżu Grand 
Hotelu, apteki i sklepu „dawniej 
Wedla" naprzeciw niego oraz miej­
skiego . biura Orbisu i wielu im po­
dobnych, zastanawiam się nad celo­
wością stosowania na nich okładzin 
kamiennych. Bo w. przeciwieństwie 
do cnęci projektanta nie otrzyma­
liśmy przez to luksusu, a jedynie je­
go smutną imitację. Imitację, bo­
wiem górne kondygnacje tych bu­
dynków przypominają, że szydło­
wie~ki zbity wapień, obiegowo zwa­
ny marmurem kieleckim, jest tylko 
parawanem, maqulllagem wstydli­
wie zakrywającym prawdziwą twarz, 
jej wiek i defekty. Jest owszem kon­
serwatorski pretekst dla tych 
pseudoluksusów - mówi się, że sto­
sowanie w dolnej kondygnacji okła­
dzin ze spoistych kamieni chroni 
mur przed nadmiernym zawilgoce­
niem przez chlapiące samochody i 
i przed wysalaniem. 
Odnoszę wrażenie, że jednak to u­

sprawiedliwienie - niezależnie od 
jego merytorycznej oceny - stwo­
rzono dopiero po zmodernizowaniu 
kamienic. Stara, dobra zasada · 
najpierw strzelać, potem pytać... Gdy 
konserwator nie zgadza się ustąpić 
po dobroci, to niewygotlną rzecz u­
suwa się w nocy albo w czasie jego 
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od siebie zagadnień. Pierwsze z nich 
i podstawowe, które kaźdy konser­
wator, czy historyk sztuki, jako nau­
kowiec musi mieć za naczelne i nie­
podważalne, to kwllstia prawdy. 
Kwestia przesłania, świadectwa ma­
terialnego, jakie stanowi budynek. 
Każde jego upiększenie, każdy fałsz, 
oddala nas od autentyzmu, daje de­
korację teatralną. W konsekwencji 
prowadzi nas do daleko posuniętej 
demoralizacji. Bo jeśli idąc dalej po­
wiedzielibyśmy że każde fałszujące 
działanie konserwatora wzbogaca za­
bytek, moglibyśmy w końcu - przy 
poziomie umiejętności kombinatu 
budowlanego Pracowni ·Konserwacji 
Zabytków - zbudować sobie w Lo­
dzi zabytek - np. gdański kościół 
Mariacki postawić na placu W olnoś­
cl. Dlaczego nie? PKZ odbudowywa­
ły oryginał w Gdańsku, więc mają do­
kumentację, mają fabrykę cegły „go­
tyckiej'', wyuczonych fachowców, 
kłopot może być tylko z pieniędzmi. 

Wielki architekt i największy IX-
, -wieczny teoretyk i praktyk kon'ser- 1 

wacji zabytków, Eugeniusz Emanuel 
Violet-le-Duc w swoim fundamental­
nym dziesięciotomowym dziele „Dic­
tionnaire raisonne de l'Architecture 
fran!;aise du x1•au XVI0 sie cle", wy­
dawanym od 1854 do 1868 roku, pi­
sze: „Niech odbudują, Partenon na 
wzgórzu Montmartre zgadzamy 
się - Partenon w jego proporcjach, 
jego sylwetkę, jego dumny wdzięk, 
ale bez Akropolu, bez nieba, hory­
zontu i morza Attyki, bez ludności 
ateńskiej; w końcu będzie to Parte­
non. Ale jak lew umieszczony w o­
grodzie zoologicznym" (tom VIII, 
s. 487, wszystkie tłumaczenia w tek­
ście ,..... THO). Viołlet-le-Due myślał 
tylko o niestosowności przenoszenia 
zabytku z racji jego związku z oto­
czeniem geokulturowym. Miało to w 
sobie oczywiście element sprzeciwu 
wobec fałszowania dziejów. My jed­
nak chcemy położyć cały nacisk na 
nieprawdziwość i wiążącą się z nią 
obecność, która jest zgubna dla spo-
łecznej recepcji dzieła. Skło11.ny je-

dzie, które na luty i marzec użyczyło 
nam gościnnie swoich okazałych po­
mieszczeń. Nasza WYStawa polskich 
lalek widowiskoWYch, rozbudowana 
i urozmaicona w stosunku do ekspo­
zycji łódzkiej „Od Turonia do Colar­
gola", zagrała w pełni urodą ekspo­
natów w odpowiednich warunkach. 
Za tę urodę i fantazję artystyczną 
lalki polskie otrzymały przecież 
główną nagrodę na międzynarodo­
wej wystawie scenografii w Pradze 
w 1979 r. Wprawdzie napływają do 
nas dalsze oferty na ekspozycje lal­
karskie w kraju, a także zagraniczne 
(w kwietniu wystawa czynna była w 
Talinie a w czerwcu w Lipsku), ale 
nasze marzenia uporczywie i niecier­
pliwie krążą wokół obiecanego pała­
cyku przy ul. Gdańskiej. Pragniemy 
tam jak najszybciej zadomowić się 
i urządzić pokazy w miarę naszych 
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stem przebudować definicję konser­
wacji architektury, mówiącą o tym 
że jej podstawową formą jest użyt­
kowanie, na rzecz - utrzymywania 
ciągłości społecznego odbioru. Użyt­
kowanie zabytkoWYch budynków riie 
zawsze łączy się z opieką nad nimi, 
natomiast praktyki administracyjne­
go zasiedlania zabudowań podwor­
skich na wsiach lub wielkich kamie­
nic miejskich dały opłakane. rezulta-

, 
c r 

ty. Lepiej często przeznaczyć pałac, 
zgodnie z jego funkcją, do ogólno­
społecznych celów reprezentacyjnych 
lub ekspozycyjnych, niż „wprowa­
d[:ać doń mieszkalnictwo", jak mówi 
zawodowy żargon - z łazienką w 
kuchlłi lub na odwrót. 
Mógłbym · wymienić cale zabytko­

we zespoły miejskie, które stanowią 
naszą eksportową dumę, a których 
odrestaurowane kamienice zioną 
chłodem martwoty, bo braik im obec-

nie życia społecznego. I na drugim 
krańcu Kraków, gdzie o każdej bez 
mała kamienicy można powiedzieć, 
kto w niej mieszkał, ile pokoleń 
związanych jest z tym samym miesz­
kaniem, jak długo istnieje ten sam 
sklep„. 
Wróćmy do Viollet-le-Duca; napi­

sał tak we wstępie do Dictionnaire 
raisonne (t. VII). „To, co stanowi o 
narodowości, to więź, która łączy 
mocno różne okresy jej istnienia. 
Trzeba żałować ludów, które zaprze­
c:r.ają, swej przeszłości, gdyż nie ma 
dla nich przys:r.łości:" Następuje za­
tem sprzężenie zwrotne - to dzieła 
przeszłych pokoleń ułatwiają identy­
fikację narodową obecnemu, a z dru­
giej strony tylko obecne pokolenie 
może utrzymać przy życiu I nadać 
życie pamiątkom po przeszłych. Ta . 
fundamentalna prawda decyduje o 
fakcie, że nie obawiam się Sądzić, że 
sprawa ochrony zabytków nie jest 
tylko marginesem działalności wy­
specjalizowanych służb Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Nie obawiam się 
posądzenia o przyczynkarstwo, gdyż 
właściwe gospodarowanie substancją 
zabytkową, w którym emocja musi 
godzić się z ' rozumem, stanowi pod­
stawę wszelkich innnych działań sal 
nacyjnych kultury narodowej. Właś­
nie w naszym stosunku do material­
nych przejawów przeszłości' skupfają 
się, jak w soczewce, doprowadzone 
ad absurdum decyzje administracyj­
ne. To druga płaszczyzna osądu mar­
murowych parterów. Tu np. objawił 
się z całą bolesnością tak obecnie 
krytykowany centralizm zal'ządzan,ia 

baśniowych eksponatów ku uĆie· 
sze ·małych i dużych łodzian. 
Tym bardziej, że przedsmak tej du­
żej frajdy jaką można mieć z ekspo­
zycji lalek widowiskowych mieliś­
my już w lokalu przy ul. Moniuszki 
obserwując reakcję zwiedzających. 

Zgodnie z profilem pracy muzeal­
nej gromadzimy materiał do badań 
naukowych i zamierzamy populary­
zować dorobek artystyczny teatrów 
i 'filmu lalkowego. Ponieważ nasze 
eksponaty są zarówno tworami pla­
stycznymi, jak i nośnikami treści li­
terackich, poprzez muzeum można' 
wspomagać działalność szkól, tea­
trów i filmu w rozwoju humanis­
tycznym dziecka. W Lodzi jest tak 
\.:iużo dzieci zaniedbanych, pozosta­
wionych bez opieki, które należałoby 
przyciągnąć do kultury. Wyobraźnią 
widzę roziskrzone oczy dzieci nie tył-

z 
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przeniesiony ze sfery dyspozycji po­
litycznych i ekonon;iicznych w sferę 
życia społecznego. Bo czymże są -
przykładowo - „akcje": Toruń (na 
500-lecie Kopernika), Zamość (mi 
400-lecie założenia miasta), Kra­
ków (żeby' doczekał swego 1000-le­
eia), przy świadomym dopuszczaniu 
de niszczenia najbogatszego w zabyt­
ki Dolnego Sląska, którego jedynym 
nieszczęściem jest, że budowali tu 
Niemcy, Czesi i protestanci! i\ z ak­
cjami, to jak wiadomo: skończy się 
np. w 2000 roku rewaloryzacja Kra­
kowa, trzeba będzie się od nowa brać 
za Toruń i tak da capo al fine. 

A wstrzymujący dech w piersiach 
pomysł, żeby odcinki Piqtrkowskiej 
między kolejnymi przecznicami mia­
ły sklepy tylko jednej branży, np. od 
Zielonej do Więckowskiego obuwie, 
od Więckowskiego do Próchnika ko­
smetyki, a do placu Wolności księ­
garnie. Całkowita beztroska i ·brak 
przebłysku świadomości przyzwycza­
jeń ludzkich, lokalnej tradycji, za to 
svmetria, jak mówił Tuwim ideał 

· piękna idiotów. Jak u Laskowika: 
„Panie, a tyn skwer, co tu rano był, 
to un jeszcze jest?" 

Ochrona zabytków to nie miliony 
przeznaczone · na roboty remontowe, 
to istni~nie wspólnoty mieszkańców, 
dla których nie przestały żyć odre­
staurowane kamienice, dla których są 
nie tylko dekoracją, preparatem kon­
serwatorskim. Coś takiego można je­
szcze z rzadka zobaczyć we wsiach 
i małych miasteczkaeh, gdzie jeden 
zabytkoWY kościół, czy ruina zamku, 
są wspólnym powodem do dumy i 
celem stałego, choć nie zawsze kon­
struktywnego, zainteresowania. To 
najlepsza szkoła lokalnego patriotyz­
mu, miejscowych tradycji i wyróż­
niających odrębności. To tworzy kli­
mat miasta widoczny dla przyjezd­
nych i dla mieszkańców. 
Właściwe ukierunkowanie ludz­

kich pragnień odnalezienia i czcze­
nia własnego rodowodu jest auten­
tycznym budowaniem w swym oto­
czeniu wartości społecznej, którą na­
zywa się kulturą. To, a nie tylko u­
trzymywanie i dotowanie zawodowej 
grupy pracowników kultury, arty­
stów, odpowiedzialnych za jej upow­
szechnianie. Brzmi to tyle fantastycz­
nie, co nieprawdopodobnie. Jeśli jed­
nak właściwie rozumie!ll proces spo­
łeczny, który od sierpnia '80 trwa w 
naszym kraju, to sądzę, ~e jest to 
ruch zmierzający w tym kierunku. 
Umownie i szeroko nazwałbym go 
ruchem konsumentów wak..zących z 
dyktaturą producentów. K o:tsumen­
tem jest tu nie tylko klient sklepów 
spożywczych i przemysłowych, ale 
również teatrów, kin, galerii. Tylko 
taki świadomy, niezależny ruch kon­
sumencki o dużej samodyscyplinie 
może moralnie odrodzić naród. T~ 
nie telewizja będzie kształtowała 
gust odbiorców, ale odbiorcy ukształ-

ko na WYStawie, ale także podczu 
realizacji własnych przedstawień li 
lalkami zrobionymi własnoręcznie w 
muzealnej pracowni plastycznej, na 
podstawie własnych scenariuszy. Wi­
dzę je także w czytelni przy lekturze 
najpiękniejszych baśni z całego 
świata lub słuchaniu ich z płytoteki, 
bądź poprzez opowiadającego w cyk­
lach cotygodniowych baśni i legend 
różnych narodów i kultur. Cykl ten 
mógłby być urozmaicany' małymi ek· 
spozycjami np, ze zbiorów egzotycz.. 
nych naszego muzeum. Można b1. 
także przypomnieć niektóre zeszło­
wieczne gry { zabawy towarzyskie na 
podtrzymanie więdnącej kultury te;. 
warzyskiej„. . 

I tu. moja inwazja wyobrafnł na 
pałac wykracza poza obręb tego ó- · 
biektu. Niektóre programy zabawo­
wo-artystyczne można byłoby pro­
wadzić w plenerze otaczającym pała:­
cyk Uważam więc, że ta przestrzeń 
przylegająca do przyszłej siedziby 
muzeum powinna być zgodnie z tra­
dycją podporządkowana funkcji pa„ 
łacyku, tworzyć z tym obiektem int~ 
gralną całość. Zgodnie z psychologt11 
wieku d7J.ecięcegd przed zwiedza.­
niem należałoby umożliwić dziecio~ 
nieco ruchliwej zabawy, żeby mogiy 
efektywniej przejść w moment sku­
pienia, uwagi. Jakże przydatny byłby 
wówczas ten kawałek wolnej prze­
strzeni, zagospodarowanej tylko 
przez bodźcowe elementy. 

Projekt W. Karolaka (choćby z ~ 
pisu red. Romanowskiego), w ogól­
nym zarysie wydaje się być rzeczy• 
wiście bardziej nowoczesną propozy­
cją w tym zakresie. Umożliwi,a dziec­
ku pewne próoy twórczego działania 
zgodnie z naturalną ludzką tenden­
cją, może na'W'et silniejszą u małego 

. niż dorosłego człowieka, tkwiącego 
już w trj'bach powinności i nawy­
ków. Np. korzystne z punktu widze­
nia poszerzonych funkcji przyszłego 
muzeum jest uwzględnienie licznych 
płaszczyzn do zamalowywania; stwa­
rza to możliwość przenoszenia wra­
żeń z ekspozycji w rysunki. Wyko­
rzystanie elementów architektury na 
placu zabaw poprzez stworzenie su­
gestii do działania dla dzieci rów­
nież wydaje się być interesujące. 
Jednakże widziałabym na tYJll tere­
nie jak najmniej stałych urządzeń, 
natomiast wiele elementów przenoś­
nych i mate,riałów, z których dzie­
ci próbowałyby budować swój włas­
ny świat, zmienny burzony i 
wznoszony na nowo. 

Zaobserwowano w wielu kt·ajach 
i ogłoszono w publikacjach, że place 
zabaw całkowici~ zagopodarowane. 

tują odpowiadający im program te­
lewizyjny. Pierwszy tego przykład 
mógł stanowić Dziennik TP w dniach 
niepokoju o życie Ojca świętego, 
jakże różniący się od minimalizowa­
nych relacji z pobytu papieża w kra-
ju w "79 roku. • 

I tu dochodzimy do trzeciej sfery 
negaoji marmurowych parterów -
kwestii tzw. wielkiej i małej sztuki. 
o której tak mądrze mówił na sesji 
Rady Narodowej m. Lodzi Benon Li­
berski. Na początek znów zacytuję 
Viollet-le·Duca, tym razem z VI to­
mu Dictionnaire raisonne (s. 245): 
„Sredniowiecze, które pozostawiło 
mało ksiąg, czy dyskusji o sztuce, 
lecz które samo było sztuką, potra­
fiło tchnąć ją, w najbogatsze fasady 
I mury skromnego mieszkania oby­
watela małego miasteczka; umiało 
kochać i szanować ją, zarówno w 
skromnych jej przejawach jak l 
wspaniałych . koncepcjach. Wiek, któ­
ry chce manifestować swój gusi w 
sztuce mnożąc tylko ornamenty, tra­
cąc ogromne sumy, lecz który każ­
dego dnia we wszystkich dziełach za­
pomina o elementarnych zasadach -
n~e ma w sobie nic oryginalnego; ten 
wiek chyli się ku upadkowi sztuki. 
Gd~ epoka schodzi do tego dolnego 
poziomu w historii sztuki, jej wyko­
nanie po trochu zubaża się; nie znaj­
dując nic stara się związać z uprzy­
wilejowanymi dziełami, koncentru­
jąc się na kiQm punktach; jej bar~ 
ł.laryzacja posuwa się swobodnie. Bu­
duje się nadal pałace, monumental­
ne gmachy, gdzie całe bogactwo jest 
nagromadzone bez porządku i ro­
zumu, a kamieniczki małych miaste­
czek są, tylko pospolite, śmieszne, je­
dnorodne i pełne . wad konstrukcyj­
ny<:h· Jedyna pociecha, która pozo­
staJe dl~ umysłów zajmujących się 
sprawanu sztuki, to przyszły osąd 
małości cywilizacji według jej bu­
dowli. Kiedy Nztuka staje się tylko 
sl?rawą, luksusu, dzień jej proskryp­
CJi jest bliski. ł W średniowieczu wi­
talna mec sztuki manifestuje się we 
wszystkim; Jej wyrażenie jest po­
trzebą, wszystkiego. Stare domy, któ­
re Jeszcze przed kilku laty wypeł­
niały nasze starodawne miasta fran­
cuskie i które zostały szybko usunię­
t~ dla nowych potrzeb, są, tego ży.:. 
wym dowodem. Oczywiście nie chce­
my zachowywać - wobec rozwijają­
cego się dobrobytu klas średnich -
szkodliwych dla zdrowotnosci pub­
licznej butwiejących ruder: chcieli­
byśmy jednak móc znaleźć dzisiaj w 
.P~ywatnych domach dowody rozu­
mienia przez społeczeństwo sztuki i 
jego umiejęiności szerzenia wszędzie 
jej ekspresji." 

· . Kwes~ia ~ej wielkiej i malej sztu­
ki, .czyli ucieczki tandety w luksus<>­
wosć formy wiąże się jednocześnie 
z procesem polaryzacji odbiorców 
kultury. Jeśli tworzy się sztuka eli­
tarna, bo droga, to i jej odbiorcami 
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nawet najbardziej urozmaicone, s 
atrakcyjnymi urządzeniami, szybko 
są dewastowane i opuszczane przez 
dzieci. Natomiast uwielbiane Sil przez 
nich tzw. dzikie tereny (moje doś­
iwiadczenia matki potwierdzajll te 
obserwacje). Błąd w programowa­
niu placów polega na tym, ie doro­
śli chcą dzieci· ograniczyć do pustej 
zabawy, bezcelowego ruchu, bez­
piecznych rygorów i podsuwajll tyl­
ko wzorce uniformy, namiastki 
prawdziwej zabawy, ktor" dziecko 
powinno przyjąć l dostosować się. 
Zapominają, że jest to mały czło­
wiek z zakodowaną główną predys­
pozycją ludzką do przekształcania 
otoczenia na swoją miarę i według 
swoich możliwości. Mimo tej oczy­
wistej racji próby organizowania 
placu zabaw dla dzieci zgodnie z ich 
potrzebami i przy ich pomocy ciągle 
napotykają trudności, ponieważ 

. 1ą dalekie od komfortu, od lego, na 
co dorosłych stać wobec dzieci. 
A stać ich na wiele... tyle, że dzieci 
to nudzi. Jeden z chłopców zapytany 
na temat placu zabaw powiedział: 
"Dajcie nam pusty teren, a my już 
sami go urządzimy l to będzie naj­
lepszy nasz plac zabaw". 

Dotychczas mimo nawoływań do 
&ształtowania twórczej postawy 
dziecka system edukacyjny nade 
wszystko sprzyja wychowaniu umie­
jętnego konsumenta dóbr cywiliza­
cyjnych. Jaskółki jednakże zwiastu­
ją, że . konsumpcyjny model życia już 
się przeżywa l że przyszła postawa 
będzie kształtowała się raczej w ka­
tegoriach „być", a nie „mieć" a to 
nas dorosłych zobowiązuje. Stworze­
nie warunków dla rozwofu postawy 
„być", to m.ln. konsekwentna reali­
zacja Centrum Kultury Dziecka w 
Lodzi z dziecięcą placówką muzeal­
ną. To także zmiana postawy doro­
słych wobec małego człowieka - ·nie 
dziecko do mebli, ale meble dla 
dziecka, a więc dające się kształto­
wać, podlegające przemianom, mo­
dyfikacji, różnemu wykorzystaniu w 
twórczej zabawie. 
Proponuję, żebyśmy się poznall 

wszyscy, którym zależy na takim 
1ensownym placu zabaw, żebyśmy 
zwarli szeregi, bo wszystko co nowe 
jeszcze z takim mozołem się przebija, 
w tym niby podlegającym gwałtow­
nym przemianom świecie. 

dr Maria Pinińska jest 
Jtustoszem Działu Widowisk 

Lalkowych Muzeum 
Archeologicznego i Etnograficznego 

w Lodzi 

stają 1111 bogatsze warstwy społe~ 
czeństwa. Kultura zatem z ogólnona­
rodowej staje się udzialem wąskiej 
części narodu, co w dalszej konsek­
wencji - przez brak korzeni I ey„ 
wotnoścl w calym społeczeństwie -
wiedzie do kosmopolityzmu kulturo­
wego. Musimy się bronić przed mar­
murowymi modernizacjami starych 
kamfenie, bo one właśnie są tą luk­
susową tandetą. 
Brońmy pi"ękna zawartego w rze· 

etach najprostszych. Zamiast oglą­
dać salony Piotrkowskiej, proponuję 
przejść się ulicą Więckowskiego i o­
bejrzeć, jak piękne do dzisiaj są 
drewniane podziały witryn sklepo­
wych. Tam szczęśliwie nie trafiła je­
szcze zbawcza modernizacja central 
handlu · uspołecznionego, a prywatni 
właściciele kierując się zdrowym 
rozsądkiem nie wymieniają stolarki 
na kamienne okładziny, bo po co wy­
rzucać pieniądze, skoro ta jeszcze 
dobra. Czy s'klep państwowy lub 
spółdzielczy straciłby coś ze swego 
prestiżu, gdyby zachować w nim ta­
kie obramienia witryn? A z drugiej 
strony czy w bogatych państwach 
Europy do dziś · większość małych, 
eleganckich sklepików pachnących 
'farbą drukarską, werniksem, tyto-
niem i lawendą, nie zawdzięcza ~zęści 
swego uroku staroświeckim witry-
nom i markizom? My nadal wolimy 
sklepowe kombinaty, w których i tak 
nie ma co kupić, choćby warszawski 
moloch księgarski Uniwersus. Czy 
decent • .alizacja i indywidualizacja 
kultywująca miejscową tradycję nie 

• powinna nadać takiego charakteru i 
naszemu miastu? Oczywiście jasna, 
lśniąca okładzina i duże proste 
otwory okien m;ędzy nią dają wra­
żenie otwartości, dostępności, przej­
rzystości, które powinny cechować 
wzorem amerykańskich supermarke­
tów dobry sklep, czy biuro podróży. 
Ciekawe jednak, że to właśnie nasze 
współczesne budownictwo sklepowe 
odmawia swym dziełom tych cech 
(proszę spojrzeć na szarą bryłę bun­
kra Centralu albo aluminiowe super­
samy osiedlowe), wyż'.ywając się 
twórczo na starszej architekturze. 
Dlaczego? Niech nowo budowane 
sklepy będą jasne I przestaną korzy­
stać z zimnego światła jarzeniówek. 
a starym sklepom pozwólmy żyć ich 
życiem. Bo takiego nam brakuje 

P.S. 

O potrzebie małych, przytulnych 
i charakterystycznych przez swą in­
dywidualność sklepików świadczą 
coraz liczniejsze botique'i i shopy. 
Niestety, estetyczna strona ich wy­
stroju nazbyt często jest szkołą złe­
go smaku. Warto chyba wykorzystać 
zachowane jeszcze oryginalne lokale 
sklepowe. 

Horn.· tak chciał 
:dzisław Szczepaniak 

,,Na krańcu Ameryki wyrasta z o­
ceanu posępnym stożkiem wyspa. 
Brudnobrązowa I szara, poprzecinana 
białymi żyłami kwarcu, wystawia na 
uderzenia wichru nagą skalę. Od po­
łudnia zliiszczone erozją zbocze wyspy 
zmieJ>,ilo się w strome, pobrużdżone 
graniami urwisko. Oglądane - z tej 
strony przypomina zafrasowanego 
starca wpatrzonego w groźny, nie­
zmierzony ocean. Urwisko to tworzY 
przylądek na którym kończy się A­
meryka I przy którym Atlantyk spo­
tyka się , z Pacyfikiem. Od wieków 
tłuką o jego skały miriady fal od 
wieków chłoszczą ją sztormowe 
wichry, a ON trwa niewzruszenię 
wyznaczając potrójną granicę: kon­
tynentu i dwóch oceanów." 

* Płynąca z kraju do antarktycznej 
bazy polskich polarników - „Pogo­
ria" zbliżała sis: ku Hornowi z rzad­
:kim, wręcz niebywałym fartem, któ­
ry wobec wcześniejszych naszych 
obaw - sądząc chociażby z tego co 
na tych wodach spotykało innych -
wydawał nam się wyraźnym prezen­
tem od losu. Ni,eobecność sztormo­
wych wiatrów kusiła, podjudzała do 
marzeń o tej, jedynej być może w ży­
ciu, szansie... Byliśmy już przecież 
tak blisko, na trawersie mijanej wła­
śnie cieśniny Magellana, pod brzega­
mi Ziemi Ognistej ... 

Przedsmak fartu i szczęścia ofiaro­
wały nam najpier.v słynne „ry,cz:\ce 
czterdziestki" przekazując w dóść ła­
godny sposób „Pogorię" jeszcze groź­
niejszym . „wyjącym pięMziesiątkom". 
Wiedzieliśmy jednak, że w każdej 
chwili doświadczyć możemy (co nie 
znaczy p r z e ż y ć) wiele z tego, co 
przyniosło tym szerokościom geogra­
ficznym ich złą sławę i aktualne do 
dzisiaj przydomki - nadane dawno 
temu przez tych, którzy całymi ty­
godniami słuchali tutaj ryku fal i 
wycia wichru w takielunku. 

A nie była I nie jest to sława wy­
myślona przez marynarzy pod wpły­
wem nadmiaru rumu wypitego w 
portowych tawernach i knajpach. Na 
tę sławę składają się fakty. Tragicz­
ne fakty - gromadzone w raportach 
kapitanów i nawigatorów, w sprawo­
zdaniach towarzystw okrętowych i 
ubezpieczeniowych, w długiej histo­
rii żeglugi po tych wodach uznanych 
za najbard2liej niebezpieczne rejony 
na świecie. 

Powie ktoi§, że pływające wokół 
Hornu współczesne motorowe kolosy 
niezbyt się chyba muszą lękać szto.r- · 
mów, huraganów i olbrzymich fal 
Wielkiego Oceanu Południowego. To 
1Prawda. Ale berkentyna „Pogoria", 
ożywiająca w roku 1981 na tychże 
wodach wspomnienia epoki kliprów. 
i fregat, liczyć się musiała z tymi 
wszystkimi i szczególnymi niebezpie­
czeństwami, jakie groz;iły I grożą p-0d 
Hornem żaglowcom - zdanyfll, tak 
dzisiaj jak i przed wiekami, na łaskę 
i niełaskę wichrów, fal i prądów ... 
Załoga „Pogodi' musiała zdawać so­
bie z tego sprawę. I zdawała. Także 
i z tego. że mogło po nas pozostać nie 
wiele więcej poza sceptycznymi uwa­
gami przeciwników tego rejsu: 

- „No co - a nie mówiłem? To 
przecież było szaleństwo!" 

Czasami, w miarę schodzenia „Po­
goI"ii" coraz niżej na południe po 
szczeblach równoleżnikowej drabiny, 
myśleliśmy także i my: 

- Kto wie - może to jest sza­
leństwo""? · 

Dlatego też od momentu wpłynię­
cia w „wyjące pięćdziesiątki", z nie­
dowierzaniem i podejrzliwością pa­
trzyliśmy na tymczasową zapewne 
zaskakującą łaskawość oceanu. Z ro­
snącym napięciem upatrywaliśmy w 
wyglądzie morza I nieba, we wskaza­
niach wiatromierza i barometru 
pierwszych znaków utraty tej łaski. 
A ona trwała. 

Wiatr, słońce, ocean - wszystko 
zdawało się trzymać -naszą stronę. 
Owszem, parę razy przydmuchało, 
parę razy przyszkwallło„. Dwie doby 
szliśmy w mglistej mwiesinie, założy­
liśmy na wszelki wypadek sztorm-li­
ny wzdłuż całego pokładu, jako do­
datkową gwarancję bezpieczeństwa, 
ałe w tym co działo się na morzt. f 
niebie nie było - na szczęście - nic 
ze spodziewanej grozy tych okolic. 
„Wyjącej i ryczącej" tradycji przy­

najmniej na razie nie stawało się za­
dość. Zamiast przerażających sztor­
mów I fal sięgających 25 metrów wy­
sokości płynęliśmy po. łagodnie oddy­
chającym oceanie przy wietrze o sile 
4-5 stopni Beauforta. Jednak napię­
cie obudzone coraz większą bliskością 
Hornu trzymało w p-0gotowiu naszą 
czujność. Każdej godziny, na każdej 
wachcie, po każdym szkwale rozpo­
cząć się mogło przecież wszystko co 
najgorsze, co potwierdziłoby 

PONURĄ SLA WĘ STAREGO 
LUDOŻERCY ... 

W tym napięciu I oczekiwaniu mi­
nęliśmy szczęśliwie cieśninę La Mai­
re oddzielającą przylądek San Diego 
na Ziemi Ognistej od ~rożnej. wypię­
trzonej wysoko ponad ocean Wyspy 
Stanów - przypominającej swym 
wyglądem siedzibę gnomów, duchów 
i czarownic. W tym 13-mllowej sże­
rokości przesmyku wiatry i prądy 

zgotowały już wielu żaglowcom i 
jachtom pułapkę bez wyjścia. Nam 
slę udało. 

„Pogor!a" wypłynęła z cieśniny La 
Majre w ca.lej kras.fe swoich wszyst­
skich żagli rejowych, a taikże grota, 
bezana, kliwrów i sztaksli. Płynęła 
spokojna, rasowa, biała i piękna, po­
pychana słabym wiatrem wzdłuż 
brzegów S ł e r r a d e l F u e g o, w 
stronę coraz bliższego C a b Ó d e 
Hornos • 

Ziemia Ognista, oglądana z bliska, 
z odległości 2-3 mil miała fo samo 
co wyczytane w książkach - zimne, 
dzikie i fascynujące oblicze. Jakie -
może już jutro t- pokaże nam 
Horn? I 

To nasze oczekiwanie il napięcie u• 
jawniało się w różny sposób lub 
skrywało za pozorną obojętnością. 
Jedni wystawali długo przy burcie 
obserwując poszarpane brzegi tego 
końca świata, inni co jakiś czas scho­
dzili do kabiny nawigacyjnej, by 
sprawdzać na mapie jak daleko jeµ.­
cze jest od nas ten najbardziej Die· 
przejednany z przylądków.„ 

* Była niedziela - 57 dzień naszego 
rejsu .Do Hornu p()zostało już tylko 
jakieś· 50-60 mil. Albatrosy, które 
już dawno upodobały sobie „Pogorię" 
towarzyszyły nam nieustannie także 
i tego wieczoru - popisując się swo­
ją wytrzymałąścią, akrobatycznym 
kunsztem swojego lotu i pozwalając 
nam traktować swoją obecność przy 
nas jako oczywistą dobrą wróżbę. 

Tego dnia, tego wieczoru było nią 
dla nas zresztą wszystko. Nawet inny · 
niż zazwyczaj zachód słońca, obej­
mujący czerwoną łuną trzy czwarte 
horyzontu, nawet chmury uciekające 
od nas na krańce widnokręgu i two­
rzące wokół „Pogorii" gigantyczną 
koronę o fantastycznych kształtach ... 
Pogoda była nadal doskonała. Wiatr 
wprawdzie trochę kręcił nie mogąc 
się zdecydować skąd wlać, ale dopóki 
barometr nie spadał, nasz optymizm 
rósł spokojnie i bez przeszkód, wraz 
z nadzieją, że pewnie nam się uda i 
„zaliczymy ten cholerny, wspaniały 
Przylądek Nieprzejednany". 

W pewnym momencie nasz jact\<to­
wy intendent pacnął się dłonią w 
czoło i przypomniał głośno, że warto 
by już włożyć do lodówki szampana 
wiezionego tyle tysięcy mil, na tę 
uroczystą chwilę gdy, .. -

- Jasne! - poparliśmy gó ocho­
czo wstydząc się ulec przesądnym 
obawom, że coś tam mogłoby zape­
szyć tak bliski i tak bardzo upragnio­
ny sukces. Jedynie bosman mruczał 
coś o przedwczesnej radości l wyglą­
dał na bardziej zafrasowanego niż 
zwy kie. 

Kiedy tego wieczoru, o godzinie 
idwudziestej, obejmowałem wraz z 
trzema· kolegami wachtę mającą po­
trwać do północy, ja także nie bardzo 
potrafiłem ugasjć w sobie podskó1-
nego niepokoju czy ten tak łagodny 
obecnie ocean nie podniesie się nagle 
przeciwko nam? Niby nic na to nie 
wskazywało, tyle że mile wlokły się 
jakoś, rozciągałir, wydawało się, że 
stoimy w miejscu jak zaklęci przez 
ten poszarpany na kawałki, na ty­
siące wysp i wysepek koniec Ziemi 
Ognistej ... Złudzenie? Zapewne, bo i 
wiatr zwodził - to ledwie dysząc bez 
siły popchnięcia „Pogorii" szybciej 
niż 3-4 węzły, to znów podrywając 
się obiecująco do pracy przy naszych 
żaglach - w szkwałach, które roz­
pędzały nas na krótko I równie nagle 
jak przyszły gasły gdzieś za rufą ... 

I tak mijała godzina za godziną. 
Aż wreszcie - tuż przed północą -
Horn zawołał do nas swoim normal-
nym głosem. . 

Z gęstej, nieprzeniklilonej ciemno­
ści, znad tego wielkiego cmentarzy­
ska statków i ludzi nadleciał z Ję­
kiem i gwizdem szkwał o sile 40-45 
węzłów, co oznacza 9 stopni w skali 
Beauforta. Stałem wówczas za ste­
rem „Pogorii" i czułem, że w tej 
chwili nie siła, lecz kierunek tego 
uderzenia ma największe znaczenie. 
Szliśmy wówczas z wiatrem północ­
no-wschodnim, wiejącym nam w pół 
burty. Gdyby i ten s~kwał, wzorem 
swoich wątlejszych poprzedników 
nadleciał z tego samego kierunku i 
utrzymał się na nim, wówczas dosta­
libyśmy co najwyżej „kopa" - zwię­
kszając szybkość, r zwijając w miarę 
potrzeby niektóre żagle i p-0zostają<: 
nadal na kursie. 

Niestety. Ten... hornu... syn -
uderzył od rufy i ... błyskawicznie za­
czął sk:.-ęcać w stronę dziobu. Usta­
wione do pół wiatru żagle rejowe m­
protestowały na takie zaskoczenie 
gwałtownym łopotem. W następnej 
chwili uciekłem Juz z dziobem „Po­
gorii" przed tym szkwałem - i< ręcąc 
ile sił kołem sterowym, by nie dopu­
ścić do nie przewidzianego . zwrotu, 
by - jak uprzednio - mieć wfatr 
z boku, a nie przeciwko sobie i żag­
lom. 

- Rośnie! - Jasiu - rośnie! -
wrzasnąłem od steru w • głąb kabiny 
nawigacyjnej, go wiatr rzeczywiście 
r6.~ł, a wskazówka wiatromierza co 
chwila doskakiwała do cyfry l!O wę­
złów. 
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· Janek Klossowski oficer II 
wachty wyskoczył z nawigacyjnej 
jak wypchnięty sprężyną. Jeden rzut 
oka na ża~e i już z dwoma pozo­
stałymi członkami II wachty pędził 
w stronę dziobu, by próbować pod­
nieść na gordingach, gejtawach fok­
żagiel... Już był .na mostku kapitan, 
już cisnąć guzik alarmowego dzwon­
ka wywoływał 
„WSZYSTKIE RĘCE NA POKLAD" 
już pierwsi ludzie wspinali się na re­
je, a „Pogoria", zamknięta w żółtym 
kręgu światła z reflektorów maszto­
wych, gnała w zbełtanej tym szalo­
nym wiatrem kipieli - w ciemność ... 
Stałem za sterem i mogłem jedynie 

patrzeć jak moi koledzy uwijaj$\ się 
na rejach, jak wyrywają wiatrowi, 
przyduszają sobą. wiążą k<"tlejno 
bom-brama, brama l foka. Jak ci na 
dziobie - walczący, by w porę okieł­
znać kliwry zanim szkwał porwie je 
na strzępy, zapadają się w górę i w 
dół, wyła,niają na moment i znow 
giną z oczu... Jak ocean budzi się, 
powstaje, chwyta za burty, przechyla 
- s I ę g a p o n as coraz to nową, 
patężniejszą falą... . 

Ale i ja nie mogłem narzekać na 
brak roboty. Dawny kurs kompaso­
wy przestał Istnieć. Trzeba by~ ite­
rować wyłącznie na wiatr, a tein... · 

- Odpadaj, jeszcze odpat'laf, 
k,rzyczał z mostku kapitan, bo ów 
szkwał z p-0zdrowieniami od Hornu, 
ant myślał trzymać się stałeło kie­
runku. Z pasją, .zajadloś<:ią, liloniłem 
więc jak najszybszymi obrotami ko­
ła sterowego ów uciekający ze 
wschodu na południe wiatr. ezybko, 
byle szybciej. Raz i drugi szprychy 
koła uderzały mnie boleśnie w palec, 
ale statek słuchał opornie, kręcił za 
wolno, za wolno. 

- Przejść na ster elektryczny! -
nowa komenda z mostku I teraz Już 
zamiast koła - krótka rączka z gał­
ką i dużo większa możliwość ezybkie­
go przełożenia steru z burty na bur- . 
tę. I bardzo dobrze, bo wiatr jakby 
pragnął bawić się z nami w kotka 
i myszkę. Ledwie ułożyliśmy jako­
-tako wzajemne stosunki, ledwie po­
łożyliśmy się na jakl taki możliwy 
kurs, kfedy ten stuimienny wysłan­
nik Starego Ludożercy - nagle za­
miera!, by wkrótce wlać z powrotem 
nie od dz.lobu lecz od rufy. 

- Komendy: „Ostrzyć!" i „Odpa­
dać I" - goniły jedna drugą. Lu3zie 
dwoili się I troili zrzucając bezana, 
potem grota, a ledwie „Pogoria" pró­
bowała odzipnąć co nieco na nowym 
kursie względem wiatru. tenże cichł 
obłudnie, rzekłbyś: udawał śmiertel­
ne zmęczenie, by za chwilę poderwać 
się ze wzmożoną siłą i - raz j~zcze 
zmieniając klerunek - proponować 
nam całą gonitwę od nowa ... 
Trwało tak z dobrą godzinę zanim 

wiatr ustatkował się wreszcie, r.anim 
„Pogoria" wróciła na dawny kurs, 
zanim zmębenl, zziajani ludzie mogli 
wreszcie odpocząć. Schodziliśmy pod 
pokład ze świadomością, że Horn o­
depchnął nas po raz pierwszy, ale 
pewnie nie ostatni. A kolejna wachta 
na mostku i przy sterze ttczepila się 
zachłannie nowej, ciągle jeszcze nie­
ugaszonej nadziei... 

~ 
Ta noc pozostanie nam w pamięci 

Jako noc nerwów i złudzeń. Po owej, 
wspomnianej wyżej, szarpaninie, o­
koło godziny drugiej po ·północy -
wiatr zdechł - przyszła kompletna 
flauta . Zapadła więc decyzja uru­
chomienia silnika, by przy jego po­
mocy odrobić nieco straconych m!J, 
podejść znowu w pobliże Dornu,' a 
gdy zjawi się wiatr - dostawić żagli 
i... nie zmarnować szansy. 

Niestety, tym razem już nie wiatr, 
lecz złośliwy los uparł się, by prze­
ciąć wątłe nici łączące nasze nadzieje 
z Przylądkiem Nieprzejedna1?ym. Nie 
tylko czytelnikowi, ale przede wszy-

stkim nam samym trudno było uwie­
rzyć, że oto silnik, który dotychczas 
w tylu różnych sytuacjach działał 
sprawnie - nagle, teraz kiedy naj­
bardziej potrzebowaliśmy jego popar­
cia I pomocy - odmówił nam jej 
stanowczo. NawaUłQ urządzenie na­
stawcze śruby, -'Ńa&i dwaj mechamcy 
w pocie czoła, w największej pasji f 
poświęceniu robili co się da 1 ile moż­
na było, ażeby naprawić fatalne u­
szkodzenie. Awaria okazała się jed­
nak zbyt poważna, jej usunięcie mu­
siało potrwać kilka godzin, a w 
nadleciał nad „Pogoraę" już nie jakiś 
międzyczasie ... 
Około godziny piątej nad ranem 

tam chimeryczny, narwany szwał do 
mącenia wody I pobożnych życ~ń, 
ale solidny, zdecydowany wiatr po­
łudniowo-zachodni, który z siłą tęże­
jącą od 6 do 8 stopni Beauforta za­
czął odpychać nas od Hornu w dół 
na południe, w stronę Wysp Szetlan­
dzkich i Antarktyki. Na dalszą walkę 
i kolejne próby nie było już szans. 
Wiedzieliśmy dobrze, że na zmianę 
kierunku wiatru moglibyśmy czekać 
pod Hornem i tygodniami. .. 
Około godziny 8 rano pożegnaliś­

my więc na tra;versie, w odległości 
pięćdz.iesięciu paru mil przylądek 
Horn i nasze, wiezione tutaj z dru­
giego końca świata, przez blisko 9 
tysiący mil jakże złudne nadzieje 
z jakimi zwykle rozstawać się naj­
trudniej. Chociaż więc dziób „Pogo­
rii" patrzył na południe, my długo 
jeszcze wyglądaliśmy za rufę, tam 
gdzie za fortyfikacjami z fioletowo­
sinych chmur ukrył się przed nami 
ów n ie przejednany. 

Czy zasłużyliśmy sobie na to nie­
iprzej.ednanie? Osładzaliśmy sobie 
gorycz porażki mówiąc, że t a k. że 
zbyt wiele było w nas pewności sie­
bie, zbyt łatwo uwlą_zyllśmy w to, że 
Horn da się „:i:allczyć" po drodze do 
innego, uważaneio za ważiniejszy, ce­
ltL 

- ,,No i jeszcze ten cholerny 
szampan w lodówce! - westchną! 
ktoś boleśnie ... 

Im dalej było od Hornu, tym moc­
niej wmawialiśmy sobie - może j. 
słusznie, że takie „zaliczanie" bez 
walki i przeszkód, nie dałoby nam 
w sumie prawdziwej kaphornowej 
satysfakcji, że właściwie dobrze się 
stało, bo ... 

Eh, takie tam gadanie! Skakalibyś­
my do góry z wielkiej uciechy, pili 
tego niby pechowego szampana bez 
żadnych uprzedzeń i mieli się w kra­
ju za dzielnych kaphornowców. Cóż, 
warto powiedzieć szczerze: szansa 
była blisko, sięgnęliśmy po nią łap­
czywie - tyle tylko, ze Born był o 
niej po prosto Innego zdania ... 

Ale nasz rejs nie kończył< ,s,ię prze­
cież na przegranej pod Hornem. A 
może zwycięst.vem było także o ca­
le n~ e? Tego ranka przy podniesie­
niu bandery kapitan Baranowski 
przypomniał nam dobitnie~ te. -naj­
trudniejsza częM nastej wyprawy 
dopiero się zaczyna. Wpływaliśmy 
oto do wody 500-milionowej cieśni­
ny Drake'a oddzielającej Amerykę 
od krańców Antarktydy, wody gdzie 
sr:.tormowe fale, niczym nie hamowa­
ne, nabieraj!! niewiarygodnej siły i 
wielkości w swoim biegu wokół glo­
bu, gdzie setki i tysiące gór lodo­
wych, stają się nocą najbardziej lo­
dowatym uosobieniem nagłej trage­
dii, gdzie ... 

To prawda. Kapitan miał rację. 
Nie było co się podłamywać. Tam, na 
południu czekali na nas w bazie po­
larnej ludzie, do których m u s i e­
l! ś my dotrzeć. Horn był tylko pró­
bą, przymiarką... Żadne niebezpie­
czeństwa nie minęły, a wszystkie by­
ły nadal przed na111i, chociaż szczęś­
cie, które opuściło nas w obliczu 
Starego Ludożercy niekoniecznie 
musiało to zrobi~ na zawsze. .. 
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I ZWIERZENlł 
Z zadumą oglądam serial 

„Przyjaciele",_ który nakręcił 
mój rówieśnik, Andrzej Ko­
stenko. Dla niego i dla mnie 
jest to „wywoływanie pamięci" 
- dla młodych „bajka o że­
laznym wilku". Rozumiem, jak 
trudno dwudziestolatkom u-
wierzyć, że ta „bajka" była 
kiedyś grożną rzeczywistością. 
Niektóre sceny mogą się im 
wydać wprost śmieszne i zu­
pełnie nierealne. 

Dziś, gdy patrzę przez szkla­
ną szybę telewizora na tamten 
„ wywołany" przez . Kostenk~ 

BAJKA 

dżinsową kurtkę, kułaka na 
„betona", możemy zamienić ze­
tempowski znaczek na jakikol­
wiek i „brata od Andersa" na 
kogokolwiek „źle widzianego" ... 
Dźwięki: „Naprzód młodzieży 
świata" możemy zamienić na 
inne melodie, ale już na przy­
kład sens haseł nie bardzo się 
zestarzał. 

„To śmieszne i nieprawdopo­
dobne" - mówią dziś młodzi, 
oglądając ową „bajkę o żelaz­
nym wilku". Doskonale rozu­
miem tę reakcję, bowiem jest 
ona typowa, naturalna i po w-

O. ŻELAZNYM WILKU 
łwiat nie dziwi mnie łatwość, 
s jaką ludzie podlegają zbioro­
wym odruchom i przekona­
niom. Mam za sobą trzydzieści 
lat d or o s ł e go życia i 
widziałem już sporo demagogii, 
presji otoczenia, głupich oskar­
żeń nie wymagających dowo­
dów, organizowanych emocji„. 
Oczywiście, ten film ma sw.o­

Je szyfry, czytelne dla dzisiej­
szych pięćdziesięciolatków, bo­
wiem swoje szyfry miał także 
tamten czas. Ale nie w tym 
rzecz. Jest to w końcu opo­
wieść o podległości ideowej i 
stadnym myśleniu. Czerwony 
krawat, kułak ukrywający zbo­
że, brat od Andersa i zetem­
powski znaczek - to tylko e­
lementy scenografii. 

Krawat możemy za~ienić na 

t a·r z a 1 n a. Tak przecież mo­
je pokolenie reagowało na mię­
dzywojenny świat „wywołany" 
pn;ez . Andrzeja Munka i J. S. 
Stawińskiego w „Zezowatym 
szczęściu". 

Za trzydzieści parę lat (jak 
dobrze pójdzie), jakiś nienaro­
dzony jeszcze widz obejrzy film 
o naszych czasach, zrealizowa­
ny przez jakiegoś dzisiejszego 
nastolatka - świadka naszych 
dni. 

Ten przyszły widz będzie 
wzruszał ramionami w momen­
cie, .gdy dziadkowi przebiegną 
po plecach zimne mrówki. Ten 
przyszły widz będzie oglądał 
kolejną „bajkę o żelaznym wil­
ku", nie podejrzewając nawet, 
że sam także gra napisaną 
przez historię rolę w bajce dla 

swego przyszłego wnuka. 
I znów kolejne pokolenie nie 

znajdzie zrozumienia dla zbio­
rowych . odruchów i uniesień 
swoich ojców i dziadków. l 
tak być musi, bowiem - jak 
mówi wybitny psychiatra, prof 
Stanisław Cwynar - ,,nieu­
chronny rozwój społeczeństw 
zmierza w kierunku życia co­
raz bardziej kolektywnego, co 
sprawia, że gwarancja bytu 
osobistego jest coraz mniej u­
zależniona od jednostki, a co­
raz bardziej od stosunków po­
litycznych, społecznych, ekono­
micznych.„". 

°'latego też działania grupo­
we, myślenie stadne, wiara w 
powszęchnie akceptowaną bzdu 
rę (choćby to była bzdura o 
stonce podrzuconej nam z sa­
molotów przez Amerykanów) -
dają zwiększone poczucie bez­
pieczeństwa. 

„Cżłowiek żyjący i myślący 
indywidualnie ma coraz mniej 
szans" - mówi prof. Cwynar. 
Człowiek wmontowany w sze­
reg systemów politycznych i • 
społecznych w obrębie których 
wypadło mu żyć, jest skazany 
na adoptowanie zbiorowych po­
staw i emocji. Wówczas czuje 
się bezpieczniej. 

Kto się Wfl.ŻY na odstępstwo, 
kto nie zastosuje mimikry 
zostanie przez kolektyw odrzu­
cony. W setialu „Przyjaciele" 
odstępstwem jest ów brat od 
Andersa, czy „obca · klasowo" 
kochanka, w życiu ods.tęp­
stwem jest krytycyzm wobec 
zbiorowych fascynacji. 

W bezustannie zmnieniające3 
się scenografii historii wyświe­
tlany jest wciąż ten sam film. 

WIDOK 

POMYŚ·LEĆ 
WARTO 

Jeszc'!e się taki nie narodził, który wszystkim 
by dogodził - tak mówi przysłowie I tak bywa 
w życiu. Już dawno pry.sł mit o jednomyślności 
naszego społeczęństwa i wiemy, że jest ono głę­
boko podzielone. W tym podzielonym społeczeń­
stwie trzeba szu1'ać tego, co łączy l. na . tym btt­
dować współdziałanie. To nie jest łatwe, ale · ko­
nieczne. I to szukanie tego, co nas łączy nie wy­
klucza sporów ideowych, sta.rć koncepcH i progra­
mów, a przeciwnie - zakłada je. Inaczej bowiem 
nie moglibyśmy poznać wzajemnie ani tego, co 
nas łączy, ani tego, co nas różni. W tych sporach 
niezbędne są argumenty. 

Tymczasem.„ 
Jeśli komuś nie podoba się robotniczy działacz 

i wyraża się o nim krytycznie, zaraz słyszymy 
i czytamy, że się opluwa, opluskwia robotniczych 
działaczy. Jeśli komuś nie podobają się książki 
wybitnego pisarza, to zaraz słysty się i czyta, że 
opluwa się i opluskwia wybitnych pisarzy. Jeśli 
komuś nie podobają się filmy wybitnego reżysera 
i wyraża się o nich krytycznie, to zaraz się sły­
szy i czyta, że opluskwia się i opluwa wybitnych 
reżyserów. Czy rzeczywiście? . 

Dawno, dawno temu, kiedy jeszcze nikąmu nie 
śniła się odnawa, zwracałem uwagę na to, że co­
raz bardziej zatracamy umiejętność dyskutowania, 
że mówimy każdy sobie, a głównie ku zadowo\eniu 
władzy, że nic z tego nie wychodzi, że nie ma 
z tego żadnego pożytku. Nie chwalę się, bo nie 
mam najmniejszej zasługi w tym, aby to się zmie­
niło, przeciwnie kwitło i rozwijało się bujnie pu­
stosłowie. Nie skarżę się też. Stwierdzam jedynie 
fakt. I nawet mnie to nie dziwi, że dziś zamiast 
argumentów używa się najczęściej inwektyw czy 
insynuacji, a wszelką krytykę nazywa się oplu­
waniem. Możemy w co drugim zdaniu używać 
słowa: demokracja, ale jeśli nie nauczymy się pro­
wadzić dysput przy ·pomocy argumentów zamiast 
inwektyw, to piękne słowo: demokracja, pozostanie 
pustym dźwiękiem. Nie mt'lżna bowiem nikoito 
przekonywać do swoich racji wymyślajac jedynie 
przeciwnikowi. · 

A tradycję pod tym względem mamy dobrą. 
Żył sobie na przełomie XVI i XVII wieku Fa­

bian Birkowski, potomek lwowskiej rodziny miesz-

czańskiej, wykładowca Akademii Krakowskiej. 
kaznodzieja królewicza Władysława, później przeor 
klasztoru św. •rr6jcy w .Krakowie. Wygłaszał pło­
mienne kazania przeciw heretykom i dysydentom, 
których nazywał „psami wściekłymi", „krowami. 
które w gnoju gmerzq", Marcina Lutra nazywał 
„plugawcem śmierdzqcym", a o Kalwinie mówił, 
że „na wszawq chorobę zdychał". 

oto co mówił, zwracając się do heretyków 1 dy­
sydentów: 

„Ale kędyż to braciq waszq panowie dysydenci, 
prowadzicie? Na podpisy konfederackie. Z kimże 
to im każecie braterstwo zawie'f'llć? Z czarty, 
z ludźmi onymi, którzy potopem wielkim zniesie­
ni, z bestyjami, które według rozumu nie żyjq, 
ale tam idq, kęd11 ich furyja popędza. („.) Toć 
musim11 podpisać się na braterstwo z wężami, 
z smokami, z bazyliszkami, z wilkami, ? niedź­
wiedziami? Nie ż11czcle nam takiej odmiany i ta­
kich zwierzyńców." 

Nie jeden Fabian Birkowski i nie tylko w XVII 
. wieku używał takiej „argumentacji". 

Skoro już _sięgnąłem do literatury z owego okre­
su, to chciałbym jeszcze jednym posłużyć się cy­
tatem. Z pozoru może on jakby nie przystawać 
do prowadzonych tu rozważań, ale zastanówmy 
się nad tym chwilę po zapoznaniu się z owym 
cytatem. Oto on: 

„Sama to tylko niesR:._częśliwa polska woTno§ć, 
17dzie wolno czunić, co się nie godzi, wohto Boga 
i majestat Jego bluźnić, pomazańca bożego, radę 
jego, stan duchown11 lź11ć. szkalować i znie11 •1«;.ri~, 
wolno dobra kościelne i Rzerz1mospnlitej p!odro­
wać. domy szlocheckie na1eżdżać, niewinnle 111dzt 
zabijać, gwalt11 biuh1m głowom, czynić i co •ię 
.ieno komu -oodnba broić bez źadnPQO karanin. (.„) 
I 11ókt sobie dobrowolnie sami na se.imoch tej 
wolności zb11tniej nie ujmiemy, afob11 1riPlp 1 r zq­
dzilo, nie zabrcntem11, ani karno§ci ~?epo, ani na­
dzieje lepszeQo nipdy ~~(' spod<!il'u•nć nie możem1.1, 
ale racze.1 onej poqróżki Pań~kie:i rirzpz Jeremii11-
sw proroka 011owiedzilmej orzekiwat' mu.simu: „Nfe 
usłuchaliście mnie, a.bu oolosić • tC?1zwolenłe dla 
•wojef1o brata ł swoie(Io bliźniepo; więc Jo. mówł 
Pan, opla.szam •com wvpusuzenie ni' wolność miP­
f'Za, za.razu i vlodu. ! ue<i1m;p "'"S rmstrach.em kr6-
le~tw ziemi". 1 ;,,~ 11ocz•in11 Pon Bóg plagę swojq 
na nas wulPwa<'.„" 

AutorPm tych słów bvł Szymon Starowol~ki. se­
kretarz hetm1ma J. K. Chodkiewicz!>. kanonik kra­
kow~l<:i. „O wnlności bez swawoli" opublikowoł 
w 16M roku: nawno to było. bardzo dawno te­
mu. Ale pomyśle~ nad tym warto. 

~ 1"' l • . \ . • ~ ~ ; : ., J , •, i ~ ' ' 

Wreszcie po blisko 130 latach pler­
'Mlza książka o Łodzi, będąca niemal 
łódzką legendą z uwagi na swoją 
nadkość ujrzała światło dzienne. 
Jest to 'wydany obecnie w formie 
reprintu „Opis miasta Łodzi pod 
względem hi!t01'11czn11m, stat11-
1t11cznvm i przem.11slowvm" O. Flat­
ta. Dotąd tylko nielicznym szc.zę~liw­
com było dane ją ujrzeć w biliote­
cznych „cymeliach" dostępnych wąs­
ldemu ~ronu czytelników. 

„OPts millSta Łodzi", będący' żyw11 
historią naszego miasta i jego XIX­
wiecmych przemian po raz pierwszy 
i jedyny zarazem ukazał się w 1853 
roku w drukarni „Gazety Codzien­
nej'' w Warszawie, a jego autorem 
jest mieszkaniec XIX-wiecznej Wafl'-
1zawy, syn wydawcy „Ceresu.", pis­
ma poświęconego · rolnictwu. Oskar 
Flatt. 

Oskar Flatt (1822-1872), będący z 
zawodu urzędµikiem, zasłynął jako 
literat, a plonem jego działalności li­
terackiej stały się prace o tematyce 
krajomawczej. M. in. opuplikowal on 
także Opis miasta Piotrkowa" (1850) 
ora·z ,'-Gawędy i notatki z podróży" 

· (1855).' Dzięki niemu też, Łódź ot-rz?"-
mała swoją pierwszą monografię. 
Opis miasta Łodzi" poprzez wmo­

;.,ienie go w formie repriilltu jest o­
becnie jedyną dostępną szerszemu o­
&ółowl książką tego autora. 

Oskar Flatt omawia w swojej 
książce w sposób szczegółowy, acz­
kolwiek nie pozbawiony pewnyce 
drobnych nieścisłości, historię zało­
żenia Łodzi, jej rozwój i narodziny 
przemysłu w mieście. 

„Opis miC1Sta . Łodzi.!." stanowi nie­
zawodne źródło wiedzy o naszym 
mieście począwszy od wieku xrv:. 
kiedy to Wladyslaw. książę ziemi ~ę­
czyckiej i dobrz.rńskiej, nadal bis­
kupom kujawskim w 1332 roku sze­
reg wsi w wieczyste posiadanie, a 
wśród nich także wieś, k,tórej nazwa 
z.ostała zapisana po łacinie jako „Lo­
dza". Ponadto autor, omawiając okres 
Łodzi rolniczej, cytuje w całości sze­
reg dokumentów, które w · chwiU o­
becnej już nie istnieją w oryginale, 
co dodaje książce dodatkowego splen­
doru, jako źródła wiedzy o naszym 
mieście. · 

Nie znana jednak była O. Flattowi 
dokładna data nadania Łodzi praw 
miejskich, ponieważ omawiając to 
wyda.rzenie, pisze powołując się przy 
tym na „Starożytną Polskę", tom I'\ 
str. 270 - „kiedy nareszcie Łódi .:io\ 
rzędu. miast zaliczono, z pewnością 
także nie wiadomo, że jednak w po­
łowie XV wieku. wsią być przestala, 
przekonywa o tem uchwala Wielko­
polan z roku 1459, polecająca z mia-
1ta Lodui clostawit jednego zbrojne­
t/O na wojnę pru.ską". Tyle Oskar 
l'latt. · 

Dzisiaj wiadomo ruitomias.t, U! da­
._ narodzin miasta Łodzi jest dzieil 

27 lipca 1423 roku, kiedy to wid 
„Lodza" została podniesiona do god­
ności miasta przywilejem w Przedbo­
rzu przez króla Wladyslawa Jagiet­
lę. 

W części historyc1.nej dużo miejsca 
O. Flatt poświęca okresowi poprze­
dzającemu wkroczenie Łodzi na dro­
gę uprzemysłowienia, a także samej 
lustracji miasta dokonanej przez 
władze pruskie w 1793 roku, kiedy 
to mieszkańcy Łodzi byli poddanymi 
króla pruskiego. Lustracja ta, jak po­
daje autor, „wykazała cale ubóstwo, 
cale opu.szczenie" miasta liczącego 
wówczas 190 mieszkańców i 44 .domt. 
I tutaj O. Flatt popełnia błąd. 

Dane podane wyżej cl,otyczą roku 
1829 i zawarte są w ankiecie wy-

k8ltltów omawiając ich działalność na 
tle epoki. 

Całość „Opisu miasta Łodzi" do­
pelmia plan miasta w 1853 roku <>raz 
8 litografii Wladyslawa Walkiewicza 
(1833-1900), rysownika i litografa 
.warszawskiego ,ucznia WarszawskicJ 
Szkoły Sztuk Pięknych w laitach 
1848-1859. 

Litografie są pierwszymi utrwalo­
nymi widokami naszego miasta i 
p.ozwa1ają obejrz~ć, jak wyglądały 
ówczesne zakłady Geyera, Petersa, 
Moessa, Groh7p,anna i Fesslera. Dzię­
ki nim też. możemy porównać, jakie 
zmiany zaszły do chwili obecnej na 
Nowym Rynku, a obecnym Placu 
Wolności oraz w parku Żródliska, 
będącym niegdyś pl.erwszym parkiem 
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OSKAR FLATT I JEGO· 

pełnionej przez burmistrza m. Łodzi, 
A. Czarkowskiego, który objął urząd 
dopiero w 1819 roku. Fakt ten .do­
strzega również A. Rynkowska w 
swojej pracy „Początki rozwoju ka­
pitalistycznego m. Łodzi (1820-1864) 
- źródła", Warszawa 1960. Pozostałe 
dane dotyczące już późniejszego o­
kresu są wiarygodniejsze i nie kwe­
stionowane przez historyków. 

Z pracy O. Flatta dowiadujemy _się 
o bardzo ciekawym, a mało dzisiaj 
znanym fakcie, jakim była propozy­
cja Kamery Piotrkowskiej wysunit;­
ta w końcu XVIII wieku odnośnie 
założenia w Łodzi hut szkła. Miało 
to pomóc miastu wejś~ na · drogę roz­
woju, lecz projekt ten nie spotkał. się 
z aprobatą władz pruskich rozważa­
jących wówczas odebranie Łodzi 
praw miejskich. 

Ostatecznie jednak Łódź trwała w 
swoim maraźmie do czasu zaliczenia 
jei do rzędu miast fabrycznych i o­
siedlenia się w niej pierwszych fa­
brykantów. Umieszczone w części 
statystycznej dane pozwalają nam 
prześledzić naplyw mieszkańców, roz­
wój miasta, jak również samo jego 
bogacenie się, co doskonale widać 
w dochodach kasy miejskiej, kitóre 
do roku 1851 wzrosły blisko 150 ra­
zy. 

Rozwój miasta i jego przemysłLI 
doskonale przedstawia część przemy­
słowa „Opisu. miasta Łodzi", wzboga­
cona dodatkowo danymi statystyczny­
mi trzech niezależnie rozwijających 
się przemysłów: lnianego, wełniane-
go i bawełnianego. Autor ponadto 
przedstawia znaczniejszych fabry-

miejskim dostępnym dla mieszkań­
ców Łodzi. ósma litografia przedsta­
wia najstarszy zachowany kościół 
łódzki na swym dawnym miejscu 
przy obecnym Pla<:u Kościelnym, 
przeniesiony później na ul. Ogrodo­
wą, gdzie stoi do dzisiaj. 

Wydanie „Opisu miasta Łodzi" 
techniką fotooffsetową przez Wy- _ 
dawnictwo Artystyczne i Filmowe na 
zamówienie Zjednoczenia Księgar­
stwa, powierzone zostało do druku 
Łódzkim Zakładom Graficznym, Je­
dynej drukarni Okręgu Łódzkiego 
wykonującej reprinty. Jeżeli drukar­
nia na miarę swoich możliwości wy­
wiązała się z tego zadania (chociaż 
też można było osiągnąć wyższą ja­
kość druku), to wydawcy wcale się 
nie popisali. 
Zastrzeżenia do druku dotyczą w 

głównej mierze reprodukcji ilustra­
cji, będącymi przecież oryginalnymi 
litog~afiami, które wykooane są na 
bardzo niskim poziomie. Winą dru­
karni jest, że nie zdecydowała się 
przekazać samych ilustracji do re­
produkcji drukarni posiadającej lep­
sze warunki do tego celu, a może i 
lepszych też fachowców i ich od­
dzielny poza tekstem druk, jak to 
miało miejsce przy druku oryginału. 
O tym, że ilustracje można był-o le­
piej wykonać, ś',Viadczą wydane w 
1966 roku przez „Ruch" pocztówki 
z litog·rafiami. W. Walkiewicza, sta­
nowiącymi ilustracje „Opisu miasta 
Łodzi". 

Większe błędy popełnił wydawca 
przekazując drukarni do reproduk­
cji egzemplarz wypożyczony z Biblio-
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teki ·Narodowej w Warszawie, bez 
dokładnego sprawdzenia go. Ilustrn- · 
cje w oryginale (a więc też w „re­
princie") umieszczone są nie po tych 
stronach, co być powinny. Wystar­
czy porównać tylko zamieszczony w 
kisiążce „spis rycin", by spostrzec, 
że nie jest zachowana ich kolejność . · 
Również zaprojektowane przez wy­

dawnictwo tłoczenia na okładce ni­
czym nie przypominają połowy XIX 
wieku. epoki, w której wydano ory­
gLnał. Lepszym rozwiązaniem byłoby 
przenieść Jeszcze raz oryginalną o­
kładkę, którą pokazano na pierwszej 
str:mie. 

Jeszcze jedna uwaga na koniec. 
Mając tak duży zasób niewiedzy o 
tym, co się robi i jak to powinno 
wyglądać, a zarazem powierzając 
łódzkiemu środowisku wykonanie 
książki tak cennej dla tego regionu, 
czy nie można było skontaktować się 
z wielce zasłużonym Łódzkim To­
warzystwem Przyjaciół Książki? Bi­
bliofiile tam skupieni na pewno po-
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Rus. J. Ołdak („Szpilki"~ 

mogliby coś w tej mierze. Może też 
za ich radą wydawnictwo zdecydo­
wałoby się na uzupełnienie „reprin­
tu", jak to czyni np. „Oss·olineum", 
krótkim wprowadzeniem do epoki, 
bądź też informaejami na temat wy­
dawcy, al.litora i ilustratora książki, 
postaci dziś prawie zapomnianych? 

Szkoda, że przy tak niskich efek­
tach, jakie w sumie osiągnięto, w 
tym przypadku zadbano tylko o od­
powiednio wysoką cenę książki, czy­
niąc ją tylko dostępną bibliotekom l 
nielicznym „maniakom". Czy książka 
luksusowa to tylko taka, która ma 
bardzo mały nakład, tak jak w tym 
przypadku - 1000 egzemplarzy i wy­
soką cenę? Czy kultura nie odnio­
słaby większych korzyści, gdyby 
zwiększono nakład, aby pokryć kosz­
ty wydania tej pozycji, a zmniejszo­
no cenę i książka stałaby się do­
stępna szerszemu ogółowi? 
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